
Załoga
kombinatu
im. Lenina
Wi zyc

Razem, młodzi przyjaciele

będzie
z robotnikami Zakł. 
„Sierp i Młot"

w Moskwie
W ezwanie do współzawodnic­

tw a  skierowane do robotników' 
kom binatu im  Lenina przez 
calogę Zakładów M eta lurg ie*- 
ry c h  „S ie rp i M io t" w  M oskwie 
odbiło  się szerokim echem we 
wszystkich wydziałach produk­
cyjnych huty. Stalowhiey. w ie l- 
kopiecownicy, koksownicy, za­
łogi innych ob iektów  analizują 
obecnie swoje możliwości podję­
cia zobowiązań.

Załoga kom binatu im. Leni­
na wezwanie przyjęła i za k i l­
ka dn i przystąpi do podejmo­
wania zobowiązań. Po podsu­
m owaniu zostaną one przesłane 
do wiadomości radzieckim  to­
warzyszom.

Sztorm szaleje
nad Bałtykiem

W godzinach popołudniowych 
15 bm. rozszalał się silny sztorm 
nad Bałtykiem .

W dniu 16 bm. siła w ia tru  
sięgała już 9 stopni. W ciągu 
dnia do portów zawinęło, po 
uciążliw e j walce z żywiołem, 
kilkadziesią t ku trów , jednakże 
na morzu pozostało jeszcze 19 
dalszych. O B z nich brak 
dotychczas wiadomości.

Na pomoc zagrożonym Jed 
nostkom wyszły z Gdyni wszy 
stkie sta tk i ratownicze PRO.

Nadeszły również wiadomości, 
że dzięki pomocy radzieckich 
jednostek wojennych 2 polskie 
ku try  znajdują się w drodze do 
najbliższego partu.

ZTANDA 
MŁODYCH
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$  PRZECIW  STRUSIOM — 
Teresa św ieiaw sk»' —: 
atr. 2

Q  B<lB SOKRATESA — atom 
ł , pogoda — »tr. 4

$  TĘDY PRZEBIEGA GRA­
NICA — B. Sohlerajska —
»tr. 5

A  OFENSYWĘ TRZEBA
PRZYGOTOWAĆ — T. No­
wakowski —  str. 6

• Korowód dożynkowy • w ielki wiec
» występy 70 zespołów artystycznych

• pokaz ogni sztucznych
— złożą się na bogaty program 
Centralnych Dożynek w Stolicy

Ponad! 125 min zł
wpłynęło już w br.

na SFOS
Przeszło 125 600 ■ ty», zł zło­

ży li pd początku, br. do 1. w rze­
śnia mieszkańcy, całego k ra ju  na 
Społeczny Fundu-> Odbudowy 
Warszawy, t j. o ok. 11 proc. 
więcej niż w tym samym czasie 
-ubieg i ego- roku. Odbywają * s ir 
obecnie setki imprez, festynów 
i koncertów, z. których uzyska­
ny dochód przeznaczony jest 
na rzecz stolicy.

7. pierwszych m eldunków, ja 
kie napływają z całego kra ju  
wynika, że we wrześniowej 
zbiórce na SFOS przodują mie 
szkańcy województw : łódzkie 
go, stallnogrodzkiego, poznań 
skfegn, opolskiego I kieleckiego. 
M. in. ofiarnością na rzecz swej 
stolicy wyróżnia ją się miesz­
kańcy pow. Łask w woj. łódz­
kim, k tóry już; dw ukro tn ie  zdo­
był, pierwsze miejsce w ogólno­
krajowym  współzawodnictwie w 
zbiórce na SFOS.

Delegacja rządu NRD 
przybyła do Moskwy

W niedzielę Centralne Dożynki. Warszawa żyje Już tą wlel 
*ą Imprezą. Główne ulice przyozdabiane **  f J*
ml. W Akademii Wychowania Fizycznego na Bielanach, 
________  -in .rtvstycmych robotnicach ł miejskich.programy 70

17 bm. przyjeżdża do Warsza­
wy pierwsza 1000-osobowa giu- 
pa chłopów, k tó re j uczestnicy 
zwiedzą w tym  dniu k ilka  w ar- 
szawskich zakładów p,acy ’ 
spotkają się z ich załogami. W 
niedziele od bardzo wczesnych 
godzin rannych na wszystkie 
dworce Warszawy specjalne 
pociągi przyw iozą de.egacje 
przoduiących przedstawicie,] 
wsi ze wszystkich stron kra ju . 
W dożynkach spodziewany jest 
udział około 6d tysięcy chłopów, 
w tvm  24 tysiące z woj. w a r­
szawskiego.

Program tegorocznych doży­
nek jest bardzo bogaty. Ich o- 
tw arcie  nastąpi przed po łud­
niem na placu Stalina. Po ode­
graniu na instrum entach lu do ­
wych he jna łu  dożynkowego 
przed trybuną honorową prze­
maszeruje o lbrzym i korowód 
dożynkowy, k tó ry  przejdzie na­
stępnie a lejam i Jerozolim skim i 
i mostem Poniatowskiego na 
Stadion Dziesięciolecia.

Na stadionie o godzinie 13, 
po odśpiewaniu przez uczestni­
ków  pieśni „G dy naród do bo- 
iu ", rozpocznie się wiec dożyn­
kowy. 17 wojew ódzkich grup 
oraz grupa centra lna wręczą 
gospodarzowi dożynek piękne 
wieńce. Uroczystość ta będzie

Tydzień

połączona z tradycy jnym i, lu -  
dorvym i obrzędami. Po w ystrze­
leniu petard, ko lorow ych d y ­
mów i flag  rozpocznie się p ię­
kny pokaz artystyczny w  w y ­
kona niU j 1300-osobowego zespołu
artystycznego.

Popołudnie n iedzieli w ype łn ią  
im prezy artystyczne i ro z ryw ­
kowe. Na w ie lu  placach s to li­
cy i w  parkach odbędą się za­
bawy dożynkowe i występy 
zespołów artystycznych. Okoio 
20 tysięcy delegatów zwiedzi 
Pałac K u ltu ry  i Nauki. W sa­
li  kongresowej Pałacu odbędą. 
się dla uczestników dożynek 
występy zespołów „M azowsze“ | 
i ..Slask".

W godzinach od 20—20.30 u - 
czestnicy dożynek zobaczą po­
kaz. ogni sztucznych.

Po dn iu pełnym  imprez., pe ł­
nym radosnych przeżyć uczest­
nicy dożynek wieczorem roz ja ­
dą się do swych domów.

W. R.

w woj. łódzkim
W woj. łódzkim  koła w ie j­

skie TPP-R organizują w 
związku z trw a jącym  obecni* 
Tygodniem M iczurinow skim  
różne kursy samokształcenia 
rolniczego oraz popularyzują 
doświadczenia przodujących 
m iczurinowców.

Duże zainteresowanie w yka­
zują „Tygodniem  M iczurinow ­
sk im “  chłopi z powiatu Rawa 
Mazowiecka. Szczelnie wypeł­
n iają oni sale odczytowe i świe. 
tlice gromadzkie. M. in. na od­
czycie wygłoszonym w spółdziel­
ni produkcyjne j Pukin in  chłopi 
zwracali się do prelegenta z 
licznym i zapytaniam i, przyta­
czali przykłady z własnych do­
świadczeń. Szereg trudności w 
dziedzinie racjonalnej upraw y 
i hodowli wyjaśnionych zostało 
dzięki urządzonemu pokazowi 
film owem u.

W ita jc ie  
żeńcy!

N agrody  
za przodowanie

w
dostawach

Dożynki w Warszawie!

Stolica wita żeńców i  
jlej Polski -  od kosy. 
ti traktora, od kombajnu. 
a)y rok pracowali oni na 
olach, zanim mogli przy- 
•chać do Warszawy i  ra- 
osna wieścią o dobrym 
rodzaju. W nich pozdr.i- 
¡a Warszawa i Polska 
ilą pracującą wieś, st.ir- 
fych i młodych, tych z 
idywidualnych i łych ie 
lóldzirlczych i państwo- 
ych gospodarstw Naród 
klada szacunek wszyst- 
¡m, którzy w wiosenne, 
■tnie 1 jesienne dni od 
wito do nocy nie scho- 
zili z pól, zdobywając 
lileb dla kraju.

Dożynki w Warszawie 
ą radośniejsze niż kiedy- 
olwiek. Radośniejsze nie 
,-lko dlatego, że więcej 
laszyn na polach i wię- 
ej zboża w stodołach. Ra- 
ośniejsze — bo coraz pe­
łniejsza staje się wizja 
rwatego pokoju. A czyż 
iF o len pokój walczyli 
udzie na polach, gdy z 
porem podnosili plony, 
-Hy odwozili Ojczyźnie 
>icrwszy plon, gdy precz

pędzili plotkarzy 1 sze- 
rzycleli zamętu? Czyż. nie 
tf  siłę obozu pokoju, któ­
rej ulękli się zwolennicy 
napaści I rabunku budo­
wali cierpliwie 1 wśród 
licznych trudności chłopi, 
robotnicy rolni i mechani- 
zatorzy, razem z całym 
Herodem, razem ze wszyst­
kimi narodami krajów na­
szego obozu.

Z dumą iść będą w do­
żynkowym korowodzie 
młodzi chłopcy i dziewczę­
ta, którzy dobrze poma­
gali rodzicom w polu. Pod 
ręce z młodzieżą wiejską 
pójdą młodzi robotnicy — 
przyjaciele, którzy tylo­
krotnie pospieszali wsi z 
pomocą. Zasłużyli sobie 
młodzi na oklaski, których 
nie będzie szczędzić im 
Warszawa na dożynkaett

Witajcie żeńcy ze wszy­
stkich stron Polski!

Cześć Wam za pracę dla 
narodu, dla lepszego ży- 
ci i wszystkich ludzi!

Niech jeszcze wyższe 
plony wyrastają na na­
szych polach w przyszłym, 
Pięcioletnim Planie!

Ponad 5 m ilionów  zt przyzna- 
lo M in isterstwo Skupu na na­
grody zespołowe dla wsi -spół­
dzielni produkcyjnych i PGR. 
które w yróżn iły  się w obo­
wiązkowych dostawach zboza 
w bieżącym kwartale. Za pie­
niądze te zakupi się różnego 
rodzaju maszyny, narzędzia r o - 
nicze, zwierzęta hodowlane, 
sprzęt św ietlicow y ttp. i wi ę- 
czy się je przodującym dostaw­
com zboża.

Obecnie odbywa się przyzna­
wanie nagród Np. w woj. byd­
goskim przyznano je m. in. 
spółdzielni „Przyjaźń“ w m ie j­
scowości Zieleń.'

W woj. warszawskim  nagro­
dzono m. in. wsie Unbnę I Ba- 
nlochę w pow. Piaseczno.

Brak młodzieży, czy brak 
zainteresowania młodzieżą ?
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pow. Croatjń, woj. Foto,iń

frpnę .liej/Uer i  promndy 
W ożniki, pow. (Radomsko) 
zobaczycie na centralnych 
dożynkach w tyarttntDie. 
Jest ona radną  I a k t y w ­
nym członkiem Kota Gos­
podyń Wiejskich. Gospoda­
rując z mężem na 5 hek­
tarowym gospodarstwie, 
prowadzi ona zarodową ho­
dowlę bydła t trzody  
chlewni) .  Wszystkie ob o ­
wiązki hlober państwa w y ­

konuje w  terminie. 

Toto: CAF — Pieńkowski

MOSKWA. W  dniu 16 września do Moskwy przybyła de* 
legać ja rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej,

Prezydium 
ZSRR K. 
Podajemy

List
prezydenta
Piecka

do

Woroszyłowa
w sprawie

k  jeńców wojennych
MOSKW A. Dzienniki ra­

dzieckie a 16 bm. opubliko­
wały Ust prezydenta Nie­
mieckiej Remihllkl D e m o k r a ­
tycznej W ilhelm a Piecka do 
przewodniczącego 
Radv Najwyższej 
,1. Worosz.rłnwa. 
tekst tego listu:
W czasie pobytu delegacji 

jządowel- Zw iązku Radzleck-e- 
go W B erlin ie  w lipicu 1955 r. 
rząd N iem ieckie j . Republiki 
Demokratycznej wysunął kw e­
stie. czy nie byłoby możliwe 
zwolnien-e 1 powrńt. do ojczy- 
»nv’ reszty byłych jeńców  wo­
jennych. którzy odbywają karę 
za zbrodnie popełnione przez 
ołrh w czasie w o jny wobec na­
rodu radzieckiego. W w yn iku  
wym iany poglądów po=tano. 
winno kontynuować rozpatry-- 
wenie te j kwestii z uwzględnie­
niem życzeń rządu Niem ieckiej 
Renubliki Demokratycznej.

W iadomo mi. że w sprawie 
tej odbyła ,sle dalsza wymiana 
oogiadów między rządami na­
szych krajów . Dlatego też uwa­
żam za aktualne zwrócić aie 
do Prezydium Rady .Najwyższej 
Y.SRR. do ’’k tóre j kompetencji 
należy ostateczna decyzia w tej 
kwestii, z o fic ja lną  prośbą Nie- 
nreckte j Republiki Demokra 
t,vcznej o przedterm inowe zwol­
nienie I powrót do ojczyzny 
yyszystklch b. niem!eck;ch jeń­
ców wojennych odbywających 
karę w Związku R.adz-eckim.

Biorąc pod uwagę, że od cza­
su zakończenia w o jny m inęło 
orzeazło 10 lat. pozwałam sobie 
wyrazić nadzieje, iż prośba mo­
la . zostanie przychylnie rozpa­
trzona. Związek Radziecki mo­
że bvć przekonany, że taki w ie l­
koduszny akt p rzy1ętv zostanie 
przez cały narńd niemiecki z 
’czuciem głębokie j wdzięczno­

ści.
Z głębokim poważaniem 

(WILHELM r r rc K )  
Berlin. N ;eder.schoenhausen 

31 sierpnia 1955 r.

W  skład delpgacji wchodząt
prem ier NRD Otto G rotewohl 
(przewodniczący delegacji), w i­
cepremierzy W alter U lbrich t, 
W illi Stoph, O tto Nuschke, 
Lo thar Bolz i inni.

Delegacja przybyłą do M o­
skwy w  celu kontynuowania 
z rządem ZSRR rozmów rozpo­
czętych podczas pobytu Bułga- 
nina I Chruszczowa w B erlin ia  
latem br. Rozmowy te doty­
czyły sprawy dalszego pogłęb e- 
nia i zacieśnienia stosunków 
przyjaźni między ZSRR a NRD 
oraz innych problemów in te re­
sujących obie strony.

Na lotn isku udekorowanym  
flagam i państwowymi Niemiec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
i Związku Radzieckiego delega­
cję rządową NRD pow ita li 
Chruszczów, Kaganowicz, M a- 
lenków, Mołotow, P ierwuehin, 
Saburow i Susiow oraz inna 
osobistości.

Prem ier G rotewohl w ygłosił 
na lotnisku przemówienie, która 
podajemy na str. 5.

Organizacja 
zetempowska 
w Bydgoskiem
omawia problemy 
IV  Plenum

B Y D G O S ZC Z (lu f, w ł.). Ostatnio  
ortbyło się w Bydgoszczy plenarne  
posiedzenie Zarządu W ojew ódzkie­
go Z M P  poświęcone zagadnieniom  
polepsżranła pracy organi/.auU zet- 
em powsklej nad um ocnieniem  spół­
dzielczości p rodukcyjnej.

Plenum  podjęło szereg wniosków  
zm ierzająrych do pó praw y stylu  
pracy in r iancjl Z M P  nad rozwojem  
i um acnianiem  spółdzielni. M . in. 
postanowiono zwiększy (• udział 
m łodzieży w rozwoju produkcji ro­
ślinnej i hodow lanej, bardziej za­
interesować m łodzież zagadnienia­
mi rozbudowy spółdzielni o n r  
zwiększyć JcJ udział w szkoleniu  
rolniczym .

Jednocześnie we wszystkich po­
wiatach wrojew ództw a odhywa.ią się 
plenarne zebrania zarządów m ie j­
skich 1 pow iatow ych, na których  
m. In. dokonywana jest ocena u- 
działu m łodzieży w dyskusjach nad 
projektem  s letniego planu rozbu­
dowy roln ictw a.

Na odbytym  plenum  Zarządu  
Powiatowego ZM P  w Bydgoszczy 
ponad 20 aktyw istów  ze spółdzielni 
produkcyjnych, PGR I gospodars!w  
indyw idualnych żywo dyskutowało  
nad zagadnieniam i Plenum.

Słabo natomiast przebiegała dy ­
skusja na plenarnym  zebraniu Z a ­
rządu Powiatowego Z M P  w G ru ­
dziądzu. w  referacie w spo>óh 
niedostateczny om awiane były za­
dania młodzieży w yn ika jące  7 i v  
Plenum , N ie zapoznano zebranych  
7 wnioskam i powiatow ych kom isji 
do opracowania 5-łetniego planu  
rozwoju roln ictw a wr powiecie.

M e  zwrócono uwagi na to, i»  
podstawą w n ik liw e j dyskuslj rmfl 
problem am i IV  r ie n u m  Jest zna­
jomość uchwał Plenum.

I .  N A D O L 8 K I

m bm h rm JI

43 powiaty
zwolnione

#<I miarek i od,synów
9 dalsaych powiatów prj-.ekro- 

«yl<> 99 proc. planu do-law 
«boża dla pańatws Są to:. Ma­
ków Ma/., Piaseczno i Ostro] 
lęka w woj warszawskim. Au- 
gustów 1 Suw ałki w w oj .ba - 
tostockim. Kępno w poznań­
s k im . Szydłowiec w . kieleckim , 
Rawa Maz w łódzkim o,raz po­
wiat :mie.jsk' Lńdż

DO połowy września liczba 
powiatów, w których, rolnicy 

. korzystają już  z p rzyw ile ju  
zwolnienia 7. m arek i ocisy- 
pów, wzrosła więc do 43,1

I f
Prawda, te zupełnie udane 
ubranie?

O
Na sali panowała tempe - 
ratura około 1Ó0 stopni...

Fot. W. Z s n y c k l

Dziś 6  stron

RewelacjM
mistrzów

* g ły  f l
Przed wejściem  tłum . Na scho­

dach tłum . Wejść na salę? N ie­
m ożliw e, chyba po głowach. W 
końcu jednak w tarqnę liśm y.

Czy t<j wspom nienie z wejścia  
na festiwalow ą im prezę czy mo* 
ie  z m istrzostw  bokserskich Euro-
py 7

Działo się to w  W arszaw ie , 18 
bm., w gm achu C entralnego Z w ią z­
ku Spółdzielczości P racy, g d z e  
odbyw ał się pokaz ubrań m ęskich  
uszytych według nowych norm  
zużycia m ate ria łu . Jest to p ra w ­
dziw a rew olucja  m is trzów  igły.

Na sali wrze. Na za im p ro w izo ­
wane podium  wchodzą m ężczyźni 
w „prosto spod ig ły “ g a rn itu ra c h . 
Stają na krzesła. Proszę bardzo — 
mówi ich w yqląd . Złośćcie się, 
krzyczcie , ale co praw da to p raw . 
da, ubran ie  to zostało uszyte z 
2.20 m m ate ria łu  o zn o rm a lizo w a­
nej szerokości. N ienajgorsze, p ra w ­
da? .

Zadem onstrow any przez C en tra l­
ne Laboratorium  Przem ysłu  Odz»e. 
żowego dw urzędow y g a rn itu r  
skrojony na norm alnego człow ieka  
o w zroście około 170 cm m oqłby  
przekonać każdeqo kto by tego 
chciał, że to nie cud, lecz dzieło  
kunsztu kraw ieckiego . R ew elacja  
polega na tym , że p rzy  k ro je n iu  
ub ran ia  bierze  się pod uwagę  
obecnie panującą modę: wąskie
spodnie, dopasowaną m a ry n a rk a , 
że doprow adza się do zera  ilość 
odparilfów W tym  tkw i sedno re ­
w olucji m istrzów  igły. W edług  
tych nowych metod k ró lu  m ożna  
zaoszczędzić blisko pół m etra  m a­
teria łu  na Jednym ubran iu .

Pokaz Zw iązku  Spółdzlelczoir.l 
zakończył się po 5 godzinnej 
ostrej, pełnei nam iętności dyskusji. 
Okazało się. te w brew  pesym i­
stycznym  przew id yw aniom  n iektó­
rych kraw ców , innow acja nie pole- 
q * na tym , że człow iek będzie  
chodził w kąp ie lów kach.

Tego samego dm a po po łudniu  
w gabinecie w icem in is tra  P rzem y ­
słu Lekkiego, tow. Kasm ana ze­
bra ł, Się przedstaw ic ie le  C en tra li 
O dzieżowej i C entra lnego Labo ra­
torium . Pokazano tow m in istrow i 
model ubran ia, uszytego z 2.20 m 
m ateria łu . M in ister dokładnie  
ob ejrza ł a a rm tu r . Po k ró tk ie j na­
radzie  zapadła decyzja: przem ysł 
państwowy w p rzeciągu  6 tygodni 
wypuści pierw szą partię  — 
lo 8 tysięcy g a rn itu ró w , uszytych  
wedłuq nowej norm y m is trzó w  
ig ły, norm y 2.28 m na d w urzęd o ­
we ub ran ie  dla m ęzczyzny o śred* 
nim wzróść i«.

A. KOMITAU
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Ó W IĄ , źs «truś,

| chowając głowę 
w  piach uważa, że 
przestaje być do- 

j strzegalny i nie 
' in teresuje go w ów  

czas nic, co się dzieje wokół. 
Dziwne te obyczaje egzotyczne­
go ptaka przypom ina czasem 
postępowanie n iektórych ludzi. 
N ie w tyka ją  oni dosłownie gło­
w y  w  piach — by łby  to  raczej 
zabieg n iep rzy jem ny — na ­
tom iast „u d a ją “ , że ich  w  
ogóle n ie  ma, że on i n ic  i  o 
n iczym  n ie  wiedzą. W  ten 
„s tru s i“  sposób opancerzają 
* ię  np. przeciw  przekazywa 
ne j im  przez redakcję 
krytyce, k tó re j n iem ało za­
w ie ra ją  lis ty  czyte ln ików . 
M łodzież bowiem  pisze do 
swojej gazety w  poczuciu 
odpowiedzialności za dostrze­
żone b rak i i b łędy za­
rów no w  działa lności zetem- 
powskie j organizacji, w ładz 
terenowych czy k ie row n i - 
c tw a zakładów  pracy. W ie­
rzy, że pomoc prasy, je j in ­
te rw encja  przyspieszy usunię 
cie istniejącego zła, napraw i 
wyrządzoną krzywdę.

Gdy zajrzeć do re jestru  
»praw in te rw ency jnych  pro 
wadzonych przez nasz dział 
lis tó w  i  korespondentów, prze­
konać się można że, niestety 
zby t często ludzie  i  in s ty tu  
cje, od k tó rych  zależy usu­
nięcie niedociągnięć, w  spo 
sób nieraz karygodny .lekce­
ważą je. Do k ry ty k i ustosun 
kow u ją  się m ilczeniem. Za­
chow ują się w łaśnie tak, ja k ­
by ich w  ogóle n ie  było. 
W y g o d n i e j  im  nie do­
strzegać zła i co za tym  idzie

—• w  ich  pojęciu — nie brać
za to  zło odpowiedzialności.

T ak w łaśnie —  sądzić na le­
ży — rozum uje np. Prezy- 

i d ium  PRN we Włoszczowej.
i Od 30 m aja br. nie reaguje 

na sygnały przekazane za po­
średnictwem  redakc ji przez | 
S tan isława Sobora. Poddawał 
on ostrej k ry tyce  pracę GRN I 
w  Radkowie. Chodziło m. in. j 
o to, że przedszkole, do któ- j 

! tego uczęszczają dzieci ze 
j spó łdzie ln i p rodukcy jne j w  i

krytykę zawartą w U jd ę
Franciszka Sokołowskiego, n i 
m n ie j n i w ięcej ty lk o  od 14 
m arca 1955 r. Chodziło o 
m arn ie jący, opuszczony od 
czasu w o jny  budynek we wsi 
Sokołówka. GRN we Fram  
polu ani się sama n ie  za in­
teresowała niszczejącym do­
bytk iem , ani też n ie  poparła 
in ic ja ty w y  młodzieży, k tó ra  
pragnęła urządzić w  budyn ­
ku  św ietlicę. Sprawa ta, tak 
ważna d la  młodzieży, zlekce-

tyką płynącą od «zerokich 
mas. Krytyką, która coraz 
częściej, ja k  choćby świadczą 
o tym  obydwa lis ty  naszych 
czyte ln ików  —  jest przejawem  
rozw ija jące j się trosk i o in ­
teres społeczny. Podaliśmy 
zresztą ty lk o  dwa p rzyk łady 
z redakcy jne j poczty. Uwagi 
te w  rów nej mierze zastoso­
wać można do w ie lu  in s ta n ­
c ji ZM P i  in s ty tu c ji, w  k tó ­
rych redakcja codziennie n ie ­
om al in te rw e n iu ją  w  spra

nek do młodych racjonalizato­
rów w  bydgoskich zakładach 
przyznał, że n ic  nie uczynio­
no. L is t redakc ji spoczywa! 
spokojnie w  b iu rk u  pracow ni 
ka dzia łu  organizacyjnego. 
D yrek to r Lud w ie k i uznał je d ­
nak ten fa k t za karygodny 
i  przyrzekł rozpatrzyć k r y ­
tyczne uw agi racjonalizatora 
Wachowskiego. Niestety, b y ­
ły  to wyłącznie słowa, popar­
te jedynie przesłaną do redak­
c ji kopią pisemka CZPM, skie

Radkowie, m ieści się w  lo- 
j  ka łu  zupełnie na ten cel n ie ­

odpowiednim , a GRN lekce­
waży wszelkie uw ag i na ten 
tem at ze strony k ie row n icz­
k i przedszkola i rodziców.

Ponieważ, m im o ponagleń, 
! PRN we Włoszczowej uparcie 
| m ilczy, zainteresowaliśm y je j 
| stosunkiem  do k ry ty k i i  spraw 
| dziejących się w  powiecie — 
! W RN w  Kielcach. Niestety, 
i i tu ta j napotka liśm y m ur m il 
i czenia.

— Nie ma mnie, a więc o 
niczym  nie wiem  — powie- 

5 działo sobie w idocznie rów - 
j nież P rezydium  PRN w B ił- 
I goraju, n ie  odpowiadając na

ważona została przez Prez.PRN
w  B iłgora ju . W RN w  Lub lin ie , 
gdzie redakcja zw róciła się o 
pomoc w  przełam aniu obojęt­
ności PRN w  B iłgo ra ju , oka­
zała się nieodrodną siostrą 
W RN w  K ielcach, jeś li chodzi 
o odpowiadanie na k ry tykę .

+
Trudno powiedzieć, aby ta 

k ie  trak tow an ie  lis tów  świad­
czyło o zrozum ieniu, co 
więcej, o stosowaniu w  
codziennej pracy w ym ien io­
nych prezydiów  rad na­
rodowych uchwał I I I  P le­
num  P a rtii, wskazujących na 
konieczność w n ik liw eg o  i 
szybkiego reagowania na k ry

wach sygnalizowanych przez
czyte ln ików  i  k tó re  zamiast 
tro sk i i  zainteresowania ludz 
k im i sprawami, okazują im  
obojętność — m ilcząc lu b  fo r ­
m alnie je  kw itu jąc . Oto np. 
11 października 1954 r. (!) po­
w iadom iliśm y Dział Inżyn iera  
Wynalazczości Centralnego 
Zarządu Przem ysłu M oto ryza­
cyjnego o n iew łaściw ym  t ra k ­
tow aniu przez k ie row n ic tw o  
Zjednoczonych Zakładów Ro­
werowych w  Bydgoszczy w n io ­
sków racjona liza torsk ich  K le ­
mensa Wachowskiego. Po m ie­
siącu — dyr. L u d w le k i zain 

terpe lowany te le fonicznie przez 
pracow nika redakcji, co uczy­
niono, aby zm ienić z ly  stosu-

rowanego do Zjednoczonych 
Zakładów  Rowerowych ż p ro ­
śbą o nadesłanie akt p ro je k ­
tów  racjona liza torsk ich  W a­
chowskiego i uzasadnienia ich 
przewlekłego rozpatryw ania 
przez kom órkę wynalazczości.

Form aln ie  dy re k to r Lud- 
w ic k i uznał rację k ry tyczne ­
go lis tu  czyteln ika, fo rm aln ie  
zaczął działać. A le  czy można 
i w  tym  w ypadku m ów ić o 
w łaściw ym  stosunku do k r y ­
tyk i?  Na pewno nie. Przecież 
lis t Wachowskiego wskazywał 
na jakieś poważne schorze­
nia  w  dzia ła lności kom órk i

wynalazczości w  bydgoskich, 
zakładach. P ow iadom iliśm y o 
tym  dyrek to ra  Ludw ickiego, 
k tó ry  m im o zapewnień nie do­
prow adził sprawy do końca, 
n ie  w y ja śn ił je j, n ie spowo­
dował usunięcia braków . A  
od niego to zależało. Czy nie 
jest w ięc w s p ó ł o d p o -  

j w  i e d z i a 1 n y  za is t ­
niejącą w  zakładach złą sy­
tuację?

-A-
G dyby tak  towarzyszy od­

pow iedzia lnych za zlekcewa­
żenie przekazanych im  uwag 
naszych czyte ln ików  poprosić 
o wypowiedzenie się na tem at 
ludow ej praworządności — 
na pewno w ie le  m ie lib y  do 
mówienia. A le  czy ich s to ­
sunek do krytycznych l i ­
stów nie jest niczym  innym  
ja k  łam aniem  obowiązujących 
w  naszym państw ie przepi­
sów, uchwał, zarządzeń? Czy 
nie przeszkadzają, ograniczając 
aktywność mas we współgo­
spodarzeniu kra jem ? Bo prze­
cież lis t  k ry tyczn y  człowieka 
pracy, k tó ry  redakcja  k ie ru je  
do w łaściw ych in s ty tu c ji, jest 
n iew ą tp liw ie  wyrazem  gospo­
darskie j tro sk i o wspólne na ­
sze dobro.

Są to zresztą sprawy ele­
m entarne, ale diatego też 
trzeba o -nich stale pamiętać, 
a co w ięcej — stosować je  w  
codziennej praktyce.

TERESA Ś W IE Ż A W S K A

L is ty  o Warszawie

Ł a z ie n k o w s k ie
ś c ie ż k i

H i s t o r i a
porzuconych notatek

Spory, m urow any dom, jeden 
i  pierwszych w  wiosce. Na 
d rzw iach zniszczona tabliczka. 
O dcyfrowalem  spod w ars tw y 
kurzu : „Z w iązek Samopomocy 
Chłopskie j. Zarząd G m inny w 
K lu ko w e j Hucie". Pchnąłem 
d rzw i. M roczna sień p rzyw ita ­
ła m nie upragnionym  chłodem. 
Pokiw a łem  głową nad stosem 
jak ichś papierzysków za jm u ją ­
cych sporą powierzchnię podło­
gi (ale porządek!) i poszedłem 
szukać gospodarzy. Puste sale, 
w yp łow ia łe , b ibu łkow e w is io rk i 
u  'lampy, gdacząca kokoszka w 
okn ie z w yb itą  szybą... Guziez 
jest ten zarząd?

Zarządu nie odnalazłem. Już 
dawno przeniósł się gdzie in ­
dziej. Pow iedzia ł m i to  — zdu­
m iony m oim  w idokiem  — użyt­
k o w n ik  jednego z pokojów.

—  Teraz tu  m ieszkanie p ry ­
w atne — w y ja śn ił — a jeżeli 
chcecie tra fie  do Samopomocy, 
to  trzeba iść...

Is to tn ie  chciałem iść. W m ro­
cznej sieni potknąłem  się jed ­
nak o stertę papierzysków. Cos 
boleśnie zahaczyło o nogę. Schy­
liłe m  się — ram a od row eru! 
Obok ram y. — gruby p lik  k a r­
tek. Książka?

Nie lub ię  książek, w ala jących 
*ię po podłbgacn opuszczonych 
domów. S chy liłem  się raz jesz­
cze. Ignacy Kraszewski — „H ra ­
bina Ccsei". K tóż by się spodzie­
w ał?! A  cóż to wysuwa się je ­
szcze spod paczki... „azotoksu"?

Stefan Żerom ski — „Syzyfo; 
we prace“ .

Ejże, to chyba cała b ib lio te ­
ka? Jakoż bez tru d u  odnalazłem 
jeszcze „P aw ie  p ió ra “  K rucz­
kowskiego, „S ta tek  Derbent“  i... 
po co zresztą wym ieniać. T y tu ­
łów  było sporo. Spośród k tó re ­
goś z dzieł w ysunął się cienki, 
szkolny zeszyt: „M ałgorzata W. 
klasa V “ . W ewnątrz —  w ie lk ie  
k łopoty i  językiem  po lskim  za­
kończone wypracowaniem  na 
temat... O czymże to ona pisze? 
Przypom niały m i się w  te j 
c h w ili znajome słowa: „n ie  na­
leży czekać na dary przyrody,- 
naszym zadaniem jest brać je od 
n ie j“ . K róż to tak  powiedział? 
Eh, cóż za gapa ze mnie. M i-I 
czurin... Przecież M iczurin . I 
W ięc wypracowanie na temat 
M iczurina. Cóż o n im  tu ta j - 
wiedzą, w  K lukow e j Hucie?

Z wypracowania do w ie d z ia -! 
lem  się, że Małgorzata W. na- i 
leży do miejscowego Koła M i- 
czurinoweów, że Koło pracuje 
teraz stabiej, że „ta tuś zasiał 
już  nową pszenicę“ , że... A le 
czyż nie lepie j porozmawiać z 
kim ś z Koła?

Odłożyłem zeszyt na stertę i 
wziąłem  do ręk i jftk iś  inny, i 
grubszy, opraw ny w sztywną 
okładkę. W idn ia ł na n ie j czer­
w ony stempelek: „K o ło  M iczu- j 
rinow ców “ . A  wewnątrz? .

W ewnątrz — sprawozdania z I 
zebrań, jakieś protokoły, korę-1 
spondencje, no tatk i. Gorączko- ! 
wo począłem grzebać w  plikach j 
papierów. Obładowany stertą ] 
w yp łow ia łych kartek opuściłem 
mroczną sień i siadłem na stop­
niach domu. Lektu ra  była nad­
spodziewanie interesująca. Ze 
stosów porzuconych kartek, 
sprawozdań i  lis tów  powstała 
h istoria  Koła M iczurinow skie- 
go K lukow e j Huty. Było tak...

Na zebraniu organizacyjnym  
Koła, w  lu tym  1950 roku, ob. 
Emanuel Chm urzyński opow ia­
dał, po przeczytaniu w  „P lo n ie “ , 
k im  by ł M iczu rin  i  co dać mo­
że wsi zorganizowanie Koła M i­
czurinowców. Następny pro to­
kó ł — kolejne zebranie w  obec­
ności 12 osób. I tak kartka  po 
kartce w ierne sprawozdania z 
prac koła. W reszcie protokół 
ostatn i — 26 członków Kola 
ora/. Koło szkolne. Dalej — nic! 
Tak wyglądało to w  skrócie.

M iczurinow cy zb iera li się w 
chacie Chmurzyńskiego, niekiedy 
nawet po trzy razy w  tygodniu. 
Uczyli się, ja k  zakładać polet­
ka doświadczalne, ja k  je upra­
wiać. Chm urzyński sam spraw­
dzał w y n ik i doświadczeń i u w i­

daczniał je  w  żmudnych w y l i­
czeniach i tabelach.

Ciekawa ta praca nie poszła 
na marne. W re jon ie  K lukow e j 
H u ty  nie upraw iano daw nie j 
pszenicy. Gospodarze by li prze­
konani, że ich „kw aśne“  gleby 
nie nadają się pod zasiew tego 
gatunku zboża. A le  m iczu rinow - 
skie poletka doświadczalne za­
da ły k łam  podobnym tw ierdze­
niom. Pszenica ja ra  „O stka k le - 
szczewska“  na doświadczalnym 
poletku N r 16 dała 28 k w in ta li 
z hektara! Toteż teraz zm ienił 

! się stosunek gospodarzy do 
| m iejscowych m iczurinowców.
' Zapragnęli upraw iać pszenicę. 
W yn ik i roku 1953 po tw ie rdz iły  
pierwsze doświadczenie. Było  to 
pierwszym , w ie lk im  osiągnię­
ciem K ó łka  M iczurinowców,

Posmolone no ta tk i, jakieś w y ­
blakłe , pogniecione fotografie 
opow iadały m i o ko le jnym , na­
stępnym sukcesie. Na zeszło­
rocznej P ow ia towej W ystaw ie 
Rolniczej w  Kartuzach ¿ łukow ­
scy m iczurinow cy w ys tąp ili z 
nie byle ja k im  dorobkiem. Po­
kazali wyhodowanych przez sie­
bie aż pięć odmian pszenicy o- 
zim ej i pięć ja re j. Pokazali plo­
ny kukurydzy, lnu, kapusty abi- 
syńskiej i bu lw y zim owej 
(„T op inam bur“ ). K o ło  M iczu- 
rinow sk ie  K iu kow sk ie j H u ty  
zajęło pierwsze miejsce w  
w o jew ództw ie. Uznano k lu kow - 
skich m iczurinow ców  za aw an­
gardę przodujących ro ln ikó w  
wojew ództw a gdańskiego. D al­
sza notatka po in form ow ała mnie
0 przyznanych K o łu  nagrodach
1 dyplomach. Nieco da le j w y ­
czytałem o cotygodniowych w i­
zytach w  K lu ko w sk ie j Hucie 
ob. Kotew icza — k ie row n ika  
Powiatowego Zarządu R o ln ic­
tw a w Kartuzach. Ob. Kotow icz 
interesował się gorąco doświad­
czeniami m iczurinowców , zachę­
cał ich do dalszych prac, słu­
żył radą i pomocą. W yczytałem  
sobie rów nież o tym , iż Chm u­
rzyński — zwany popularnie... 
M iczurinem  — jest tute jszym  
agronomem.

Na tym  no ta tk i się u ryw a ły . 
W ziąłem  je pod pachę i po­
szedłem szukać Chm urzyńskie­
go.

Odnalazłem go zgorzkniałego 
i zobojętniałego. P ok iw a ł gło­
wą nad pokazanym mu p lik iem
papierów.

— A no tak  —  powiedział 
sm utnie — powyrzucałem  do 
diab ła te wszystkie szpargały. 
Praca w  kole zabierała m i du­
żo czasu, a ja  go nie mam, m u­
szę z czegoś żyć!

Dosłownie — „za tka ło “  mnie.
— Więc K o ło  M iczu rinow ­

ców... A  co na to Kotewicz?
— Ho, ho. Dawno już go nie 

ma. Teraz jest na jego miejsce 
k to  in n y  — n ie ja k i Farmela. 
W iem, że jest, ale u nas jeszcze 
ani razu nie był. Et — m ach­
ną ł ręką — szkoda gadać.

Z am ilk łem  stropiony. Zapisa­
ne k a r tk i wysunę ły m i się z rąk  
i z suchym szelestem rozsypa­
ły  się po podłodze izby. Schy­
liłem  się.

— Nie zbierajcie. Po co to
komu?

— Nie rozumiem, Jakże się to
stało?

— Jak się stało? — Chm u­
rzyński nabra ł nagle energii. — 
A no tak: w  m arcu prezes Sa­
mopomocy powiedział m i, że 
mam urlop  jako agronom i mo­
gę jechać do Poznania na kurs 
dla m iczurinowców. Pojechałem. 
Jakże było nie jechać? K iedy 
w róciłem , Farm ela zw o ln ił mnie 
z pracy. Latoś m ie li od nas je ­
chać na ta k i kurs in n i m iczu ri­
nowcy, ale Farm ela tak  to zro­
b ił, że po jechali z innych wsi.

j Z K lu ko w e j H u ty  — n ik t. Bar- 
I dzo to ludzi oburzyło. Przyzna­
nych w  zeszłym roku na wysta- 

jw ie  nagród i dyp lom ów do te j 
pory nie otrzym aliśm y, pewnie 
leżą gdzieś w  Prezydium. Ot i 

| tak. W tym  roku n ik t  już  nie 
| chce brać udziału w  wystaw ie 
rolniczej. Ludzie się zniechęcili, 
wszystko się jakoś rozlazło — 

i pok iw a ł smutnie głową.

i — A  poletka doświadczalne?
C hm urzyński ożyw ił się: — a 

mam, a jakże... Mam przeszło : 
80 poletek z różnym i roś lina­
mi. Ot tak, dla siebie. Parę tu 
jeszcze osób takie  poletka pro- 

; wadzi. To wszystko. A  na w y ­
stawę nie pojedziemy. Niech te­
raz inn i pokażą, co potra fią, jak  
m y niepotrzebni. Człow iek ser-1 
ce stracił.

Zam yślił się, a potem popa- ! 
trzy ł na mnie uważnie: — A 
was tu przysłali?

— Tak — skłamałem.
— Z Warszawy? To może o 

nas pamiętają? — coś ja k  błysk 
uśmiechu przemknęło mu przez 
twarz.

S kw ap liw ie  potw ierdziłem .
— To powiedzcie im... Szko­

da przecież ty le  pracy...
Pożegnaliśmy się. Odjeżdża­

jąc, zastanawiałem  się nad 
swoim postępkiem. Skłam ałem  
— to bardzo niedobrze. A le  ina­
czej nie mogłem. Sądzę, że po 
opub likow aniu  tego a rtyku łu  
ktoś z Prezydium  Pow iatowej 
Rady Narodowej lub Pow iato­
wego Zarządu R olnictw a w  K ar- I 
tuzach zajm ie się sprawą m iczu- • 
rinowców  z K lu kow e j H u ty ! j

S TA N IS ŁA W  KOSC

O dczyty
C entra ln# Lek to riu m  T o w a rzy ­

stwa W iedzy Powszechnej organi­
zu je  w Pałacu K u ltu ry  t N au k i 
(wejście od a le i Jerozolim skich, 
strefa B, I I  p ię tro ) odczyty:

20 w rześnia (w to rek), godz. 18 — 
O ID E I E W O L U C JI — P rof. dr Sta­
nisław K ulczyński;

21 września (środa), godz. 1* — 
O M O Ż L IW O Ś C IA C H  P O D R O ŻY  
M IĘ D Z Y P L A N E T A R N Y C H  — P rof. 
dr K az im ie rz  Z a ran k ie w łc z j

23 w rześnia (p iątek ), godz. 18 — 
TW O R CZO SC  M A K S Y M A  GOR - 
K IE G O  —• P ro f. d r B arbara  R afa ­
łów ska.

Rozbudowa stoczni t portów morskich, to jedna z w ie lu  
inwestyc j i  p lanu 6-letniego. Dz ięk i szeroko zakrojonym robo­
tom inwestycy jnym  przeładunek portów w  1955 roku w y n ie ­
sie 25 m il .  ton, a przemysł stoczniowy znacznie powiększy  
produkcję statków różnego typu , barek  i  holowników.
Na zdjęciu: fragment portu w  Gdyni.

Foto w a f

Dlaczego młodzież 
białostockich fabryk
nie uczy się?
B IA ŁYSTO K  (k o r. w !.). Spora  

Mość m łod zieży  za tru d n io n e j w  z a ­
k ładach  p racy  w  B iałym stoku nie 
m a pełnego podstawowego w y ­
kszta łcen ia. A by um ożliw ić  je j kon­
tynuow anie  nauk! W ydzia ł Oświa­
ty  P rezyd iu m  MRN w B iałym sto­
ku o rg a n izu je  w  b ieżącym  roku  
szkoły p rzyzak ład o w e  I zespoły  
ekstern is tyczne.

M iędzy innym i zorgan izow ano  
szkołę p rzy zak ład o w ą  p rz y  w a r ­
sztatach drogow ych im . RewolucJ' 
1905 r . w  Starosielcach i p rzy  
W o jew ód zkie j S traży  P o żarn e j w  
B iałym stoku .

U ruchom iono trz y  zespoły eks­
tern is tyczn a, na k tó rych  dw a razy  
w  tygodniu  prow adzone są w y k ła ­
dy I konsu ltac je . Jednak nie w szy ­
stkie  za k ła d y  p racy  I instytucje  
db ają  o to, aby m łodzi robo tn icy  
uzu pełn ia li swoje w ykszta łcen ie .

W B iałostockiej Fabryce Pluszu  
im . Feliksa Kona, w  k tó re j 90 
proc. załog i stanowi m łodzież oko­
ło 100 chłopców I dz iew cząt do 
lat 20 nie ukończyło  7-kla- 
sowej szko ły. Tym czasem  do w ie ­
czorow ej szkoły z fa b ry k i te j nie 
uczęszcza ani Jeden m iody ro ­
botn ik .

M łode tkaczk i: M a ria  P anasiuk, 
Luba Jakon iuk  i Helena A leks ie j- 
czuk zdecydow ały  się uczęszczać  
do szkoły dla pracu jących . Spot­
kały  się one z „ ra d ą “ działu  kad r  
zakładów , aby poszukały  sobie 
pracy  w  innym  za k ła d z ie . D ziew ­
częta zw o ln iły  się z p racy .

Ten co n a jm n ie j o b u rza ją c y  p rz y ­
k ład  ,,tro s k i“ o naukę m łodych  
robo tn ików  nie jest odosobniony.

Około 40 chłopców i dziew cząt 
we W schodnich Zakładach P rze m y ­
słu W ełn ianego w B;ałym stoku  n'e  
jest ob jętych powszechnym  nau­
czaniem . Poza szkołą podstaw ową  
pozostaje około 50 m łodych  
ludzi w  B iałostockiej Fabryce  
P rzy rzą d ó w  I U chw ytów  i ponad  
25 w  B iałostockich Zakładach  
P rzem ysłu  P asm antery jnego .

Rady zakładow e, koła ZM P  1 
k ie row n ic tw o  tych zak ład ó w  obo­
w iązane  są zrob ić  w szystko , aby 
poza n au ką  nie został ani jeden  
m łody robo tn ik , k tó ry  nie p o s a ­
da podstaw owego w ykszta łcen ia .

S. 8 K A L M O W S K I

TRASA biegnąca przez 
place: K onsty tuc ji, Sta­
lina  i Dzierżyńskiego po­

w iązała dwa stare, a dziś zno­
wu tętniące twórczym  życiem 
założenia urbanistyczne. Jed­
no z nich — to założenie sa­
skie, rzutu jące rozbudowę 
m iasta w  k ie run ku  północnym; 
drugie —- założenie Stanisła­
wowskie, w y n ik  dociek liw e j 
pracy urban istów  i inżyn ierów  
naszego Oświecenia -— założe­
nie, którego celem było roz­
wiązanie budownictw a połud­
nia naszej stolicy. Począwszy 

i od miejsca, w  k tó rym  M DM  
rozszerza się w  obszerny plac 

j U n ii, m ia ła  powstać nowa 
: dzielnica Ujazdowska, dz ie ln i­

ca placów gw iaździstych, to 
znaczy takich, do których by 
ze wszystkich stron wpadały 

! ulice (tworząc w  ten sposób 
ja kb y  gwiazdę).

Jest to więc dawny, centra l­
ny szlak h is to rii naszego m ia­
sta, H is to rii jego zaplanowane­
go, przerwanego przez najeź­
dźców rozwoju. Dziś szlak ten 
już przestał być ty lko  h is to ry ­
cznym. Jest natom iast w  da l­
szym ciągu szlakiem h is to rii 
żywej. h is to rii dzisiejszego 
dnia, h is to rii budow nictw a so­
cja lizm u w  naszej ojczyźnie i 
budowy socjalistycznej stolicy.

A le  nie ty lko  szerokim i szla­
kam i kroczy historia . Zstępuje 
często na wąskie ścieżki, k ry ­
je się w  cieniu wyd łużonym  1 
poczernionym przez wieczór. 
W łaśnie w  parkach 1 ogrodach, 
k tóre przylegają bezpośrednio 
do dawnej osi stan isławowskie j 
stawała się ta h is to ria  nieco 
w styd liw ie , ja kby  na m arg i­
nesie w ie lk ich  tras reprezen­
tacyjnych. G dy nad łazien­
kow skim  parkiem  uniesie się 
łuna wesołych św iate ł, w a rto  
obejść dokoła pałacyk na w o­
dzie, jeden z najp iękn ie jszych 
nie ty lk o  w  Polsce. To dzieło 
stan isławow skich arch itektów , 
M erlin iego i Kramsetzera, o- 
grodnika Szucha, sztukatorów 
i m alarzy — Plersza, Pincka 
1 Bacciarellego. Ten pogodny 
pałacyk pamięta wiele. Zatrzy­
m a jm y się przy n im  na chwiię.

Drugiego sierpnia sto sześć­
dziesiąt jeden la t temu, 
około godziny dziesiątej w ie ­
czorem spotkali się tu dw aj 
przedstaw iciele dwu polskich 
św iatów : chylącej się ku osta­
tecznemu upadkow i szlachet- 
czyzny i idącej Polski p lebej- 
skie j, Polski buntow nicze j — 
k ró l S tan is ław  August i na­
czelnik Kościuszko. Działo się 
to w  czasie odpieranego zwy­
cięsko pruskiego oblężenia 
stolicy. P ark łazienkowski 
m ilczał w tedy, by ł ciem ny i 
głuchy. A le  rosło w  n im  w ie ­
le tych samych drzew, na k tó ­
re patrzym y w  te j chw ili. Je­
szcze w ięcej jest ich, pozosta­
łych, niem ych św iadków nocy 
29 listopada 1830 roku. To w ła ­
śnie tu, (obok Pomarańczami, 
w  k tó re j' dziś się mieści ka­
w ia rn ia , zebrani w raz z Gosz­
czyńskim  i Nabie lakiem  sprzy- 
siężeni czekali nadejścia W y­
sockiego z jego podchorąży™'- 
Jak i dziś, w  tam tą noc listo­
padową poprzez koronkę kasz­
tanowych gałęzi przeświecała 
b iała sylweta Belwederu. Ront 
nocny spłoszył spiskowców, 
przekrad li się do teatru na w y ­
spie i tu, ukryc i za kolum na­
m i czekali znaku. Pójdźmy 
ich śladem- Spójrzm y teraz na 
most. W powodzi św iatła ką­
pie się konny posąg Jana So­
bieskiego. Na tym  moście o 
św icie Powstańczego dnia 
grupka „belwederczyków“  od- 
by łe  swój bo jow y chrzest: 
starła się wręcz z oddziałem

kiras jerów  gw ard ii księci» 
W irtemberskiego.

Ale nie, nie w p a tru jm y  s il 
zbyt długo w  w idm a tamtych 
lat, nocy i św itów . Przypom nij* 
m y ty lko  przelotnie o tym. 7* 
ścieżki łazienkowskiego parku 
są ścieżkami h is to rii, jak  pra­
w ie każde miejsce w  tym  prze­
dziw nym  mieście, ja k im  jest 
nasza stolica.
_________ L. KAETF-NBEKOH

O tym warto
wiedzieć...

_______________________  ̂ **

Niskotopliwe  
s t °  p y

Technika  od dawna trfop?
m etali, k tó rych  tem peratura  topj 
ni en i a niższa jest od tem peratury  
w rzen ia  w ody. N ie k tó re  r. ty ry  
stopów m ają tak  niskie te m p e ra tu ­
ry  topnienia, że w ykonane z n>c" 
łyżeczki topią się przy  mieszaniu, 
gorącej herbaty. Na m arginesie za­
znaczyć należy, że n iek tó re  m eta­
le, ja k  na p rzyk ład  gal m ają  rów­
nież bardzo n iskie tem peratury  
topnienia. G al topi s.ię ju ż  przy 
29 stopniach Celsjusza. Niestety 
m etale t« są szalenie drog.ie. £0 
u trud n ia  ich «tasowanie w  tech­
nice.

Stopy m eta li o n isk ie j tempera­
turze  topnienia nie są tak  drogi* 
ja k  gai, ale jeszcze zb y t kosztow­
ne na to, by znaleźć szerokie za­
stosowanie. Powodem  tego zą cen­
ne s k ład n ik i stopów — przed* 
wszystkim  b izm u t i kadm .

P ierw szym , k tó ry  sporządził tani 
stop m eta li o n isk ie j tem peratu­
rze topnienia by ł technolog fabry- 
k i samochodów im . S ta lina  - -  ra­
dziecki in żyn ie r A . K . CziroW* 
Sporządzony przez niego w  1953 ro­
ku stop znalazł szerokie zastoso­
wanie w  fabrykach  samochodów 1 
innych zakładach przemysłowych. 
Topi się on przy  tem peraturze 10®
— 105 stopni Celsjusza.

Id ąc  śladam i A. K . Czirow a wie­
lu in żyn ie ró w  radzieckich zainte­
resowało się tym  zagadnieniem  * 
«'Porządziło jeszcze tańsze stopy 0 
niskiej topliwości. Z n a jd u ją  one 7>a" 
stosowanie w  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu. .

B. te

Ochładzanie 
hut radzieckich

Radzieccy uczeni higieniści 
k ilk u  la t p racu ją  usiln ie nad  
pew nleniem  najlepszych w arunku j*  
zdrow otnych za tru dn ionym  w  hut­
n ictw ie . ...

P rzy ję ło  «ię Już, po uzy s k an a  
pozytyw nych 1 rezu lta tów  przez l n" 
s ty tiit H ig ien y  P racy  i Chorób Za ­
w odow ych A kadem ii M e d y c z n e j 
ZiSRP*. ‘ podawanie hutnikom spe­
c ja ln ie  przygotowanej wody (woua 
grzow ana z dodatkiem  soli), s ta­
sowanie specjalnych system ci 
w e n ty la c ji i  k lim a ty zac ji, rozpy­
lanie w ody w pow ietrzu  hal b-U 
niczych itd . t

O statn im  P °m T f Rm uczony 
radzieckich Jest chłodzenie scl 
podłóg oraz sufitów  hal fabryczny  
i ś w i e t l i c  w  butach za pomocą 
zw vk łe i apara tu ry  chłodniczej.

P o m y s ł ten został w ypróbow any  
w  1953 roku w  Czelabińskich Z a k ła ­
dach M etalow ych, gdzie skonstru­
owano specjalną św ietlicę  p rzy j6" 
gającą bezpośrednio do ha li fa'  
b-rycznej. Ś w ietlica  ta m ia ła  dwi 
ściany ochładzane przez system rur 
połączonych z am oniakalną apara­
turą chłodniczą. ,

Podczas p rze rw  w  p racy robotni­
cy w ypoczyw ali tu , rozkoszując Jl; 
chłodnym  pow ietrzem . Zresztą  
w ietrze  to nie było tak ie  chłodny  
gdyż tem peratura  w  św ie tlicy  '•v'a  ̂
hała się od plus 17 do plus 18 stop­
n i Celsjusza p rzy  ścianach posiada­
jących tem p eraturę  poniżej ze j*!

B adania lekarzy  higienistów  
s tw ierdziły , że ten system ochła­
dzania nie powoduje zaziębień 1 
pod każdym  względem  działa ko­
rzystnie na 9tan zdrow otny i ustrój 
nerw ow y robo tn ików  zatrudnionych  
w  hutach.

P ozytyw ne rezu lta ty  próby r, 
Czelabińsku »powodowały, że ten 
system ochładzania hut rozpo­
wszechnia się szybko w  cały11* 
Z w ią zku  R adzieckim .

B. t -

Na schyłku dnia, w  godzinie 
wczesnego zm ierzchu, odw ie­
dzam Franciszka Ochorę. Po­
chylony nad rzędam i kw ia tów , 
pysznych i okazałych, w ita  mnie 
skin ien iem  głow y osadzonej w 
łu ku  pochylonych ram ion. S ia­
dam w tedy na darn in ie , obrze­
żającej k lom b goździków i 
przyg lądam  się zabiegom F ran ­
ciszka. W iem, że nie odezwie 
się do m nie słowem. Pracując, 
prowadzj m ie jscam i rozmowę z 
kw ia tam i, uta joną i  bezgłośną, 
do k tó re j nie dopuszcza nikogo. 
W  jego w ieku  ludzie m iewają 
tak ie  dziwactwa. Strzegą ich 
ta jem nicy, w  k tó re j ma być 
mądrość życia, niedostępna dla 
innych.

D z ia łka  Franciszka Ochory 
przylega zachodnią stroną do 
bezludnej u licy . Z lewa prze­
biega żw irow a a le jka  cmenta­
rza żo łn ierzy radzieckich.

Znam  ten zakątek do n a jb a r­
dziej błahych szczegółów. Pa­
nu je  tu  tak i spokój, tak  po­
wszechne m ilczenie rzeczy,. że 
każda zmiana, choćby do tyczy­
ła drobiazgu, może w p raw ić  w  
zdumienie. Głosy, dobiegające 
tu n iek iedy z pobliskiego go­
spodarstwa, w yda ja  się pucho 
dzić z innego świata, którego 
prawa w  tym  ustron iu  są n ie ­
zrozum iałe i  n ieprzydatne.

O tak, F ranciszek um ia ł zna­
leźć przystań dla sw o je j staro­
ści. Toteż strzegł je j z nam ię t­
nością, ja k ie j trudno  się było  
spodziewać po tym  sercu, nę 
kanym  n ieustannym i atakam i.

Wpuszczał do ogródka ty lk o  
n ie licznych i  ponad wszelką 
w ątp liw ość lis ta  u z n a n y c h  
nie powiększyła się od dawna 
ani o jedną osobę,

Tym  razem Franciszek spulch­
n ia ł n iew ie lką, grządkę, przygo­
tow ując ją  dla bruna tnych  ce­
bu lek tu lipanów . L u b ił te k w ia ­
ty. K iedyś, tu ła ją c  się po 
F rancji, a potem po Belgii, przy­
w ióz ł płuca zamulone py licą  i

wspom nienie tu lipanow ych  pól.
S ta low ym  pazurem  drążył 

ziemię, rozpraszał je j zgrubie li- 
ny w  palcach i  uważnie w y ­
grab ia ł stare korzenie. K iedy 
w yprostow ał się, odgarnia jąc 
pasemko włosów, k tó ry m i p rzy ­
słan ia ł łysinę, by ło  ju ż  n iem al 
ciemno.

— D awno nie byłeś —  pow ie­
dział z w yrzutem .

W  istocie. Rozstaliśm y *Ię do­
b ry  tydzień temu. A le  F ranc i­
szek nie  oczekiwał usp raw ied li­
wień. Podszedł do m nie i  wska­
zując ręką  zapyta ł:

— To —  widziałeś?
M ia ł na m yś li dwa krzew y 

róż, rosnące w  pobliżu klombu. 
W idzia łem : b y ły  puste. Już 
wchodząc tu ta j spostrzegłem 
je nie próbowałem  jednak py ­
tać. Franciszek w  czasie p ra ­
cy m ilcza ł zawsze ja k  skała.

A n i jednego k w ia tu ! W  zw y­
czajnym  porządku rzeczy, stary 
nie ty k a ł róż. K w it ły  na krze­
wach, p iln ie  strzeżone przed 
napaścią mszyc, bu jne, w yn io ­
słe, durzące.

A  teraz?
Franciszek spoglądał na odar­

te z urody krzew y t — co mnie 
zastanow iło — w  jego spojrze­
n iu  by ło  w ięcej zadowolenia, 
niż żalu.

— No i co? — spytał, uśmie­
chając się. N ie w iedzia łem  co
odpowiedzieć.

— T rzy dni, ja k  już  stoją te 
k rza k i puste, a ty  n ic nie wiesz. 
W czoraj pow iedziałem  starej:

H enryko , nie ma naszych róż.
Z początku m yślałem , że mnie 
czym przeciągnie po plecach, 
ale potem przestała psioczyć: 
dobrze już, dobrze. Taka ona, 
w idzisz, na jp ie rw  nie, a potem 
zgodzi się na wszystko*.

Zapa liliśm y. Dym  stał n ie ru ­
chomo w  pow ie trzu; nie było 
w ia tru .

— Tak, trzy  dn j ja k  n ie  ma 
tych róż. Trzebiłem  w tedy t ru ­
skaw ki, pozrąstały się jakoś w  
ty m  roku. Słyszę, że ktoś przy­
staje za fu rtką . — Wreszcie 
idziesz — pomyślałem. I  robię 
da le j. A le  m nie to  zdziw iło, że 
fu r tk i n ik t  nie otw iera. Czeka na 
zaproszenie? Nawet się zezłości­
łem. Oglądam się i w idzę, że to 
n ie  ty . Podszedłem. Z początku 
n ie  w iedzia łem : Chińczyk, K ore­
ańczyk— do śm ierci nie będę ich 
rozróżnia ł. D om yśliłem  się, że 
x F estiw a lu , pewnie zabłądził, 
chce dowiedzieć się drogi. Nie 
wiesz gdzie iść? — pytam. Od­
pow iedzia ł coś, czego nie  m o­
głem zrozumieć. K ilk a  takich 
dźw ięków  z p iekła rodem. Spró­
bowałem  po francusku. Ach, 
j« k  się ucieszył. Dobra - -  m ó­
w ię  — w ejdź do środka. N ie- 
pokaźny b y ł bardzo, a chodził 
ta k im  drobnym , w ró b lim  krocz­
kiem . U sied liśm y ja k  teraz i 
w tedy zadięło się o te róże.

Franciszek przypom ina sobie, 
że n a jp ie rw  zapyla ł tamtego, 
skąd przy jecha ł. Z dum ia ł się, 
usłyszawszy nazwę miasta: H i­
roszima Zaczął w pa tryw ać rę

w  tw arz  Japończyka , ja kb y  w  
je j rysach m ia ł się u k ryć  cień 
grozy. A le  tw a rz  ta  była nie­
ruchoma.

W tedy Franciszek przestra 
szył się. W idz ia ł ludzi weso­
łych  i sm utnych, dobrych i  o- 
k ru tnych . T y lko  nie spotkał 
człow ieka o tw arzy, w  k tó re j 
nie by ło  n ic oprócz milczenia. 
N aw et zapytał:

— Czy je ś li się t. o przeżyje, 
tw arz  jest zawsze taka?

— Jaka? —  zapytał Japoń­
czyk.

Franciszek szukał w m yśli 
porównania.

— Jak pustynia.
Obok przechodziło dw oje 

m łodych. M ie li splecione d ło ­
nie. G łowa dziewczyny op ie ra ­
ła się na ram ien iu  chłopca. 
Szli w  k ie ru n ku  miasta.

Japończyk odpow iedział:
— Po t y m  zostaje coś gor­

szego. Człow iek przez d ług i 
czas nie  może podać d rug ie ­
mu ręk i.

—  Dlaczego? —  zdz iw ił się 
Franciszek.

—  Bo nie  u fa  już  żadnej 
ludzk ie j ręce. Przecież któraś 
z n ich nacisnęła w t e d y  tę 
dźw ignię.

S iedzie li obok siebie. 
Zm ierzch odbierał kw ia tom  
ba rw y  i  k ła d ł się chłodem na 
ich plecy. U licą przegnało k i l ­
ka aut, śpiew i- śmiechy odda­
la ły  się szybko. Na niebo 
wstępowała wysoka łuna, w  
je j kręgu gasły gwiazdy.

— Przyszedłem tu  —  Japoń­
czyk wskazał na ogród — aby 
odnaleźć ciszę. A  poza tym  w  
pobliżu są . groby. ’ N ie mogę 
przed n im j uciec. Sam jestem 
ja kb y  człow iekiem  z grobu. To 
uczucie pozostało we mnie. 
D latego tak  kocham życie.

S k iną ł ręką w  k ie runku  
cmentarza: ■— M yślę, że oni 
wszyscy bardzo kocha li życie.

Rozważał chw ilę  jakąś myśl, 
po czym Franciszek znowu u - 
słyszał jego głos:

— A le  ja  ocalałem. I teraz 
muszę m ówić. Także za tych.

W stał z ła w k i, przeszedł śię 
k ilk a  kroków , stanął i  pochy­
l i ł  się nad k rzew am i' róż. 
Franciszek obrócił się w  jego 
stronę. B y ł poruszony 1 nie 
um ia ł znaleźć nawet ty lu  
słów, żeby ułożyć z nich jedno 
proste zdanie. M ilcza ł. Tamten 
podniósł głowę z nad krzewów, 
i  pow iedzia ł:

— Chcia łbym  ogrom nie m leć
te kw ia ty .

To by ła  trudna  sprawa i 
Franciszek na k ró tką , napraw ­
dę k ró tk ą  chw ilę , zawahał się. 
P-zybysz to zauważył.

—  Musisz m i to wybaczyć, 
ale nie m ógłbym  odejść bez 
tych róż. Jeszcze ej nie po­
w iedziałem , że w t e d y  m ia ­
łem  się żenić. Ona kochała te 
kw ia ty . Jeśli starczało p ien ię­
dzy, kupow ałem  jedną różę. 
W  czasie w o jn y  człow iek nie 
ma w ięcej pieniędzy, n iż  na 
jedną różę. Potem nie by ło  już 
niczego. A le  oboje zostaliśmy

przy żyfciu. M am y tro je  dz iec i 
w ięc ona nie może nigdzie w y  
jechać. Cały je j św iat, to te 
dzieci i H iroszim a. Potrafi®* 
zrozumieć — co to znaczy- 
K iedyś wspom niała m i o ró; 
żach: „Czy kiedyś je zobaczę’  
Przecież z n im i przyszła n r  
sza m iłość". A  na tam te j z ie" 
m i już  nie rosną kw ia ty . Tam 
n ic nie rośnie. Tam ta ziem ’*3 
wygasła. I  w tedy przyrzekłem  
przyw ieźć k ilk a  róż, choćby 
zasuszonych m iędzy ka rtkam i 
książki. Muszę to spełnić.

Franciszek p rze k lin a ł w  du­
chu ową chw ilę  w łasnej sła­
bości i  teraz tym  skw ap liw ie j 
obcinał z krzew ów  róże. B y ł17 
ich na spory buk ie t: tego la­
ta rozrosłe k rza k i nie poską' 
p iły  kw iecia .

— Masz, zawieź choćby * 
wszystkie — zgodził się Frań' 
ciszek. Japończyk trzym a ł 
oburącz, uważnie i mocno.
by n i*  uronić żadnej po di-0'  
dze.

— Pójdę już  — powiedzia* 
podziękowawszy — jest późno- 
Będą się o m nie n iepokoi^

Franciszek o tw orzy ł mu fu r t ' 
kę. Japończyk wyszedł na 3 
le jkę  i  jeszcze raz sk iną ł n7’ 
głową: — Do w idzenia! N it!17- 
ci tego nie zapomnę!

I  tym  d ro b n iu tk im  w rób lim  
k rok iem  zb liży ł się do pobij* 
k ich  grobów. Tam  położył kt  ̂
ka róż, a z resztą mocno u lę 
tą w  rękach, poszedł w  stroń 
miasta.

I  Franciszek patrząc na W 
go, pow iedzia ł n iem al głośno-

— A ja myślałem, że on z
b łądz ił! dłZam kną ł fu r tk ę  i posze 
składać narzędzia. W tedy P’ z- 
szła mu do g łow y inna mysi- 

— A  może on rzeczywiso 
szukał drogi? Przecież wa’ . 
iść tam, gdzie ludzie darzą * 
kw ia tam i.
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Leszek Mech

Pozdrawiam Festiwal

M n * v  niektórzy  *  Was pam iętają jeszcze ks iążk i
Borysa Gorbatowa „M oje  Pokolenia". Borys G o ^

batom u m a r ł  niedawno  i  już po jepo t e w l  p 
^  N o m ń  M i r "  rozpoczęło druk nie ^ d u n e j j o t y ^
Z s t o i a ż k i ,  która  jest
lenia". Powieść ta w izow a się »A lek j  J Mojego Fo­
ka Gajdasz to jeden z głównych bnoh^ Wk^ eJ Wej k ie - 
k o le n ia " .  Rozstaliśmy się z n l™k ™ta r , a R e jo n o w e g o  Ko­
dy jechał ob nć  J taZ ^ : ^ Z y kgo W chw il i ,  kiedy z te j 
m ite tu  K o m s o m o lu . Spotykamy  f  za {o źe zdradzlł?
pracy z o s ta ł przez partię • ( ¿e nie ch,cial
Wie, Alosza nie zd radz i  % e życia bez
p ra co w a ć?  Nie, Alosza £hyba  za to, że w  jakie jś
Komsomolu. A  ^ a c z a ł z a p o m in a ć  o ludziach, że osięg- 
chw i l i  swego 2«cl£ U w ażać zaczą l za o s ią g n ię c ia  re- 
ntęcto *w o j*  osobt* re iro iu c j i  s ta ł się kacykiem i

Co^ robić dalej? Jak żyć? _______

A K  dziw nie k rzy­
żują się drog i m a­
leńk ie j grupy 
ch łopców  .—  d z ie ­
c i z Fabrycznej 
u licy . A leksie j 

przypom niał sobie Paw lika, 
Sierożę, Motię. Gdzie jest te- 
taz Motia? Potem przyszło 
wspomnienie o um ierającym  
Siomie. Alosza zachm urzył się.
N ie słuchał już  co m ów i Ba- 
k iń sk i 1 nie w yp y tyw a ł go o 
nic.

Tymczasem zb liż y li się do 
hotelu, weszli po schodach na 
górą do pokoju A leks ie ja ; 
W ałek zażądał w ódki, sam po­
biegł po nią  do restau rac ji i  
sam ją  przyniósł. Zaczęli pić.

— M ylisz  się Alosza jeże­
l i  sądzisz, że jestem już skoń­
czonym człow iekiem  —  Po­
w iedzia ł nagle Baikinski.
_ To coś nowego! Wcale

tale n ie  myślę.
_ Nie, m yślisz tak. W ielu

ta k  o mnie m yśli. W iem o 
tvm  A le przecież ja  znam 
Ł  lepie j niż wy. Wtem 
do czego jestem zdolny. Usły 
szycie jeszcze o mnie.

T W ałek znowu zaczął mó­
w ić o sobie. To b y ł zresztą 
jedyny tem at na k tó ry  w  o 
gole mógł rozm awiać — 
było i  osiem la t temu. Nie 
powodzenia. Tak, Wiele n ie­
powodzeń spotkało go w  zy 
ciu. W ypróbował już w iele 
zawodów. Nie jest jego winą, 
że te zawody nie pozwoliły 
mu się rozwinąć. No cóż! Nie 

; wyszedł z niego artysta 
tym  gorzej d la  sztuki. „Jakie­
go człowieka trac i! On czuje 
w  sobie siłę, ogromną siłę! 
Nie w ie jeszcze gdzie ją  za­
stosować. To nawet za dużo 
iak  na jednego człowieka. W

M S S J Z

pom nij » S i ;  , « » « W  
b itw y  w  szkole...

Alosza uśmiechnął się. P W

tam  było  -  P o w *;
dzia ł le k c e w a ż ą c o  wzms

S w c T o  S p a u z y l
na Bakińskiego.
_ f jie  jeszcze. Jestem kom

somolcem. Ale... .
_  Jak to? Ty jesteś kom ­

somolcem?
__ To cię dz iw i — z zaże­

nowaniem uśmiechnął się Ba- 
k ińsk i. -  W tak im  razie me 
m ówmy o tym. P ijm y  lepie j
wódkę. , .

Dziwne. B ak ińsk l p ił 1 nie 
u p ija ł się. B y ł w idać w ytrę  
nowany. O górki chrupany w
zębach... , . ,

— P o lityka  — powiedział 
nagle z iron ią  B a k iń s k i.. 
D la ciebie po lityka  i  ka rie ­

ra. Wybacz — zauważył ruch
Aloszy —  ale na prawach 
starego przyjacie la  mogę cl 
powiedzieć co o ty m  myślę. 
Jeśli cię to denerw uje — p ij 
wódkę. Przejdzie. Tak, dla 
ciebie praoa polityczna — to 
kariera. A para tczyk — tak  
zdaje się to  się nazywa? 
Przedtem m ów iło  się proś­
ciej — urzędnik. G ruby , t łu ­
sty, obojętny urzędnik. Sie­
dzisz w  swoim kom itecie oa 
—do. Co ty . czytasz? Jak ży­
jesz? P row incja . Pijesz chy ,

— Trochę piję- A  tob l*  00

d° J T d z ie w c z y n k i,  dziewczy-

neA! PT w J $ y l  »m ion am i. 
Jak im 2prawem ten obcy czło­
w ie k  m ów i m u te same p rzy­
kre  rzeczy, k tóre nieraz on

m0j r Up rSaca1' polityczna.. -  
m ów ił dalej Bakiński. Nagle
niepostrzeżenie dra siebie i
dlaP Aloszy przeszedł do na­
tarc ia  — praca polityczna to 
ty lk o  stopnie tej drab iny, po 
k tó re j się wspinasz od stano- 
w iska do stanowiska Gdzie 
ie=teś teraz? Gubkom? Rej- 
kom? Czy nie w idzisz co się 
dzieje dokoła? Jesteście wszy 
scy oślepieni, zduszeni apara­
tem! Pieczęć zamiast głowy. 
S łuchawka od telefonu. Oto 
k im  jesteście! — Jednym ha­
ustem w y p ił wódkę. - D z i­
w isz się — poeta B ak ińsk i 
stał się po lityk iem . Praca po­
lityczna dla m nie — to walka. 
N ie mogę, żeby to d iab li wzię­
li, patrzeć obojętnie,  ̂ jak  
wszystko wokół stacza się w  
przepaść. Wszyscy postradali 
zmysły. K ra j rw ie  się d iab li 
wiedzą dokąd, w  obłoki. Chce 
jednym  skokiem dogonić k ra ­
je kapitalistyczne. A w antu r- 
n ic tw o! Oni chcą u  nas bu­
dować wieże E iff la , ja k  gdy­
by to b y ł Paryż a nie... Ria- 
zań. W szystko leci w  diabły, 
w  jakąś przepaść. I  m y to  
w idzim y. W idzim y! O, rozumie 
się ty  tego nie w idzisz! Ty 
w idzisz ty lk o  drabinę stano­
w isk. K to  ty  teraz jestes — 
już jaśnie w ielm ożny P®n , 
czy jeszcze ty lko  szanowny.

— N ik t, • _ . ,
— Jak to n ik t?  Sekretarz

Reikom u, czy Gubkomu.
— Powiedziałem ci: nu«. 
A leks ie j Gajdasz by ł moc­

no pijany. T o  »  
k iń sk i nagle zap iek ło  go P ■ 
ostatnich słowach. W ■ 
Tak, teraz jest niczym. “
jest wasza przynależność so
cjalna, Gajdasz? Żadna SU
nowsko? Żadne. Zawód? Za 
den. A leksie j G ajdasz j ^  ^  
czym. Niczym. .
m niej niż Bakiński, k tó ry ^e d
nak czymś tam  3es t *  k i^  
stą, grafomanem, lite ia u u
próchnem.

Rym, r. ttoeki

W łaśni« jemu, B ak ińsk i emu, 
który go znał w  okresie po­
wodzenia nie chciał Alosza 
opowiedzieć tego co się dziś 
wydarzyło... A le  zał gotował 
się w  n im , dręczył przesz ca­
ły  dzień, Alosza nie  mógł so­
bie znaleźć miejsca, spokoju, 
n ie  mógł odpocząć. Trzeba 
by ło  się w yża lić  kom u kol- 
w iek  k to  by chciał, k to  by 
współczuł. A  B ak ińsk i nagle 
cały zm ien ił się w  uwagę. 
Współczucie by ło  wypisane na 
jego w yrazis te j tw arzy. Od 
czego zacząć? Od bezsennych 
nocy oddanych organizacji?
Od Jerszowa, z którego on 
A leksie j z rob ił inżyniera? A  
może w prost od dzisiejszej 
rozm owy w  gabinecie sekre­
tarza KC  Komsomolu? Nie 
trudno  ją  sobie przypomnieć. 
T w ardy głos sekretarza jesz­
cze dźwięczy w  uszach „O- 
derwałeś się od organizacji 
Gajdasz. Zgubiłeś ster, szyb­
kość i wysokość. Straciłeś k ie ­
runek, zrobiłeś rzecz n ie  do 
wybaczenia, organizacja cię 
przerosła. O rganizacja pracu­
je a ty  zajmujesz się gadul­
stwem. Idą  trudne czasy, G a j­
dasz. Przechodzimy do ofen­
sywy. Na całym froncie. Po­
trzebn i są żołnierze a nie u- 
rzędnicy. Potrzebni są robot­
n icy, a nie gaduły. Potrzebne 
jest k ie row n ic tw o a n ie  de­
magogia. Spójrz prawdzie w  
oczy. Weź się w  garść. Z ro­
zum swoje błędy. Jeszcze nie 
jest za późno“ . A le  A leks ie j 
nie rozum ia ł za co ma się 
kajać. Przecież wszystko od­
dał organizacji, wszystko co 
m ia l — bez reszty — czas, 
siły, zdrow ie i  młodość. Cze­
m u nagle stał się niepotrzeb­
ny? Jeszcze niedawno ten sam 
sekretarz chw a lił go. Co mog­
ło się stać?

I  z w łaściw ym  sobie gbu- 
row atym  rozdrażnieniem  od­
pa rł sekretarzowi:

— Na złom chcesz m nie 
zdać? Przedtem byłem  dobry 
a teraz się nie nadaję. — No 
cóż, w yrzucaj, zdawaj na 
złom.

Najprawdopodobniej miał
wrogów w  KC: nie m ogli pa­
trzeć ja k  rośnie ten śm iały, 
niezależny, nie k łan ia jący się 
n ikom u i  — to nawet gotów 
był przyznać Alosza, ty lk o  to

— nieuprzejmy, nawet ni «to­
lerancyjny, jeśli chcecie aro­
gancki człowiek.

_ Ale to są moje osobiste
braki —  mówił sekretarzowi
_ nie zmienię Ich. Bierzcie
m nie ta k im  ja k im  jestem.
A le  na m ojej pracy to  się 
przecież, nie odbija.

Sekretarz pa trzy ł na niego 
ze zdumieniem.
_ Ty, co? Naprawdę nie

rozumiesz, czy ty lk o  uda­
jesz? —  zapytał ze zdziw ie­
niem. — Czy ty  pojm ujesz 
co się zaczyna dziać u  ciebie 
w  organizacji?

A le  A leks ie j niczego nie 
chciał rozumieć. Dlaczego u- 
w a ia ją  go za chłopaczka, za 
dziecko, za głupca? , Czyż on 
nie w idz i u k ry tych  sprężyn 
te j całej h istorii?

— U kry tych  sprężyn? —  za­
w o ła ł sekretarz. Nagle nabra ł 
ogromnej ochoty by ja k  na le­
ży zwym yślać tego zarozu­
miałego chłopaka, k tó ry  się 
tak  zagalopował. A le  niespo­
dziewanie d la  samego siebie 
sekretarz spojrzał na Alek:, 
siej a ze tyspołćzticiem i  z 
obrzydzeniem w  głosie powie 
dzia ł: — Dobrze. Ja c i to 
później wytłumaczę. Pow in ie­
neś wypocząć. Jedź na urlop. 
Przedtem zdaj organizację. 
W rócisz z urlopu — porozma­
w iam y. Być może, ud® si<? 
jeszcze uratować cię dla ro ­
boty. Pójdziesz do KC Se­
kre tarz spojrzał w  okno i do­
dał nie patrząc na A leksie­
ja. —  Będziesz instruktorem .

Instruktorem . Aleksie jo w i
dech aż zaparło ze wściekłoś­
ci. Nie by ł nawet w stanie 
n ic odpowiedzieć. Zacisnął p ię­
ści, zachwiał się, potem nagle 
zrob ił gw ałtow ny zw ro t i  
mocno trzasnął drzw iam i. 
B iegł prostym i korytarzam i 
n ieprzytom ny z wściekłości. 
W ylecia ł na ulicę, wskoczył 
do tram w a ju , po czym natych­
m iast wysiadł. Go się z nlrrJ 
stało? Za co? Nie rozum iał 
tego i teraz, kiedy w  ponu­
rym  pokoju hotelowym opo­
w iada ł o tym  W ałkow i Ba- 
kińskiem u. Być może Wałek 
m u to wytłum aczy?

A le  W ałek śmiał *1«- D łu ­
go, ze smakiem zanosił się we­
sołym, z łym  śmiechem. 1 od­
skak iw a ł na krześle, chw yta ł 
się za brzuch.

— W łliśnle! — krzyczał *
zachwytem — Właśnie! W łaś­
nie! Och, ja lde  to zabawne. 
Jakie to śmieszne, można za­
strzelić się ze śmiechu. No 
k to  ty  teraz jesteś? Kto? Po­
wiedz m i, kto? Ach, pisz sce­
nariusz m ój przyjacie lu . Ja 
cię urządzę gdzie trzeba. Na­
piszemy razem kom iczny f ilm  
o nabitym  w  butelkę sekre­
tarzu Rej komu...

— Kłamiesz dran iu  — po­
sępnie odcinał się Gajdasz 
Kłamiesz. —  Jakże żałował, 
że opowiedział wszystko Ba- 
kińskiem u. M usia ł is totn ie 
wyglądać śmiesznie.

Nagle B ak ińsk i zm ienił ton. 
Cóż to? W ałek stał się czu­
ły . Głos jego brzm ia ł lekko, 
ciepło, po przyjacie lsku.

— Ach, Alosza, m ój stary 
biedny przyjacie lu. To wca­
le nie jest śmieszne. To smut­
ne. Strasznie smutne. Śmieję 
się zgrzytając zębami... P rzy­
k ro  m i za ciebie, za nas 
wszystkich. A le  przecież; to nie 
przypadek — to system, stra­
szny bezduszny system. S łu­
chaj - -  nagle głos jego prze­
szedł w  szept — słuchaj, co 
ci powiem. N igdy jeszcze nie 
byłem  ta k i poważny ja k  te­
raz. Słuchaj proszę Cię.

B akińsk i zaczął coś szeptać, 
by ł niesłychanie poruszony, 
przysunął swoje krzesło b l i­
żej Aloszy. M ów ił o k ra ju , o 
pa rtii, o czasach, w  których 
żyjemy. Szeptał ża rliw ie  pizy  
b liżając swoją tw arz  do tw a­
rzy Aloszy i  ow iewając go 
ciężkim zapachem wódki. A lo ­
sza słuchał go w  m ilczeniu, 
potem jakieś podejrzane nu ty 
zmusiły go do większej uw a­
gi. N achy lił głowę, żeby le­
piej słyszeć. Starannie w n ika ! 
w  słowa. Trzeźwiał. Co to ta ­
kiego? Co tu  się dzieje? Ba­
k iń sk i ją trz y ł jego żal, skie­
row yw a ł go w  jakieś nowe 
koryto, nadawał polityczne e- 
ty k ie tk i, organizował żal A lo ­
szy. Oto już gdzieś wzywa 
Aioszę. Proponuje mu  ̂ spot­
kanie z innym i praw dziw ym i 
przy jac ió łm i, którzy zrozumie­
ją  i  ocenią Aloszę...

Jak on śmie. Jak on śmie 
m ów ić takie  rzeczy Aloszy. 
Jak on śmie przedkładać mu 
tak ie  propozycje. Alosza za­

czął ciężko dyszeć, z rob ił się
purpurow y, zacisną! pięści. 
Czyżby już  upadł tak  nisko, 
ie  każda swołocz uważa go 
za swego? Dlaczego? Dlatego 
że go skrzywdzono? Co za 
bzdury! P artia  nie może go 
skrzywdzić, pa rtia  w ie co ro ­
bi. Partia  może rozporządzać 
jego życiem, ja k  uważa. Czy 
A leksie j zawaha się_ chociaż 
przez sekundę, je ś li trzeba 
będzie umrzeć za partię? Jak 
śmie to podie byd le liczyć na 
niego, werbować go, wzywać! 
Czyżby on tak  nisko upadł 
zaślepiony swoim  żalem? 
K rew  napłynęła mu do gło­
w y i A leksie j poczuł że może 
teraz zabić, zdław ić, zetrzeć 
z powierzchni ziem i gada, k tó ­
ry  zam arł nieruchom o na 
krześle obok. Opanował się 
strasznym w ys iłk iem  woli.

— Idź precz — w ych ryp ia ł 
cicho — idź precz draniu.

A le  W ałek siedział w  d a l­
szym ciągu na fo te lu  1 nic 
nie rozum iejąc uśmiechał się 
ze zdziwieniem. W tedy G aj­
dasz zerwał się ńa nogi i  
czując w  sobie niebywały 
p rzyp ływ  wściekłości i  n ie ­
nawiści, »chwycił Bakińsk ie­
go za kołn ierz i  pociągnął w  
stronę drzw i.

— Precz, precz, precz ga­
dzie — długo Jeszcze pow ta­
rzał Alosza stojąc przy 
di-zwiach i  słuchając, ja k  po­
spiesznie po złodziejsku odda­
la ją  się i  m ilkną  k ro k i Ba­
kińskiego. I  dopiero wtedy, 
k iedy ucich ły one zupełnie 
A leks ie j w ró c ił do pokoju. Z 
trzaskiem  otw orzy ł okna. Po­
trzebne m u by ło  teraz po­
w ietrze czyste, pow ietrze u ł i-  
cy.

„Ciekawe, gdzie będę od
dziś za rok“ . Alosza zamknął 
oczy i położył palec na globu­
sie. Wyszło: na Oceanie Spo­
ko jnym , wśród b łęk itne j w o ­
dy. Czyżby rzeczywiście 
w prost w  wodzie? Zresztą 
wszystko być może. Globus 
powoli obraaat się wokół osi...

T łum . I.  LEW AND O W SKA

(Fragmenty poematu)

M  t o cl o ś ć
Młodość, kt6ra nie wrosła 
w ziemię głęboko jak fundament 
wichrom nie oprze się, piorunom, 
gdy na samotną w nocy runą.
Złamią.

Ale młodość _  którą Jak włosiem 
kierowałeś tycie pod prąd, 
którą razem z sercem przeniosłeś 
przez dzieciństwo surowe i front —  
wiatr nie ziarnie, fala nie podmyje.

Taka miodość i śmierć przetyje.

Pozdrawiam Festiwal
Pozdrawiam przyjaźń, pozdrawiam pleśni, 
wiersze i ptaki.
Dziewczyny smukłe Jak kiście leszczyn 
z wyspy Itaki.

Miłość nad czystą, głęboką wodą 
Wisły błękitnej.
Pogodę oczu, uśmiech I młodość. 
Wszystko, co kwitnie.

Pozdrawiam śmiałych rzek Andaluzji 
gniewne ostrogi.
Pozdrawiam barwę przydrożnej róiy 
i dzikie głogi.

Pozdrawiam miasto młodości dumnej, 
wspomnień I wyznań.
Pozdrawiam kłosy, którymi szumi 
moja Ojczyzna.

.
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A  »cenie warszawskiego Teatru 
Ateneum zapadała kurtyna. Skoń­
czyło się ostatnie przedstawienie 
naszego zespołu „14 J u ille t“ . Pod­
czas, gdy na w idow n i wybuch ły 
oklaski w  nas wygasało dram aty- 

napięcie, ten nieokreślony stan, które- 
u podlega się ty lko  przez chw ilę.
Ate wspomnienia pozostały, żyją 1 chociaż 

• już ostatnie lam piony Festiwalu, po- 
w naszych sercach na długo, 

którzy przyjechaliśm y z Francji, z a - 
. -lUm v do naszego k ra ju  niezapomniane 
PtenTa z otwarcia Festiwalu na w ie lk im  

wrażenia ■ vvvgi adat jak  na wpół o tw ar- 
stadiom ^  peten roześmianych twarzy. 
V g nbVch swymi dwudziestoma latam i, prze-

r C  w s tę g ą  P -h o c l t .  n a ro d ó w .

Oszołomieni jesteśmy odbudową W arna - 
y Waszego miasta c 
. ,  cnnirAd wszystkich faktów , wszystkich 
A a P na ¡bardziej oczarowani jesteśmy 

przezyć, m30Miwośclami o tw iera ją-nieograniczonymi m n/u u m in
cym i się przed miodziezą Waszego kra ju .

To co odczuliśmy najg łębie j to kontrast 
międzv niezliczonymi trudność ■ 
napotykam y na każdym kroku a Waszym 
życiem.

Ześpól „14 J u ille t"  jest m łodym zespołem 
paryskim , którem u początek dala postępowy 
grupa teatra lna „Romain Rolland". Zesp 
nasz zrzesza młodych aktorów zawodo
wych, którzy gra li już. w rozm aitych teatrach, 
słuchaczy szkół dramatycznych i amatorów, 
działaczy U.JRF (Związek Francuskie j Mto- 

Republikańskiej) w ie lk ie j organizacji 
młodzieży. Pracujem y w  oparciu

S aby  Gesten
Kierownik l refcyscr francuskie«©  
zespołu teatralnego **14 Hpca“ na­

grodzonego na V Festiwalu

zgasły
zostaną

My,

wy,

U  N A S . . .
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sziandaru Młodych )

gffv Scena ze sztuki „Ladacznica z zasada

dzieży
naszej nuouzicijr. . ■■ „■
o sztuki narodowe, sztuki o wartościach ogól­
noludzkich, poruszające współczesne nam 
problemy.

W tym  roku graliśmy „N iedźw iedzia" Cze­
chowa ). „Barwę Chleba“ , sztukę nagrodzoną 
na lite rack im  konkursie festiwalowym .

Odnieśliśmy sukces w teatra lnym  konkursie 
elim inacyjnym  przed Festiwalem w  Warsza­

wie. Na Festiwal przyjechaliśmy ^ „d w ie m a  
sztukami współczesnych autorów ‘ ‘ ’
reprezentujących naszą ku ltu rę  • ̂
„Syzyf i śm ierć“  Roberta M e r le — to powieść
mitologiczna w W „Ladacznicy

S S T w  dwóch obrazach Jean 
Paul Sartre ukazuje, w ciągu peł - .1 F' ?
dramatycznego akcji, społecz.ne ps.
giczne podłoże rasizmu.

Jesteśmy “ “ ' ‘ ¡ T ,w “ n “ f " « I3 o w e ltn i to

SS =• r,:dzić spektakl tak m ile przyjęty P
szawską publiczność.

Dziesięciu m łodych aktorów naszego zespołu 
opuściło Warszawę z sercem pe . 
entuzjazmu i braterstwa.

Pochodzimy z różnych ^ w l s k ,  mamy
różae przekonania, ale są i ’ um iło
nas łączą: w a lka o pokój, młodość i  um iło­
wanie naszej sztuki.

Chcę wam opowiedzieć o warunkach pracy
i trudnościach, na jakie  w  niej n p t.

W naszym kraju, mającym wdelkto trądy 
cje teatralne -  od Moliera do Beaumarchais, 
od Corneilla do W iktora Hugo ‘ ,,
interesują się młodzieżą aktorską 
niej nie robią

Szkoły dramatyczne pomyślane jako przed­
siębiorstwa dochodowe są płatne 1 to bardzo 
wysoko. Z tej przyczyny są one praktycznie 
niedostępne dla uboższych w arstw  społeczeń­
stwa Niesłychanie rzadkie są wypadki, żeby 
do szkoły tak ie j chodził syn czy córka ro­
botnika. . . . .

Wśród aktorów jest około 5 tys. bezrobot­
nych Na 5 m in  mieszkańców Paryża przy­
pada nie w ięcej niż .50 teatrów  i to niemal 
wszystkie mieszczą się w  bogatych dzie ln i- 
cach

o  repertuarze lepiej nie wspominać. Za­
ledwie trzy tea try podtrzym ują w ie lk ie  tra ­
dycje teatru francuskiego. Są to „Comedle 
Française“ , „Theatre N ational et Populaire“  — 
J V ila ra  (oba te teatry gościły niedawno 
w  Polsce — red.) i „Compagne — Jean 
Louis B a rra u lt“ . Większość pozostałych służy 
upodobaniom burżuazyjnej publiczności.

M łodzi, pełni zapału i m iłości do sztuki, 
muszą pokonywać w iele trudności. W ędrują 
od jednego teatru do drugiego w  poszuki­
waniu kontraktu. Zycie teatralne na p row in­
c ji w rzeczywistości nie istnieje. A w  Paryżu 
w ciągu 20 la t nie zbudowano ani jednego 
teatru.

M łodzi aktorzy gotow i są iść na każdy kom­
promis za jakąko lw iek zapłatę, a rozpow­
szechniane przez Hollywood obyczaje przy­
jęte w  w ytw órn iach film ow ych, czynią spu-

stoszenie w  umysłach m łodych adeptów 
sztuki teatralnej.

Obraz ten może wydawać się m alowany 
bardzo ciem nym i barwam i, ale jest rzeczyw i­
stym odbiciem warunków  ekonomicznych, 
które rządzą teatrem w  ustro ju  kap ita lis tycz­
nym. Teatr nie może istnieć nie mając choć­
by m in im um  możliwości finansowych, a my 
nie możemy uniezależnić się od prawa zy - 
sku, które rządzi naszym społeczeństwem.

Pieniądz gra tu ogrom_ną( rolę i żaden ze­
spół nie może myśleć o rozwoju, jeś li nie 
znajdzie mecenasa, k tó ry  zgodzi się zaryzy­
kować inwestowanie ’jakichś funduszów w  je­
go przedsięwzjęcia.

W naszym zespole nie ma nikogo, kto  nie 
stanąłby przed poważnym problemem skosz­
towania nędzy, jeżeli chce poświęcić się pracy 
w teatrze.

Nasza koleżanka Lizzie jest pochodzenia ro­
botniczego. Lizzie postanowiła zostać akto rką 
i nie chciała od tego pro jektu odstąpić w brew  
w o li rodziny, która się temu zam iarow i 
sprzeciwiała. Dzięki bogatej indyw idualności 
udało je j się jako członkin i Comedie Fran- 
caise rozpocząć bezpłatne studia.

Drugi z naszych kolegów m iędzy dwoma 
występami pracuje w  hucie, trzeci, k tó ry  nie 
ma nikogo w  Paryżu, kto  m ógłby mu po­
móc, musiał porzucić zupełnie zawodową ka­
rierę aktora. Jeszcze inny zarabia udajac ryk  
lwa w  jednej ze sztuk wystaw ianych w  Tea­
trze Racina.

P rzykłady tak ie  można by mnożyć. Jest ich 
niezliczona ilość i to nie ty lko  w  teatrze.

Drodzy polscy przyjaciele. Od Was w łaśnie 
dowiedzieliśmy się jak  rozw iązywać podobne 
problemy. Związek naszej młodzieży, w  opar- 
i u o nasze bogate tradycje narodowe, w a l­
czy, aby i przed nami o tw orzy ły  się nowe 
perspektywy.

Koledzy, aktorzy z „14 Juillet.“  opuszczając 
Polskę m yśle li ty lko  o jednym  — powrócić 
tu znów- niedługo.



ff' pracowniach naszych uczonych

800 N A U K O W C Ó W  
P R A C U JE  D L A  Ś LĄ S K A

N iektóre  kom isje mogą się 
Już wykazać rew elacyjnym i w y­
n ikam i pracy. Otóż ta, która 
pod przewodnictwem  znanego 
uczonego profesora B udryka za­
jęta się m echaniką górotworu, 
usta liła , że na Śląsku zdarzają 
się — i to często — trzęsienia

Jaki« ma zatożenia plan re­
gionalny zagospodarowania prze­
strzennego GOP, czy li G órn i­
czego Okręgu Przemysłowego?
Bzecz jasna, chodzi tu  o n a j­
właściwsze rozmieszczenie za­
kładów' przem ysłowych, placó­
w ek usługowych, l in i i  ko le jo ­
wych. A le  obok tego plan zago­
spodarowania GOP jest planem 
w ie lk ie j trosk i o człowieka, o 
dostarczenie ludziom  pracy Ślą­
ska i jego m łodzieży wszyst­
k ich  m ożliw ych wygód życio­
wych.

Ponad ośmiuset naukowców
w  kilkudzies ięc iu  instytu tach 
zakładach naukowo - badaw­
czych pracuje już  od dłuższego 
czasu nad rozw iązaniem  tego 
zagadnienia. W roku ubiegłym  ¡CF' starają się opracować ta- 
bowiem został w  tym  c e łu ” u - j kie metody w yb ieran ia  węgla, 
tw orzony specjalny kom ite t Pol- ! k tóre by zabezpieczyły nasze ko- 
skie j A kadem ii Nauk, k tó ry  i pa ln ictw o przed skutkam i

daniem k lim a tu  śląskiego zaję- ¡dziesią tk i lat. Pt-zez całe dzię. 
ła się katedra k lim a to log ii i m e-| sięciolecia przemysł niszczył gle- 
teorologii przy U n iw e rsy tec ie1' "
W rocławskim , je j zaś wkrótce 
zaproponowała współpracę w ro­
cławska astronomia.

K ilk a  stałych ekip  z różnych 
ziemi. W prawdzie dzieje się to | P ^ców ek naukowych wspólnie 

n i f v j r v c t ^ - , ™  a , . . lb»<ła zrodło i natężenie zanie­
czyszczeń powietrza śląskiego, 
przesyconego dym am i fab ryk  i 
wyziewam i hut. Zakład ochro-

w łączył do współpracy specja­
lis tów  niem al ze wszystkich 
dziedzin nauki. Sześć kom isji, 
wchodzących w  skład kom ite­
tu, obejm uje bowiem  takie spra­
w y, ja k  zagadnienia k lim atycz­
ne, gospodarkę wodną, zagospo­
darowanie nieużytków  przemy­
słowych, ro ln ic tw o , mechanikę 
górotworu, technicznego oczysz­
czania atmosfery. Osobno zaję­
to  się rozwiązaniem sprawy 
hałd — tego poważnego proble­
mu śląskiego.

na n iedostępne j. jeszcze dla 
człow ieka głębi, do 10 km  pod 
nam i — ale w łaśnie te wstrzą- j
sy tektoniczne a nie w yb ie rka  ! . . .
w ęgla, ja k  sądzono dotychczas I ^ ™

G órnym  Śląsku i w  Zagłębiu. Cho 
przede w szystkim  o ta ­

kie rozmieszczenie nowych osie­
d li, aby nie zagrażały im  w y ­
ziewy i zanieczyszczenia. Moż­
na również znaleźć środki na 
oczyszczanie pow ietrza w  już 
istniejących osiedlach, na usu­
nięcie szkodliwego w p ływ u  dy­
mów. i wyziewów. 

Zanieczyszczenie powdetrza I

stają się najczęściej przyczyną . 
r | tak  zwanych tąpnięć górniczych, dzi 
i ! w yw ołu jących zaw ały c h o d n i- ...

ków.

Uczeni w z ię li się więc do pra-

wstrZąsów tektonicznych. Rów 
nocześnie trzeba rozwiązać me­
tody eksploatacji węgla pod | ma również w p ły w  na śląską 
m iastam i i osiedlam i oraz z a - ! roślinność — co zrobić, by nie 
bezpieczyć urządzenia kom uni- niszczyły je j dym y i pyły
kacyjne, kanalizacyjne 1 zabu 
dowę przed szkodami górniczy­
mi.

Tematem prac inne j kom isji 
stał się kapryśny k lim a t Gór­
nego Śląska. Ustalono już, że

ja k  stworzyć zielone rezerwaty 
powietrza i zdrow ia na Śląsku? 
In s ty tu t G eografii PAN w raz z 
k ilkom a wyższym i uczeln iam i i 
in s ty tu tam i naukow ym i przy­
gotowuje mapę trasy górnych

w p ływ  na częste, zachmurzenia | w ia trów . Państwowy In s ty tu t
i niespodziewane deszcze m ia ło 
w ycinan ie lasów sudeckich. Ba

IV  Planetarium Moskiewskim

H ig ieny również osta tn io w łą ­
czył się do badań nad zagad­
nien iam i k lim atycznym i na Ślą­
sku.

Nie jest to jedyne zajęcie In ­
s ty tu tu  G eografii PAN. Bada 
on zagadnienie śląskich wód, 
przygotow ując mapę hydrolo­
giczną d!a Śląska. Z a ją ł się za­
gadnieniem ścieków i osadów 
pofabrycznych, k tóre bardzo 
trudno unieszkodliw ić. Tu prze­
w idu je  się m. in. wybudowanie 
kanału z do lne j W isty na Śląsk.

N ieużytk i śląskie to również 
problem — trzeba tu napraw ić 
błędy, k tóre narasta ły  przez

bę śląską — a przecież na na 
rastanie gleby 'n ie wystarczy 
dziesięcioleci; potrzebny tu  pro­
ces w iekow y. Mapa nieużytków  
śląskich, opracowana przez Za­
kład Przyrody, jest chyba jedy­
ną tego rodzaju na świećie. 
Przygotowano już  plan zasadze­
nia na nieużytkach odpowied­
nich drzew, krzew ów  i traw .

N a jtrudn ie jszą chyba sprawą 
będzie oczyszczenie śląskiego 
powietrza. Zabezpieczenie go od 
py łu  i  dym u z kom inów  fa ­
brycznych. Is tn ie je  w ie le pro­
je k tó w  i koncepcji —• nad w y ­
łonieniem  z nich na jw łaściwszej 
metody pracują cztery in s ty tu ­
ty  naukowe. Akadem ia G órn i­
czo-Hutnicza w  K rakow ie  — a 
w  nie j Zakład Gospodarki C iep l­
ne j prowadzi doświadczenia nad 
metodą odśrodkowo-hydraulicz- 
ną, In s ty tu t T echn ik i C ieplnej 
w  Lodzi — nad metodą cyk lo ­
nów, a In s ty tu t Podstawowych 
Problem ów Technicznych PAN 
nad metodą oczyszczania powie­
trza przy pomocy u ltradźw ię ­
ków. Są rów nież prowadzone 
próby nad specja lnym i e lek tro ­
filtra m i.

Poszczególne zakłady śląskie 
w ydz ie la ją  ogromne ilości cie­
pła bez pożytku. Można byłoby 
je wykorzystać — na przyk ład 
w  ogrodnictw ie do podgrzewa­
nia inspektów. I  nad tym  pra­
cują uczeni, którzy w  ten spo­
sób chcą przyjść z pomocą ślą­
skiemu ogrodnictwu.

Plan zagospodarowania GOP 
obejm uje szeroki wachlarz za­
gadnień. Nauka polska w łączy­
ła się tu w  całej pe łn i do roz­
w iązyw ania potrzeb życia, u- 
czestnicząc w  rozw oju ziem ślą­
skich, w  podnoszeniu t-zdrowot­
ności i w a runków  bytowych je ­
go mieszkańców.

W. K.

Nowe pończochy radzieckie 
nie „puszczają oczek”

W yro b y  A r\*xrlarsk l*, a s?cz?kA1- atanowią oddzielny rząd. lf»e* u -
nte pończochy z jed w ab iu  natura l 
nego, lub kapronu ulegają  najcz^s- | stanowiących  
clej zepsuciu przez tzw , „puszcze- i — i. 
nie oczka“ , k tóre  w konsekw encji i Z e rw an ie

tw orzone są one z n ici n  — U .
przedłużen ie  n ir ł

n ici w  podstaw owym

łnby do rozszerzenia się zerw ane  
oczka. Łatw o powiedzieć. G dyby to 
było m ożliw e fa b ryk a n c i pończoch 
zastosowaliby ten system przed k i l ­
kudziesięciu la ty .

A Jednak pracow nicy L abo ra to ­
r iu m  P rzem ysłu  D ziew iarskiego  
ZSR R  postaw ili sobie tak ie  w łaś­
nie zadanie 1 po licznych długo­
trw a ły c h  próbach w y k a za li, że jest 
sposób, a naw et k ilk a  sposobów 
w iązań, k tóre  nie dopuszczą do 
dalszego rozszerzenia się zerw anych  
oczek w pończochach.

Opracowano specjalne w iązanie  
oczek, uzyskując dzian inę, k tó re j 
budowa, pokazana jest na rysunku. 
Osnowę stanowi zw yczajne gładkie  
poprzecznie w iązane przeplatanie , 
w k tó rym  każdy rząd oczek łączo­
ny Jest z oczkam i poprzedniego  
rzędu. Ceł »m zm niejszenia m ożli-

To dziwne na pierwszy rzut oka urządzenie — to P laneta- wo$ci rozwiązania, każde zasadni- 
r iu m  Moskiewskie. Przy jego pomocy na ciemnym, sztuez- 
nym  sklepieniu nieba można zobaczyć únele c iekawych rze­
czy, vp. budowę uk ładu słonecznego, lo ty  meteorów , ruch , 
życie i pochodzenie światów i  gwiazd.

doprowadza do u tw orzen ia  szybko oczku nie powoduje rozw iązania  
n n w .P L -.7 e t« .i ^~  -i--*» -* ' slupv,ów oczek, ponieważ dodatko­

wo ocz,kąA okręcone dokoła oczek 
podstaw.ńiwyc.h nie dopuszczają do
zerw ania  łączności z in nym i oczka-

pow iększającej się d różk i w zdłuż  
całe j pończochy.

Jak tem u zaradzić? Jedynym  
sobem jest zastosowanie takiego

nia w iązania.
B. Z.

#  Ekspedycja naukow a, p ro ­
w adząca badania  p rzy  ujściu  
rzek i A m u r, zdobyła  parę  eg­
ze m p la rzy  czarno i ry b k i, »za­
m ieszku jące! jez io ra  i rzek i 
p rzy  ujściu A m u ru  i na Alasce. 
Ryba ta p o tra fi zagrzeb yw ać  

w ił | p rze trw ać  d ługo­
trw a łą  zim ę. Okres tych m ie ­
sięcy spędza w stanie le tar-

g icznym  w m a rzn ię ta  w  b ry łę  
lodu. Udało się ustalić  jeszcze 
jedną osobliwość tej m ałej 
ry b k i, a m ianow icie, że po­
tra fi ona p rze trw ać  d ługi o- 
krea oez wody. W po szu k i­
w aniu  żeru  w ychodzi na ląd 
i często m ożfia  ich wiele  
spotkać w p rzy b rze żn e j t r a ­
wie.
•  W  Oceanie In d y js k im  ży ­
je osobliw y gatunek m ałych  
ryb . M ają  one tak zbu dow a­
ne p łetw y p iersiow e, za po­
m ocą k tó rych  na podobień­
stwo rą k  ch w yta ją  s*ę roślin  
lub pe łza ją  pośród k o ra lo ­
wych ra f.
•  P rzec iętn a  długość życia  
Jesiotra w ynosi 46 lat. M ak­
sym alna w aga w aha się w 
gran icach  20 — 30 kg. Ik ry  
składa jednorazow o przeszło  
m ilion sztuk.
•  Dowodem w ytrzym a ło śc i 
w ęgorza Jest znany  fa k t, że 
po zab ic iu  te j ry b y  serce w y ­
jęte z c iała pu lsuje Jeszcze 
około 2 godzin . Są to po­
śm iertne sku rcze  św iadczące  
niezaw odnie o żyw otności Je­
go m ięśni.
•  W szyscy w iedzą, że rak  
po ugotow aniu staje się c zer­
w ony. P rzyczyn ą  tkw i w  tym , 
że pod w p ływ em  w ysokie j

K o n s ta n ty
C io łk o w s k i  
■ pionier rakiety

te m p e ra tu ry  g in ą  w szystkie  
pigm enty, z w y ją tk ie m  c zer­
wonych.

9  Do ryb , posiadających w  
swym  ciele n a rząd y  w y tw a ­
rza jące  p rąd  e le k try c zn y , na­
leżą: skat, w ęgo rz  e lek trycz-

V

rty I n im  e le k try c zn y . Skat 
zam isszku le  wody M orza  
$r6dziem n «g o , Oceanu Spo­
kojnego I Indy jskiego . P rzy  
roz łado w an iu  da je  napięcie  
około 80 w olt. W ęgorz e lek ­
try c z n y  osiąga długość 2 m e­
tró w  I w agę do 20 kilo . O r­
gany Jego w y tw a rza ją  p rąd  
do 300 w olt napięcia, k tó ry  z 
łatw ością za b ija  duże ssaki jak  
na p rz y k ła d  konie. Suma e- 
lek trycznego  m ożna spotkać  
ty lk o  w  w odach N ilu I w  n ie­
k tó rych  rzekach  A fry k i Za­
chodnie j. Ty lko duże egzem ­
p larze  m ogą być n iebezpiecz­
ne dla człow ieka.

Rakieta ma za sobą co n a j­
m nie j tysiącletnią historię. .Jed­
nym z pierwszych pisarzy, k tó ­
rzy problem rak ie ty  om aw ia li 
w  sposób naukowy, by ł polski 
generał a r ty le r ii Kazim ierz Sie- 
mientnvioz (r. 1650). Rakiety bo­
jowe w yrab ia ł 1 pisał o nich 
generał Józef Bem (r. 1620).

Jednakże rakieta jako środek 
lokom ocji, zwłaszcza pozaziem­
skiej, w  próżni m iędzyplanetar­
nej, stała się przedmiotem roz­
ważań naukowych dopiero z po­
czątkiem w ieku  dwudziestego.

Z a in ic jow a ł je Konstanty 
C io łkow ski (1357— 193.7), zm arły 
w  dn iu  19 września, dwadzieścia 
la t temu.

N iedawno na samolocie odrzu­
tow ym  osiągnięto prędkość oko­
ło 1400 k ilom etrów  na godzinę, 
czyli niema! o 200 km/godz. w ię­
kszą od prędkości głosu.

Słucham y ze zdumieniem o 
pokonaniu tzw. „b a rie ry  dźw ię­
kow e j" przez samoloty odrzuto­
we, zapominając, iż, to dzięki 
pracom C iołkowskiego i  jego 
następców doszło do zbudowa­
nia s iln ika  odrzutowego lub ra ­
kietowego. i

Z m arły  50 la t temu francu­
ski pisarz Verne — autor fan ­
tastycznych powieści, zamierzał 
swych bohaterów wyekspedio­
wać na Księżyc przez wystrze­
lenie olbrzym iego pocisku z pręd­
kością początkową 15 km/sek. 
C io łkow ski czytał jako m łody 
chłopak fantazje Verne'a 1 tàk 
się n im i przejął, że od m łodo­
ści m arzy ł o sposobach podbi­
cia przestrzeni pozaziemskiej. 
„Podnieść choć kam ień na Księ­
życu!" — to uporczywe marze­
nie nie fantasty, lecz — uczo­
nego, k tó ry  przez la ta zdobywał 
wiedzę w łasnym  przemysłem, 
nauczył się sam rachunku róż­
niczkowego i całkowego, f iz yk i 
1 astronom ii, żeby w  oparciu 
o wiedzę rozwiązać podstawowy 
problem ruchu rakietowego.

Jako pierwszy człow iek na 
świście C io łkow sk i dochodzi do 
uzasadnionego wniosku, że kon­
tro low any przez człow ieka ruch 
w  przestrzeni próżnej jest moż­
liw y  ty lko  przy zastosowaniu 
s iln ika  rakietowego. A  to po­
znanie w iedzie go do stworze­
nia teo rii ruchu rakietowego.

Ruch rak ie ty  jest oparty  na 
prostej zasadzie dynamicznej 

-Newtona o równości akcji, i 
reakcji. Jednakże zastosowanie

go do pojazdu rakietowego o 
zm iennej masie — gdyż ciągle 
ubywa je j przez spalanie paliwa 
— wymagało rozwiązania, któ­
re udało się właśnie C io łkow ­
skiemu. Jego prawo „stosunku 
mas", opublikowane w  soku 
13113, na dwadzieścia lat przed 
podobnymi pracami uczonych 
zachodnich, jest. fundamentem 
w iedzy rakietow ej.

C io łkow ski przew idzia ł zasto­
sowanie do s iln ików  rak ie to­
wych pa liw a płynnego, którego 
spalanie 1 dozowanie można 
przeprowadzać w sposób kon­
trolowany.

On też opracow ał,w  naukowy 
sposób podstawowe zasady bu-

Konstanty C iołkowski  1
i

faktem , że obecnie nie jod*
nostki, ..zapalone" głowy entuz­
jastów  (z płótnem  — w  k ie ­
szeni) lecz w ie lk ie  państwa roz-

dowy sztucznego księżyca, jako Poczęły działalność w dziedzinie 
stacji przestrzennej, u ła tw ia ją - rakietow ej kom unikacji, 
cej dalsze podróże międzyplane- J Dziś w  w ieku energii atomo- 
tarne na Księżj^c i na na jb liż - j wej, gdy uczeni i technicy pra^ 
sze planety.

C io łkow ski nie doczekał się 
rea lizac ji "swych marzeń. W y­
chował jednak całe grono swych 
następców w  Zw iązku Radzie­
ckim. Dzięki ich pracy stało się 
m ożliwe w  m aju br. zapocząt­
kowanie w  ZSRR budowy sztu­
cznego księżyca dla celów do­
świadczalnych.

Nie będzie to jeszcze księżyc 
z marzeń i obliczeń C io łkow ­
skiego, czyli stacja przestrzenna, 
przystań tankowania pa liw a dla 
rak ie t puszczających się w  da­
lekie podróże. N iem niej jest

cują nad skonstruowaniem s il­
nika, rakietowego o napędzie 
atomowym, możemy być pewni, 
że niebawem idea lo tów  m iędzy­
planetarnych zostanie zrealizo­
wana.

C iołkowski, entuzjasta i teore­
ty k  rak ie ty , w ie rzy ł w  to niezbi­
cie. Na k ilk a  miesięcy przed 
śm iercią tak m ów ił do radzi eł­
ckich p ion ierów ; „Jestem prze­
konany, że w ie lu  z was będzia 
św iadkam i podróży poza atmo­
sferę Z iem i“ ,

E, B IA LO B O R S K I

H e in e  M e d in a  

nie będzie chorobą
p r z y s z ło ś c i
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„N ie  rozporządzam y dotąd ła d ­
nym leczniczym  środkiem  swoistym  
przeciw ko chorobie Helnejro-M edi- 
na“ . O krutne  lec/, niestety p ra w d zi­
we zdanie w yziera ło  ze wszystkich  
dotychczasowych podręczników cho­
rób zakaźnych, bądź prac badaw­
czych poświęconych chorobie H ei- 
neęo-M edina. Zd arzy ło  ci się na 
pewno w idzieć w  tw o je j wsi czy 
mieście, dzieci o w yschniętej, oka­
leczonej nóżce, dzieci pozbawione  
radości przem ierzania  pól | łąk  z 
szybkością w ia tru , pozbawione ra­
dości pędzenia do szkoły, pozbawio­
ne radości uganiania się * u lubio­
nym  psem.

Spotkałeś na pewno ludzi, k tó ­
rzy  po pozornie n iew inn ej cho­
robie, tra c ili w ładzę w ręku lub 
nodze, a naw et we wszystkich m ię­
śniach. Zd arzy ło  ci się słyszeć w 
tw o im  otoczeniu o Jakiejś „n o w e j“ 
rzadko dotąd spotykanej strasznej 
chorobie, o dziw nej nazw ie.

N azyw a się tę chorobę najczęściej 
H eine-M ed ina , od niem ieckiego le­
karza ortopedy z połowy X IX  w ie ­
ku — Heinego, i od uczonego 
szwedzkiego Medina,. Inaczej cho­
roba H eine-M ed ina  nazyw a się po- 
liom y litis  czyli w  skrócie polio; 
najrzadzie j Jest u na» używana  
nazwa polska: porażenie dziecięce 
nagm inne.

Przenosicielem  zakażenia polio 
Jest tw ó r o w ie le , w iele  m niejszy  
od b a k te rii — w irua.

Nowości techniki
radzieckiej

•  Śpiewające k r ysz t a ł y
•  e l e k t r y c z n e  p r o m y

W  dziedzinie k ry s ta lo g ra fii
ju ż  dawno znane są \v świś­
cie nauki tak ie  nazwiska ja k  
•T. S. F iedorów , lub A. J. 
Fersman. którego popularne
prace „P rzed ziw n y św iat m i­
nera łów “ i , .Za jm u jąca  geo­
chem ia“ m am y w  polskim  tłu ­
m aczeniu.

Fiodorow  usta lił ciekaw e
prawa przyrody, wedle k tó ­
rych atom y i cząsteczki z a j­
m ują  określone m iejsca w  
przestrzeni i fo rm u ją  się w  re ­
gularne kszta łty  geom etrycz­
ne. zwane kryszta łam i.

Prze 7. poznanie atom owej
s tru k tu ry  można w yjaśnić róż­
ne właściwości kryszta łów  na­
tu ry  e lek tryczn e j, m agnety­
cznej, op tycznej, * naw et ta ­
kich ..prostych" cech. Jak 
twardość ! w ytrzym ałość da­
nego m ateria łu .

Uczony radziecki A. W. Szu- 
bnikow , członek A kadem ii 
Nauk ZS R R  uzyskał in teresu­
jące osiągnięcia w  dziale tzw . 
kry s zta łó w  p iezo e lek tryczn yrh . 
Ijrtn ie ją  pewne natura lne albo 
sztuczne m ate ria ły  o budowie  
k ry s ta lic zn e j. na k tó rych  
przez m echaniczne ich ściska­
nie lub rozciąganie w y tw a rza ­
ją  się ładu nk i e lektryczne. 
Właściwość ta jest odw raca l­
na: doprowadzone z zew nątrz  
ładu nk i e lek tryczne  w yw o łu ją  
zm iany  w y m ia ró w  takiego  
m ate ria łu  ja k im  jes t np. 
kw arc.

G d y do p ły tk i z kw arcu  
przy ło ży m y  zm ienne napięcie, 
nawet, bardzo drobne, p łytka  
wpada w  drgania akustyczne  
i w y d a je  głos, słyszalny przez 
ucho lu dzk ie . D latego używa  
się m em brany  z podobnych 
m ate ria łó w  do budowy m ik ro ­
fonów. te lefonów  itp.

Padania Szubnikow a nad 
śp iew ającym i kryszta łam i do­
p row ad ziły  go do w y tw a rza ­
nia sztucznych tęgo rodzaju  
m ateria łó w . ?kladańvch z po­
jedynczych, d rob n iu tk ich  k r y ­
ształków .

A teraz z pracow ni S rubn l-
kow a w  K rys ta logra ficznym  
Insty tuc ie . gdzie k ryszta ł 
kw a rcu  śpiewa ja k  prim a don­
na. przenieśm y się na K ry m . 
Jego na jd ale j na wschód w y ­
sunięty ję z y k  (półwysep  
K erez) n iem al styka się z po­
dobnym  w yrostk iem  po stro­
nie K aukazu , półwyspom  Czu- 
szka. D zie li je  od siebie cie­
śniną morska szerokości n a j­
w yżej czterech k ilo m etrów .

Do niedaw na, aby dostać 
się z K ry m u  na K aukaz, lub  
odw rotn ie, trzeba było robić 
objazd przez Chersoń. Zapo- 
roże, Zagłębie D onieckie. R o­
stów — na trasie około 1WX> 
k ilo m etrów . w  ostatnich  
dniach uruchom iono tu połą­
czenie ko le jow e za pomocą 
elektrycznego prom u, poprzez 
cieśninę.

Sprawa nie była ła tw a, c ie ­
śnina K ercz jest znana ze sta­
le bu rz liw e j pogody.

Trzeba było w ie le  w ys iłku  
1 ogrom nej pracy, żeby zabez­
pieczyć się od burzliw ego ży­
w io łu . Po przeciw leg łych ’ 
brzegach wybudow ano ogrom ­
ne mola z urządzeniam i do 
przesuwania pociągów ko le ­
jo w ych  z twardego lądu na 
prom y.

P okład prom u łączy się 7. 
m o im  za pomocą wiszącego 
mostu. Jego ruchom ą część 
opuszcza się na prom zam yka  
sprzęgła I to r lądowy w ią ­
że się 7. torem  pokładu w  je d ­
ną całość. W agony Z łatwością 
przetaczają się z mola na 
prom.

Prom  o napędzie dleslowsko-
felektrycznym  przebyw a w  
k ró tk im  czasie cieśninę, po 
czym  następuje droga po­
w rotna. W ten sposób pociągi 
ze stacji „ K ry m “ przerzuca  
się na stacje ..K au kaz“ skra- 

. caiac kom unikację  kolejow ą  
rr.icdzy K rym em  a K aukazem  
o 1000 k ilo m etró w !

E. B IA L O B O R S K I

IE D Y  tancerk i b rą­
zy l i  jakie  podczas o* 
tw a rd a  Festiwalu 
zatańczyły przed 
Pałacem K u ltu ry  i 
N auki — w ydoby­

ło się z ich piersi żałosne 
westchnienie;

— Ach, ja k  tu  u Was w  Pol­
sce gorąco! G dybyśmy m ie li w 
B razy lii takie upały, n ik t  nie 
m ógłby w ytrzym ać!

Tancerki tańczyły boso na 
rozprażonych słońcem kam ie­
niach, a ze wszystkich m urów  
i ścian zia ło na nie nieopisa­
nym  żarem. N ie było  palm dla 
ochłody an i podzw rotnikowe] 
roślinności, ani orzeźw iają - 
cych w ia trów . Warszawa dyszała 
przez ca ły sierpień upałem, od 
którego om dlew ali nawet M u­
rzyn i:

—  M iły  ten k ra j, Polska *— 
m ó w ili — ty lko , ża nie ma 
czym oddychać!

— Pogodę zam ów iliśm y spe­
c ja ln ie  na Festiwal — żarto­
w a li warszawiacy, pam iętający 
ja k  trzy  miesiące temu, przez 
cały m aj, drże li z zimna I o tu ­
la li się paltam i.

Dlaczego jednego dnia jest 
tak  gorąco, ja k  pod zw ro tn i­
kam i. a drugiego zimno? D la­
czego raz le ją przez całe la to 
deszcze, a innym  razem, ja k  np. 
w  tym  roku, trw a ła  bez prze- 
rw y  pogoda? Co w p ływ a  na te 
skoki i niespodzianki k lim atu? 
Dlaczego człowiek nie u ja rz ­
mia go i nie k ie ru je  pogodą’’ 
Tego rodzaju pytania zaprzą­
ta ją uwagę ludzkości od tak 
dawna, od ja k  dawna ty lk o  
człow iek nauczył się rozumo- 
\\ ać.

Stara grecka anegdota op o ­
wiada o pewnym ciekawskim  
wieśniaku, k tó ry  zwątpiwszy w 
gromowładnego Zeusa 1 matkę

pór roku Persefonę, udał się do 
filozofa Sokratesa z prośbą, aby 
w ytłum aczy ł mu powstawanie 
grzmotów, burz, deszczów i po­
gody. F ilozof po lecił ugotować 
garnek żuru i  bobem, po 
czym kazał mu zjeść to wszyst­
ko. Na sku tk i nie trzeba było 
długo czekać,

— Widzisz, ta k  samo Jest 
z przyrodą. To nie żaden Zeus 
grzm i 1 ciska piorunam i, ale 
chmura, opiwszy się pary wod­
nej, rzyga potem na ziemię.

święconych w ianków , mających 
sprowadzać deszcz lub pogodę, 
w  zależności od potrzeb w łaści­
ciela gruntu.. A ie  ja k  poświę­
cony w ianek ma zadowolić ta ­
k ich np. dwóch sąsiadów, 
z k tó rych  jeden pożąda desz­
czu na późno zasadzone ziem ­
n iak i, a d rug i woła o pogodę 
ze względu na zbiór rzepaku 
wcześnie ¡posianego na. przy le­
gającym polu?

Pogoda nie jest żadnym „do ­
pustem“ an i też żadnym „cu­
dem “ »prowadzanym przy p o -

zultacie powoduj« oziębienie 
pow ierzchni naszego globu i za­
kłócenia norm alnych w a run ­
ków atmosferycznych. Podobne 
stanowisko za jm uje angielski 
fizyk , F ryde ryk  Stoody.

Przeciwnego zdania sa ucze­
ni amerykańscy. Zdaniem ich 
w ybuchy atomowe nie stoją 
w żadnej p roporc ji do energii 
jąd row e j, wyzw alane j przez 
Słońce. O b liczy li oni, że d-> 
podniesienia przeciętnej tem ­
pe ra tu ry  k u li ziem skiej o je ­
den ty lk o  stopień trzeba by 
energ ii w yzw olonej przez w y ­
buch 400.000 bomb wodoro­
wych.
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B o b  Ç p k ra te s a  -atom /
Burczy w  n ie j wszystko z prze­
jedzenia. Pogoda jest tak im  sa­
m ym  zjaw isk iem  przyrodniczym
ja k  każde inne i bogowie nie 
maczają w  n ie j swoich pa l­
ców!

N ie każdy odznacza się ta ­
k im  krytycyzm em , ja k  ów ateń­
ski w ieśniak i w ie lu  ludzi w ie ­
rzy  dziś jeszcze, że pogoda, 
słota, deszcz, gradobicie, p io ru ­
ny itd . to „dopust boży“ , kara 
za grzechy i tym  podobne 
brednie. Rozumował, tak  lu ­
dzie nie znający praw’ i ta jn i­
ków  przyrody, a to ich rozu­
mowanie przeszło w spadku 
aż na obecne pokolenia.

Egipcjanie np. w ie rzy li, że 
życiodajny dla ich pól w y lew  
N ilu  uw arunkow any jesi łaską 
bóstwa, którem u należy skla- 
ciać na ręce kapłanów ofia ry. 
Pokrewny temu jest p ra k tyko ­
wany u nas obrządek zakopy-

mocy m odłów  i uroczystych 
procesji. Dzięki rozw ojow i 
nauk w iem y 'dziś donrze, skąd 
się biorą p io runy 1 grzmoty, 
choć jeszcze w ie lu  zabobonnych 
ludzi dla odwrócema burzy 
wynosi przed dom święte obra­
zy, a ho łdu jący starym zabo­
bonom w ieśniacy na podwórze 
siekierę i grabie.

Angie lscy ł  francuscy fizy ­
cy u trzym u ją , że niezwykłe 
w  ostatn ich latach przeskoki 
pogody pozostają w  ścisłej za­
leżności od przeprowadzanych 
na k u li z iem skie j prób z w ybu­
chami atom owym i. Eksplozja 
70 bomb atom owych 1 )o -wo­
dorowych (cyfrę  tę podał 
szwajcarski tygodn ik „D ie W eil 
Woche“ ) nie mogła — wedle 
nich — pozostać bez w p ływ u 
na naszą atmosferę.

C. M artin , członek Francu­
skiej A kadem ii u trzym uje, ż? 
na wysokości 40 km  gromadzą 
się o lbrzym ie ilości pory wod­
nej wyrzuconej przy pomocy 
wybuchów atomowych. Para ta 
pochłania pewną ilość promie-

wania na granicy miedz po- niowania słonecznego, co w  rc-

Uczenl radzieccy w y ra z ili w  
Genewie obawy w  sprawie 
nadmiernego eksperym entowa­
nia  energią jądrową. Zdaniem 
ich tego rodzaju doświadczenia 
grożą pewnym i niezbadanymi 
jeszcze kom p likac jam i natury 
atmosferycznej. N ie b rak jed­
nak wśród nich również scep­
tyków , odnoszących s:ę z w ie l­
k im i zastrzeżeniami co do za­
leżności pogody od doświad­
czeń atomowych, a w  szczegól­
ności co do . m oż liw o ic i w p ły ­
wania na k lim a t ziemski przez 
w yzw alanie energii jądrow ej.

Ciekawe wynurzenia na te­
m at w p ływ u  energii atomowej 
na przebieg pogody ogłosił je ­
den z uczonych radzieckich 
jeszcze w  1946 r. w drugim  
numerze czasopisma „M e teo ro ­
logia i hydro log ia“ . Zastanawia 
się on nad tym , ¡ak w ie lką  
ilość energii atomowej należa­
łoby zużyć na jednorazowe za- 
jx)bieżenie in w az ji chłodu na 
Europę. Według jego obliczeń 
m usiałoby ulec rozpadowi oko­
ło 34 kg uranu, aby wy tw orzo­
na p rzy , tym  energia mogła od­
wrócić w  innym  k ie runku  na­

pływające do nas chłodne ma 
sy powietrza.

A lbow iem  zarówno chłód jak 
i upały zależne są od mas po 
w ietrznych, zalegających na, 
kontynentem. Podobnie ja k  w 
globie ziem skim  istn ie ją  góry 
do liny, ta k  samo w  atmosferze 
są wyże i niże. W jednych m ie j­
scach gromadzą się duże ilość 
powietrza, tworzące obszary 
wysokiego ciśnienia, tzw. wyż 
barometryczne, w  innych zaś 
jest tego pow ietrza m n ie j; są 
to obszary niskiego ciśnienia 
— niże bąrometryczr.e. Podob­
nie ja k  woda rzek spływa ku 
niżej położonym terenom, tak 
samo nadm iar pow ie tiza zdąż; 
w  te okolice, gdzie jest jeg 
m nie j, t j.  z obszarów wyżo 
wych do niżowych. Uporczywe 
u trzym yw anie  się obszaru w y 
sokiego ciśnienia w  k ie runku 
po łudnikow ym  powoduje ruch 
mas powietrza z północy na 
południe, w  zw iązku z czym 
chłodne jego masy nap ływ ają  
do Europy, K iedy obszar w y ­
sokiego ciśnienia przesuwa si 
w k ie runku  rów noleżnikow ym  
tj. z z.achoclu na wschód — 
napływa do Europy fa la  ełep 
iego pow ietrza niosąca trw a łą  
pogodę. Zakłócenia, powstające 
w  tym  cyk lu  są w łaściw ym i 
przyczynam i panującej u nas 
pogody lu b  niepogody, zimna, 
czy chłodu.

Jak z tego w yn ika , przyczyn 
nadmiernego upału, czy chłodu, 
d ługotrw a łych deszczów, czy 
suszy i  innych zakłóceń atm o­
sferycznych należy szukać w 
przyrodzie, a nie upatrywać 
w  nich jakichś z jaw isk nadna­
tura lnych. Dokładne poznanie 
praw  przyrody, opanowanie 
energii atomowej dla celów po­
kojowych, stworzenie sztuczne­
go sate lity Ziem ; i wyposażenie 
go w  przyrządy meteorologicz­
ne pozwoli nam poznać w y ­
mykające się dziś spod naszej 
kon tro li prawa rządzące z ja ­
w iskam i pogody.

Wówczas będziemy m ogli „zą 
jednym  naciśnięciem guziczka" 
sprowadzać na żądanie podbie­
gunowy mróz, lu b  podzw rotn i­
kowe upały. (ac i)

W irus polio na jchę tn ie j przeby­
wa w basenach, wodach stojących, 
rzekach. N a jhard zie j w ra tlfw y  Jest 
na tro d k i utlen ia jące np. wodę 
utlen ioną, nadm anganian potasu 
oraz ciepło 1 prom ienie ult.rafiot- 
kowe. Najlepsze w a ru n k i do rozw o­
ju  polio stw arza pota le tn ia  oraz 
wczesna Jesień. N ajczęściej choru­
ją  dzieci, ale ostatnio mnożą się 
w ypadki zachorowania m łodzieży  
i dorosłych. N a jb ard z ie j groźny  
dla otoczenia Jest człow iek chory, 
ale niebezpieczne są rń w n łe i 
osoby, k tóre  same nie chorując no* 
spą w  sobie zą ra zk i. Zarazek może 
byę przeniesiony przez wrndę, za­
każony pokarm , naczynie stołowe, 
m uchy. Organizm  nasz stara się 
czynnie bronić przed wrogiem , zn i­
szczyć go w  m om encie, gdy ten  
łam ie barierę  błony (iluzosvej nosa 
i gadła, lub przedostaje się do 
krw iob iegu. W irus Jut w tych ba­
rierach  może ulec zniszczeniu, a 
organizm  w ia in le  w tedy w ytw arza  
ciała obronne.

Cóż to są d a ła  obronne? 2 eb y  tę 
sprassrę zilustrować to w yobraźm y  
sobie, że człow iek został zaatako­
w any przez hydrę, ueiął je j łeb, 
nie dopuścił do zniszczeń w  ssvoim 
organizm ie, a p rzy  te j walce stwo­
rzy ł sobie stałą arm ię  w y k w a lif i­
kowaną w walce przeciw ko hydrze  
— zakażeniu polio.

P iątego w y s iłk i w ieln  badaczy  
idą w  k ie ru n k u  sztucznego stwo­
rzenia a rm ii bo jow ników  przeciw ­
ko polio, a rm ii ciał odpornościo­
w ych, ta k ie j arm ii, Jaką stworzyła  
m edycyna przeciw ko niegdyś po­
tw o rn ej chorobie ospie, durow i 
brzusznemu, czy d y fte ry to w i.

Badacz am erykańsk i Salk uzyskaj 
rodzaj szczepionki rozw inąw szy na 
nerce m ałpy sztuczną hodowlę w i­
rusów polio. W irus ten odpowied­
nio przekształcony, pozbawiony z ja ­
d liw ych właściwości staje się szcze. 
płonką. Jeżeli ta k im  osłabionym  
wirusem  zakazim y człow ieka zdro­
wego to w  starciu z w’rogiem  w y ­
tw o rzy  w  sobie stalą „a rm ię "  ciał 
odpornościowych.

B ru g i rodzaj szczepionki doustnej 
opracowali dr Sabin 1 Koprow ski 
rów nież w  U S A , gdzie H e lne -M ed i- 
na rozpowszechniona Jest 50 razy  
bardzie j niż w  Polsce. Jeszcze 
przed ogłoszeniem w yh ikd w  uzy­
skanych w  Stanach ZJedSoczonych 
profesor francuski Lepin  wyhodo­
w ał w irus ten na zarodkach k u ­
rzych. B adania nad tym  są zaawan  
sowane w  w ielu  Innych kra jach , a 
również 1 n nas. p 0 stworzeniu  
szczepionki Salka zaszczepiono w  
Stanach Zjednoczonych Jeden m i­
lion dzieci i rzeczywiście Ilość za­
chorowań zm niejszyła się. Wöbe« 
tego am erykańska służba zdrow ia  
dopingowana przez opinię publicz­
ną, prasę 1 szeroko zakrojoną a krję  
rek lam ow ą postanowiła przeprow a­
dzić masowe szczepienia. Jednakże  
m im o n iew ątp liw ie  o lbrzym ich  ko­
rzyści, Jakie dały szczepienia, za­
częły nadchodzić sygnały o zacho­
row aniu n iektórych  zaszczepionych 
dzieci. Wobec tego po odwmła.niu 
dalszych szczepień przystąpiono do 
analizy  j ko n tro li p rod ukc ji szcze­
pionek. Zw ażyw szy ficzne dodat­
nie slrony szczepionki uczeni orze­
k li, że należy hardzie j skrupu la t­
nie kontrolow ać m etody p rod ukcji; 
poza tym  można było stw ierdzić, iż 
część dzieci Już była chora na po­
lio w  okresie szczepienia, a szcze­
pionka chorobę Jeszcze pobudziła.

H eine-M ed ina , k tóra  by ła  kiedyś  
u nas p raw ie  nie znana, obecnie Jest 
niestety coraz częstsza. Jeden z na ­
szych badaczy nazw ał Ją chorobą 
przyszłości. Coraz bardzie j zaawan­
sowane próby ze szrzepionkam l po­
zw ala ją  Jednak sądzić, że I ona nie­
długo zostanie unieszkodliw iona.

Dr. L U D W IK A  K A R W O W S K A
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Grupa
turystów polskich
zw iedz i ła
K i j ó w
M O SKW A. Do K ijo w a  p rzy­

by ła  15 września 143-oeobowa 
grupa tu rys tów  polskich. Po 
obejrzeniu zabytków  stolic}' 
U k ra ińsk ie j SRR gościa udali 
aią do Odessy.

Nowa
rewolta

w Argentynie

Związek Radziecki był 
i pozostaje zwolennikiem
przywrócenia jedności Niemiec

-  pisze „Prawda”
Przemówienie premiera Grotewolila 

na lotnisku w Moskwie

PARYŻ. Korespondent a- 
gencji France Press« podaje 
7. Buenos A ires, że 16 bm. 
silne oddziały żandarm erii
r,ostały zgrupowane w  dziel­
n icy  rządowej miasta.
Siedziby prezydenta Perona ■ - -  , . ,

gtrzegą baterie a rty le r ii prze dowej prem ier O tto G rotewohl 
c iw lo ta icze j W godzinach popo- i zlozyl na lo tn isku w M oskwie 
ludn iow ych ogłoszono w  całej ¡następujące oświadczenie: 
A rgen tyn ie  stan w y ją tkow y. ' d rodzy przyjacie le i towarzy-
Przyczyną tych zarządzeń jest sz®!
rew olta  wojskowa, k tóra w y- P rzy ję liśm y z w a ż n o ś c ią  
buchta w  k ilk u  prow incjach ^p roszę  ̂ _ ” ^u__Z S R R  J i r o  
kra ju .

Tak wiadomo w Moskwie kontynuowane będą rozmowy ! mieć jest pr7'^ i.e wszystkim  
rozpoczęte między rzadami ŻSRR i NRD w czasie pobytu ] sprawą samych Niemców, a w 
r  Berlinie w lipn. br. przewodniczącego Rady M ini- danych warunkach -  sprawą 
strńw Związku Radzieckiego N. A. Bułganina I członka Pre- w s p ó ln y c h w y s iłk ó w  Niem iec- 
zydium Radv Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa. Rozmowy jk ie j Republi i dei alnej i
te dotyczyć'będą dalszych kroków w kierunku rozwoju , u- Niem ieckie j R epub lik ! Demo- 
trwalenia przyjaznych stosunków między J ^ R R  ‘ - N iemiecka Republika Dcmo-
raz innych interesujących obie stronj problemów. kratyczna -  podkreśla dzien-
Przewodniczący delegacji rzą. [zorganizowania systemu bezpie. n jk  _  w y tę ia  wszystkie swe

czeństwa zbiorowego w  n-ul ¡ s iły  w  celu rozw iązania tego 
pie. .Jednocześnie stosunki t w ie lk iego narodowego zadr 
przyczynią się do przywrócenia 

Nienrec na zasadach

W Buenos A ires dokonano 
licznych aresztowań.

p o z y c ję  k o n ty n u o w a n ia  w y m ia  
n y  p o g lą d ó w , ro z p o c z ę te j w  
l ip c u  b r . w  B e r lin ie . R o z m o w y  
n a s z e  p o w in n y  p rz y c z y n ić  się  
d o  d a ls z e g o  p o g łę b ie n ia  i Ęa ;  
c ie ś n ie n ia  s to s u n k ó w  p r z y ja ź n i  
m ię d z y  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  
a N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e ­
m o k ra ty c z n ą . \

M a m y  nadzieję, i e . w y n ik i  
n a s z y c h  r o z m ó w  w y k a ż ą  ca - 
m u  n a ro d o w i n ie m ie c k ie m u  ja  

m o ż n a  n a w ią z a ć  śclsl®’ . s^ iprl7V  
ne i p rz y ja z n e  s to s u n k i ę  _

lenia  p rzyb y ł do B u łg arii ze Z w ią - n a ro d e m  n ie m ie c k im  a  m  
liku Radzieckiego w itan y  ze szcze- | . r a d z ie c k im , s to s u n k i, Kto- 
góinym  w zruszeniem  K . W. C hruc- a e  n z i-^ u n a d a ć  n a jż y w o t -
k i -  103-letni w eteran  w o ln y  w y - re  będą o d p o w  ‘a d ac  n a j y 
ewoleńczej 1877/78 r., k iedy  to a r- n ie js z y m  in te re s o m  n a - o 
m la  rosyjska rozgrom iła tureckich m f iA \v  ie ś li będą  o p a r te  na  i

' - 1 . , •: ,  lz łA ru rh  n rze d f

103-letni weteran 
wojny 1877-78
w Bułgarii

S O FIA . Z o k a z ji święta wy7;WO-

na;jeźdźców, od pięciu w ieków  pa 
nujacych w B ułg arii. M im o podesz­
łego w ieku  K . W . C hrucki cieszy 
«;ę dobrym  zdrow iem  i odznacza 
n iezw yk łą  świeżością um ysłu.

15 września K . W . Chruek: 1 Je­
go w nuk złożyli k w ia ty  u stóp po­
m n ika  na Szipce, gdzie pochowa­
ni są żołnierze rosyjscy polegli w 
walce o w yzw olenie B u łg arii »pod 
Jarzma tureckiego.

rK^koj o wyc h 7  d e mo k ra tyc z n y c h , 
i w ten sposób tra k ta t pokojo- 
w y z Niemcami mógłby być 
zawarty w  niedalekie j przyszło- 
ści.

Niechaj nasze rozm owy przy­
czynią się do rozw oju tak ie j 
po lityk i, k tóra odpowiada s łu ­
s z n y m  interesom obu naszych 
narodów — oto pragnienie, z 
którym  delegacja rządowa N ie­
m ieckiej R epub lik i Dem okra­
tycznej przybyła do M cskwy,

★
M O SKW A „P raw da" za­

mieszcza a rty k u ł wstępny w 
związku z przybyciem do M o­
skwy delegacji rządowej N ie­
m ieckie j R epublik i Dem okraty­
cznej z premierem O tto  Gro- 
tewohlem  na czele.

Od pierwszej ch w ili istnienia 
z których przede [ N iem ieckie j R epublik i Demo­

kratycznej Związek Radziecki 
naw iązał z nią dobre, przyjaz­
ne stosunki. Stosunki te krze-

c ja c h  h is to r i i,
w s z y s tk im  n a ró d  n ie m ie c k i -  
p a m ię ta ją c  o  s w e j przeszłości 
m ili ta r y s ty c z n e j i fa s z y s to w ­
s k ie j —  p o w in ie n  w y c ią g n ą ć  o d - prls) z ro k u  n a  ro,k, 
p o w ię d n ie  w n io s k i. O b e c n ie  m ię d z y  r z ą d a m i

Z a c ie ś n ie n ie  ty c h  s to s u n k ó w  Z S R R  i N R D  is tn ie je  c a łk o w i -  
s tw a rz a  p o m y ś ln e  w a r u n k i d o  ^  j e p nc>gć p o g lą d ó w  z a ró w n o

w  s p ra w a c h  m ię d z y n a ro d o -

Fakt, z którym
trzeba się liczyć

rswś*wsw« 5

K anclerz A d«nau#r kilKa- 
kro tm e podczas rokow ań  
m oskiewskich uparc i«  po­
w raca ł do teqo sam«qo: ni« 
p rzy jm o w a ł do w iaaom osc1 
fa k tu  istnienia rząd u  Nie­
m ieckiej Republik i uem okra-

za jedynego przeds  
naroau  niem ieckiego.

Oczywiście, takie czy in­
ne zdanie  wpływow ego nawet 
po iilyka  nie jest w stanie  
obalić faktów . Odpow iedział 
też Chruszczów , że uSA przez  
16 lat nie uznaw ały  Zw iązuu  
R adz.eckiego, co Przecież  
wcale nie oznaczało, »z ¿SR«  
przesta ł istnieć. „Nowe — 
pow iedział tow. Chruszczów  
— zawsze się rodzi w m ę­
kach i p rzez długi czas nie 
jest uznaw ane przez to, co 
jest stare. Oto w ta k ie j sy­
tuacji zna jd u je  się obecnie  
rów nież N iem iecka Republi­
ka D em okratyczna". A p re ­
m ie r Bułganin p rzypom niał, 
że „rzą d  NRD jest rządem  
suw erennym , uznanym  przez  
szereg państw  europejskich , 
uznanym  przez dw a w ie lk ie  
m ocarstw a — Zw iązek So­
c ja lis tycznych R epublik  Ra­
dzieckich I Chińską Repu­
b likę  Ludow ą“ , zaś „stosu­
nek obyw ate li n iem ieckich  
dowodzi, że ludność szanuje  
I uznaje  rząd  NRD oraz  
uw aża go za swój rzą d " .

basada NRD I ambasada
NRF. A to stanowi nie ty lko  
dowód tego, że zjednoczenie  
Niemiec nie doszło jeszcze 
do skutku; oznacza to ta k ­
ie . że N iem iecka Republika  
D em okratyczna w  coraz  
w iększym  stopniu zaczyna

N orm alizacja  stosunków  
pom iędzy ZSRR a NRF u ła t­
wi z pewnością rozw iązan i#  
tak trudnego prob lem u, ja ­
k im  jest spraw a zjednocze­
nia N iem iec. Ale sam k an ­
c lerz  A denauer zm uszony  
był zgodzić się, te  Jest to 
przede w szystkim  spraw ą  
sam ych Niemców, k tó rzy  
m uszą sie w tym  ce u z« 
sobą spotkać. Oto dlaczeęo  
dotychczasowy punkt 
nia rząd u  N FF odnośn i, NRD 
stw arza dodatkowe tru d n o *  
ci w  kwestii p rzyw rócen ia  
Niemcom  jedności naroclo-

„ Nawet Jeśli nie uznaje ­
m y systemu w  Niemczech  
wschodnich to nie m n ie j ist- 
niele on tam - -  zuP*»"!«
logicznie pow iedział d r  
Kressm ann b u rm is trz  jed­
nej z dzielnic zachodniego  
Berlina w sektorze  
kańskim , — Jakże można  
bęcjzie przvaotow ać w ybory
oqólnoniem ieckie bez po­
przedza jących  i*  
pom iędzy przedstaw ic ie lam i
obu rządów? W izyta Ari«- 
nauara w Moskwie  
stać się początkiem  po trak- 
towania p ro b l-m u  n ,m ..ę -  
khkjo pod katom  w idzenia  
jego rozw iązan ia . Takie  M -  
nowisko powinien za iąć  n •  
ty lko  Zw iązek R adziecki, *1« 
przede w szystkim  strona  
niem iecka“ . *

R ealistyczna pozycja d r *  
K ressm anna me Jest w 
Niemczech zachodnich *J * ' 
w iskiem  w y ją tkow ym . O t° 
W ehner, jeden z p rzyw ód­
ców p a rtii soc ja ldem okra­
tycznej (SPD). k tó ra  b yn a j­
m nie j nie pała szczeqolną  
sym patią do NRD, w ypow ie­
dział się za naw iązaniem
rozm ów z SED. W NRD 
p rzy zn a ł W ehner — „m oż­
na pod w ielom a w zg lędam i 
zaobserwować postęp w po­
rów naniu  z sytuacją w
NRF... i w n iektórych  w y ­
padkach można brać z tego 
p rz y k ła d “ .

Z chw ilą  ra ty fik a c ji po ro­
zum ienia m oskiewskiego
przez Radę Najwyższa ZSRR 
i parlam en t zachodnio-m e-
m lecki. w Moskwie istnieć 
będą równolegle dwa p rzed ­
staw icielstwa niem ieckie: am-

narodow ej. „N aw iązan ie  sto­
sunków dyplom atycznych
m iędzy Bonn i Moskwą ~  
głosi b u rżu azy jn y  dziennik  
parysk i ..Com bat" — za k ła ­
da równość praw ną... obu 
rządów  niem ieckich". 
rzecz prosta, ci, k tórym  
istnienl« NRD łam ie plany, 
w  rozm aity  sposób protesto­
wać. Ale w  niczym  nie 
zm ien i to fak tu , * •  n*  
znacznym  obszarze  
wschód od Łaby  rządzi lud 
niem iecki i że z rządam i ty; 
m i trzeb a  się liczyć, i * * 1' 
się chce w sposób poko;0- 
w y i rozsądny rozw iązać  
problem  zjednoczenia Nie­
m iec. Genewskie dy rek ty w y  
szefów rządów  dla m in istrów  
spraw  zagran icznych  .cz 
rech m ocarstw  s tw ierdza ją  
zresztą , że m in istrow ie  „bę­
dą m ogli poczynić w szelki«  
k ro k i Jakie będą uw ażali 
za pożądane, w  , 5?ra * i *  
udzia łu  innych zalntereso- 
w anych s tro n" — w  
kusji nad spraw ą niem iec­
k ą . Te „zainteresow ane
s t r o n y "  — to rze cz  J * * " * ;  
p»-7«»de w s z y s tk im  rz ą d y  N « “
I NRD.

Tak więc, sp raw d za ją  się 
słowa Stalina, k tó ry  fak t 
powstania NRD nazw ał histo­
ryczn ym  i prze łom ow ym  w  
histo rii E uropy; istnienie  
bowiem  dem okratycznego
państw a niem ieckiego w 
sposób oczyw isty w p ływ a na 
kszta łtow anie  losów tego 
k ra ju , jak  | całego naszego 
kontynentu . | _  w p ływ a
dodatnio , że szczególnie do­
datnio dla Polski — o tym  
chyba nie m a po trzeby  n i­
kogo przekonyw ać. Państwo  
niem ieckie , k tó re  uznaje  
gran icę  nad O drą j Nysą za 
n ien arusza ln ą, za g ran icę  
pokoju , k tóre  w ytępiło  u 
siebie zm orę rew iz |o n izm u , 
polakożerstw a I ju n k ie rs k ie j 
zachłanności w k ie ru n k u  na 
wschód — Jest nam p rz y ­
jacielem . Stąd więc bardzo  
prosty w niosek, że każdy — 
pośredni czy bezpośredni — 
w zrost au to ry tetu  po litycz­
nego NRD jest d la nas z ja ­
w iskiem  ze wszech m ia r  
pożądanym  I pożytecznym , 
leży w  słusznie po jętym  na­
szym Interesie narodo­
w ym . , ,

Z tego też stanowiska po­
w inniśm y oceniać rozpoczęte  
16 bm. w Moskwie rozm ow y  
przedstaw ic ie li dwóch za- 
p rzy  aźniony^h z nami 
k ra ió w  — Zw iązku  Radziec­
kiego l N iem ieckie j Repu­
b lik i D em okratyczne j, Fakt, 
ż.« w izyta  de legacji NRD w 
M oskwie następuje po pod; 
jęciu decyzli o 
stosunków m iedzy ZSRR I 
NRF, ma szczególna w ym o­
wę. Nowe rozm ow y m oskiew ­
skie beda bowiem  n iew ątp li­
wie dal?Tvm  ciaaiem  w ys ił­
ków rządu  radzieckiego, 
zm ierza lacych  do uregu low a­
nia prob lem u niem ieckiego, 
do zapew nien ia  E u ro p ’# bez­
pieczeństwa. Nie om ylim y
sia praw dopodobnie row rrez
ieśli s tw ierdzim y, że mieć 
też beda te rozm ow y n ie ­
m ało ważne znaczenie dla 
na/d-^iernikow eno spotkania  
m in istrów  s o n w  za g ran ic z ­
nych czterech m ocarstw , 
od ktńreoo wszyscy oczeku­
ją u trw a len ia  i ponłebiem a  
„ducha G enew y" droga ro z­
w iązan ia  szer»qu n ieu reg u ­
lowanych je^z^ze problem ów .

M. BEREZOWSKI

Po rokowaniach moskiewskich

Konferencja prasowa 
u Adenauera

Koła przemysłowe wyrażają zadowolenie 
z nawiązania stosunków z ZSRR

BERLIN. Jak donosi *  Bonn zachodnlo-nlemlecka agencja 
DPA, w dniu 16 września kanclerz Konrad Adenauel' zorga­
nizował konferencję prasową, na której omówi! wyniki wizy­
ty delegacji rządowej NRF w Moskwie.

wych, ja k  i w  dziedzinie po­
głębienia i rozszerzenia współ­
pracy politycznej, ekonomicz­
nej i ku ltu ra lne j.

Istn ien ie  N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej jest fak ­
tem historycznym.. Reprezentu­
je ona pokojowe s iły  narodu 
niemieckiego, z którego zda­
niem trzeba się liczyć, gdy roz­
waża się dalsze losy Niemiec. 
Zdanie NRD musi być wzięte 
pod uwagę tak samo ja k  zda­
nie N iem ieckie j Republik i Fe­
deralnej. Inn ym i słowy, proble­
mu niem ieckiego nie można 
rozwiązać bez udzia łu samych 
Niemiec.

Związek Radziecki by l i po­
zostaje zwolennikiem  przyw ró­
cenia jedności Niemiec. Jed­
nakże obecnie, gdy Niemcy za­
chodnie przystąp iły do zachod­
niego ugrupowania m ilita rnego 
i zaczęły wskrzeszać starą a r­
mię niemiecką — rozwiązanie 
problem u niem ieckiego w ym a­
ga szczególnie realistycznego 
uwzględnienia zarówno między­
narodowych. ja k  i wewnętrz­
nych w arunków  zjednoczenia 
Niemiec. W arunk i m iędzynaro­
dowe dowodzą, że w  obecnej 
sytuacji rozw iązania problemu 
niemieckiego należy szukać na 
drodze złagodzenia napięcia 
międzynarodowego w  Europie, 
na drodze lik w id a c ji is tn ie ją ­
cych ugrupowań m ilita rnych  
państw i stworzenia skutecz­
nego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie. W ew­
nętrzne w a run k i w  samych 
Niemczech wymagają, aby roz­
w iązanie problemu niem ieckie­
go realizowane było stopniowo, 
w  drodze współpracy Niemiec­
k ie j R epublik i Demokratycznej 
i N iem ieckie j R epublik i Fede­
ra lne j oraz takiego ich zbliże­
nia, ja k ie  odpowiadałoby in te ­
resom pokoju i  postępu.

Zjednoczenie Niemiec 
jest sprawą 

samych Niemców
— pisze dziennik „Neues 

Deutschland“
BER LIN . D z ie n n ik  „Neues 

Deutschland“  o p u b l ik o w a ł a r ­
t y k u ł  w s tę p n y , w  k tó rym  
s tw ie r d z a  m . in .:  .

Prasa zachodnia podkreśla 
ze szczególnym zainteresowa­
niem  fak t, że rokow ania między 
ZSRR i  NRD kontynuowane 
będą w łaśnie teraz, k iedy A - 
denauer dopiero co pow rócił 
z M oskwy. Zainteresowanie to 
jest w  pe łn i zrozumiałe. Prze­
cież propaganda adenauerowska 
us iłu je  przedstaw ić sprawę w 
ten sposób, jakoby  zaćhodnio- 
niem iecka delegacja w  M oskw ie 
prow adziła  rokow ania w  im ie ­
n iu  całych Niemiec. W yjazd do 
M oskwy delegacji rządowej 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j jest jednak jeszcze 
jednym  potw ierdzeniem , że ża­
den problem  dotyczący całych 
Niemiec, nie może być rozw ią ­
zany bez udziału N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. 
Dziennik podkreśla, że takie  
problem y rząd radziecki om a­
w ia  z obu is tn ie jącym i w  N ie­
mczech rządami, uznając — ja k  
podkreślił N. A. Bułgan in  — 
fa k t realnego istn ien ia  dwóch 
państw niem ieckich. W zw iąz­
ku z tym  dziennik przytacza o- 

N. A. Bułganina 
złożone podczas rokowań w 
Moskwie, że zjednoczenie N ie-

Kanclerz Adenauer uzasadnił 
konieczność nawiązania stosun­
ków dyplom atycznych między 
Niemiecką Republiką Federal­
ną a Zw iązkiem  Radzieckim. 
Oświadczył on, że po nawiąza­
niu tych stosunków można bę­
dzie przystąpić do bezpośred­
nich rozmów z ZSRR w  spra­
w ie zjednoczenia Niemiec. De­
legacja NRF — powiedział K. 
Adenauer — postąpiła słusznie 
nawiązując stosunki dyp lom a­
tyczne ze Zw iązkiem  Radziec­
kim. Nawiązanie tych stosun­
ków nie zmienia w  niczym  fa k ­
tu, że Republika Federalna po­
zostaje w ierna swoim zobowią­
zaniom wobec Zachodu... Dele- 
gaci radzieccy — dodał Ade­
nauer — nigdy nie żądali, aby 
Republika Federalna w ystąp iła 

NATO.
Następnie K. Adenauer pr>-

w tó rzy ł swe jednostronne za­
strzeżenie, co do zasięgu su­
werenności NRF. Republika Fe­
deralna — jego zdaniem — re­
prezentuje w  sprawach m iędzy­
narodowych tych Niemców, 
ctórzy te ry to ria ln ie  nie podle­
gają w ładzy rządu federalnego 

Om awiając kom unikat agencji 
TASS z 15 września K. Ade­
nauer oświadczył, iż również 
na konferencji m oskiewskiej 
oelegacja radziecka podkreślała, 
że sprawa granic została osta­
tecznie uregi Iowana na konfo 
renc ji poczdamskiej oraz. że 
NRF stanowi ty lko  część N ie­
miec.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Adenauer s tw ie r­
dził, że nawiązanie stosunków 
iyp lom atycznych z innym i pań­
stwami bloku wschodniego nie 
jest w  ch w ili obecnej przedmio- 
em rozważań.

W zakończeniu K. Adenauer 
poruszył sprawę stosunku Re­
p u b lik i Federalnej do Niemiec­
k ie j R epub lik i D e m o k ra ty c z n e j  
S tw ie rdz ił on, że. nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim nie ma 
w p ływ u na postawę rządu fe­
deralnego wobec rządu NRD.

BER LIN . Jak podaje a g e n c ja  
ADN. 15 bm. odbyła się w  
Ham burgu konferencja 300 
p rz e d s ta w ic ie li  kó ł handlowych 
i przem ysłowych H a m b u rg a  
Szlezw ik-Holsztynu, na k tó re j 
om awihno sprawę norm alizacji 
stosunków dyplomatycznych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim oraz za­
gadnienie rozszerzenia handlu 
ze Wschodem.

Podczas ożywione! dyskusji

przedstawiciele niem ieckich kół 
handlowo-przemysłowych wy 
razili głębokie zadowolenie 7 
powodu porozumienia osiągnię 
tego między rządami ZSRR i 
NRF. Dyskutanci podkreślali 
jednomyślnie, że norm alizacja 
stosunków m iędzy obu pań 
stwami usunie ograniczenia w 
handlu ze Wschodem oraz przy 
czyni się również do rozwoju 
handlu wewnątrz-niem ieckiego

Nn zdjęciu: fabryka  u r z ą ­
d zeń  elektrycznych „Rado 

Konczar" w Zagrzebiu.
Foto: C AF

Meteoryt
spadł

na Ukrainie
MOSKWA. M ieszkańcy wsi Zwon- 

kow oje w obwodzie k ijow sk im  
b y li 2 w rześn ia św iadkam i nieco­
dziennego zjaw iska. O Rf>dz. le.oo 
nad wsią ro z le g ł się s iln y  szum. 
I na ziemię spadł ze świstem Ja 
k iś przedm io t. -Rozpoczęto na tych ­
m iastowe poszukiw ania. W nie 
w ie lk im  le ju  g łębokości 50 cm 
leża! c iep ły  Jeszcze cza rny ka 
mień. Dostarczono go do Akade 
m il Nauk U kra ińska ,) SRR.

Kamień okazał się m eteorytem  
przedstaw ia jącym  dużą w artość 
dla badań naukow ych. Ma on 
ksz ta łt p ryzm atu , a Jego waga 
w vnosi 1.272 gram y.

P A  A S  I K I V I :  Perspektywy 

rozwoju stosunków między ZSRR 

i  Finlandię należy okreś lit 

na dłuższy czas
MOSKW A Dnia 16 bm. o godzinie 11 Przewodniczący Pre­

zydium Rady Najwyższej ZSRR Woroazyłow przyjął w W iel­
kim Pałacu Krcmlowskim w Moskwie prezydenta Republiki 
Finlandii Paasikivi i towarzyszące mu osoby.

Ze strony radzieckiej obecni 
b y li-  członek Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR Chruszczów, 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego' Rady M in is tró w  i  m i­
n ister spraw zagranicznych 
ZSRR M ołotow, p ierwszy za­
stępca Przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR P ierw uch in o- 
raz inne osobistości.

Przewodniczący Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR W oro- 
izy łow  i  prezydent R epublik i 
F in la n d ii P aasik iv i w yg łos ili 
przem ówienia.

Zapraszając Pana, . Panie
(tencie, do M oskw y — powiedział 
W oroszyłow  — m ieliśm y na w zglę­
dzie w ym ianę  poglądńw dotyczą­
cych now ych k roków , Jakie można 
byłoby podjąć w  celu dalszego 
rozw oju  stosunków radzlecko -nn- 
sklch. Sądzim y, Ze Is tn ieją  m ożli­
wości w  te l dziedzinie, Ze moZemy 
na d lu iszy  czas określić perspekty­
w y  stosunków- radziecko-fińskich l 
rozw iązać dodatkowo problem y, 
które  mogą być uregulowane w 
zw iązku  z um ocnieniem  p rzy ja z ­
nych stosunków m iędzy naszym i 
k ra jam i.

Ze słów Pana listu , Panie Prze­
wodniczący — odpow iedział prezy­
dent F in land ii — 1 z. a rtyku łów  
prasy radzieckiej z zadowoleniem  
przekonuję się o Waszym zaufaniu  
do szczerości dąZeń narodu fińskie­
go do pokoju t do pragnień u- 
kszta łtow anla  stosunków ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  na trw a le j pod­
stawie.

. B iorąc to pod uwagg, Paule

Przewodniczący, mogę się przyłączyć  
do Pana poglądu, że perspektyw y
rozw oju  stosunków m iędzy naszy­
m i k ra ja m i należy ustalić na d łuż­
szy czas.

Przystępując do tych  rozm ów, 
m am y nadzieję, że doprowadzą one 
do pozytyw nych  w yn ikó w .

Następnie w  w y n ik u  w ym ia ­
ny poglądów postanowiono po­
w ierzyć Przewodniczącemu Ra 
dy M in is tró w  ZSRR i prem ie­
ro w i F in land ii, z udziałem  in ­
nych przedstaw icie li obu s tron  
wspólne rozpatrzenie p rob le ­
m ów związanych z dalszym 
rozwojem  i  umocnieniem  przy 
jaznych stosunków istn ie jących 
m iędzy obu k ra jam i.

Spotkanie m inęło w  atmosfe 
rze serdeczności i  wzajemnego 
zrozumienia.

P ro je k t ustawy 
o zakazie sprzedaży 

comicsów" w Indiach/#
D E L H I. D n ia  15 w rze in la  m in ister  

spraw w ew nętrznych In d ii złożył 
w parlam encie p ro je k t ustawy  
zakazie rozpowszechniania w In ­
diach „com icsów". P ro je k t ustawy  
przew id u je  6-miesifCzną karę  w ię ­
zienia oraz grzyw nę dla tych, k tó ­
rzy rozpowszechniają w ydaw n ic ­
tw a  opisujące przestępstwa, gwał 
ty  i okrucieństwa.

E * *śVi
A teneum  ~  „Panna M a li-  

czewska" — %. 19. Polski —
„M iesiąc na wsi" — fc- 
K am eralny  — ,.Dom kobiet.“
— g. 19.* Ludow y (Szwedzka  
2/4) — „Syn m arno traw ny" — 
g. 19. Ludow y (K ró le w ska  13)
— nieczynny. Narodowy — 
„Ostry dy żu r"  —
Państwowa Operetka — „Noc  
w  W enecji" — #• ] 9- P° '
wszechny — „N iezw ykła  h i­
storia" — g. 19. Syrena  
„D iab li nadali" - *  *• 1B-
Współczesny — „Teatr K la ry  
G azul" -  g. 19. Teatr M łodej 
W arszaw y (M a rs z a łk o w s k a  8)

„R om antyczni" — K- 
T ea tr M łodej W arszawy  
(Pałac K u ltu ry  i N au ki) — 
„ F a rfu rka  kró low ej 
U. IB.30. T ea tr Domu W ojska  
Polskiego — „Wesele" — K. 
18. T e a tr Estrada — „W ieszcz­
ka la le k "  -  g. 19.15. Estrada  
na S karpie — „N ie  w ychylać  
sie" — g. 19.30. Kleks „Cza­
rodziejskie wrzeciono" —j *• 
lfi. Baj — „Aszar K a ji ~  
*. IR.30. G u liw er — „Piotruś  
zuch" — g. 17-

g o izza a
M oskwa — „ m le r i  ń * rt„5l‘ 

Minta" — g- łś, 1*. ,8 > J2"
„Rom eo 1 Ju lia" — $■ M - '5

P raha  — „ZurbinowJe" — ( .  
14, 1«, 1*. 20, „N ie p raw  •
dziecko" — g- 22.15. P a lla ­
d ium  — „Pieśń ta jg i"  — g. 
13.45, 1«, 18.15, 20-30, „Orzal
K au kazu" (ser. I  i  U ) *• 
22.30. M uranów  — „Rom eo 1 
Ju lia" — g. 14, 15, 16. 17, 18, 
19. 20, 21 (zarezerwow any).
Śląsk — „Stara forteca" — g. 
14, 1«, 18, 20. „N a bezludnej 
w yspie" ■— g. 22. P rzy jaźń  
„K o n ik  po lny" — *• 11, 18. 
15 17 18.30, 20.30. M łoda
G w ard ia  — „K ró lew na żab­
ka" — g. 10, 11 (poranek),
„K o n ik  po lny" — «• 12, 14, 
10 17.30, 19.30, 22. 1 M a j —
„Ń a  bezludnej w yspie" —. g. 
14, 16; 18, 20 „Stara forteca"  
—’ g, 22. Polonia — „W śród  
lu d z i"  — g. 14. 1*. 16. 20. 
M etro  — „W ie lk i koncert" — 
g. 17, 19. Stolica — „R ezer­
w ow y gracz," — g- 14, 10, 18, 
2o w -Z  — „Śm iali ludzie" — 
g. 14. 18, 18, 20, „Dzieci par­
tyzan ta" — g. 22. Ochota 
„G izesznicy bez w in y "  g. 
14, 1«. 18. 20, „ Z u rb ln o w ii"  — 
g 22 15 Syrena — „K ró low a  
balu“ -  g. H . ,16. l6, 20. 
Tęcza — „w esoły Jarm ark"  
— g. 14, 10, 18. 20. I.o tn ik  — 
„Strażnica w górach" — %•
17, 19 Olsztyn — „Skanoer-
b ** '-  _  g. 17, 19. Radość — 
„Rom eo i .Tuli a" 1®»
18, 20. Jutrzenka — „Skąd
m v się znam y" —* K o‘
le.iarz — „Skąd m v wę m a ­
my*. _  g. ’9, Zw iązkow e — 
..Program  składany" — g. 17,
19,

R a  D I O
D nia  19 W R Z E Ś N IA  1955 H- 

(P O N IE D Z IA Ł E K )
Program  I  — na fa li 13U m
Program  dnia 5.26. 6.35,

W iadom ości 5.05, 6.oo, 7.oo,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rocmaHoś-d 
ro ln icze, 5.30 M u zyka , 5.48 
G im nastyka, 6.15 Piosenki, 
6.33 K alendarz rad iow y, 6.45 
G im nastyka, 7.15 K oncert po­
ranny, 7.45 M elod ie  ludowe, 
8.05 K oncert, 8.45 U tw o ry  fo r­
tepianowe, 9.00 „Piosenki i 
wiersze białoruskie“ — aud. 
dla klas I  1 I I ,  9.20 Zespoły 
i soliści, 9.50 M uzyka  ro zryw ­
kow a, 10.55 K oncert sym fo­
n iczny, 11.30 M uzyka  1 a k tu a l­
ności, 12,10 Przegląd prasy, 
12.15 M uzyka  rozryw kow a,
12.30 Na swojską nutę, 13.00 
A udyc ja  dla wsi, 13.10 „N a  
barykadach Paryża" — słuch, 
dla klas V I I ,  13.40 Przerw a,
15.30 W radiow ym  kółku „G lo­
bus" — aud. dla dzieci, 16.05 
M uzyka  dla wszystkich, 16.50 
,.Z frontu te ch n ik i" , 17.00 
A udyc ja  dla rodziców, 17.20 
A udycja  aktualna. 17.30 „A n ­
dersen a m uzyka" — audycja  
słowno-m uzyczna, 18.00 U tw o­
ry  skrzypcowe. 13.20 Na m ło ­
dzieżowej antenie, 18.50 Fe ­
lieton lite rack i, 19.00 Czego 
chętnie słucham y, 20.25 A udy­
cja dla wsi, 20.35 C zajko w ­
ski „Eugeniusz O niegin" — 
opera, 22.10 M uzyka  tanocm a.

Tędy przehie 
dranica

24 i 30 sierpnia br. rząd
francuski w ydal dekrety o 
m obilizacji wojsk do A fry k i 
Północnej. 67 tys. rezerw istów 
w łożyło  m undury, 104 tysią­
com tych, którzy pow inni być 
zwolnien i z wojska, nie po­
zwolono ich zdjąć.

K iedy patrzy się na sprawę 
afrykańską z odległości tysięcy 
k ilom etrów , cisną się na usta 
pytania : a co na to naród 
francuski? Przecież ci chłopcy, 
których wysyła się do A fry k i, 
reprezentują społeczeństwo 
francuskie. Czy chcą oni tej 
walk i?  Gdzie przebiega więc 
granica między przy jac ió łm i i 
wrogami M arokańczyków i 
A lgerczyków. między zwolen­
nikam i, b ie rnym i świadkam i, 
a przeciwn ikam i te j brudnej 
wojny? •

„Celem naszym musi być 
ustanowienie porządku (w Al- 
gerze — BS). Wszystkie refor­
my polityczne przyniosą ko­
rzyść wylączjiie podżegaczom 
do zamieszek. Jeśli rząd będzie 
działa! zgodnie z naszymi ży­
czeniami, zyska nasze popar­
cie".

K im  jest autor tych słów?
Nazywa się Henri Borgeaud.

Dalsze personalia? Pan Bor­
geaud jest właścicielem w ie l­
k ie j posiadłości ziemskiej w 
okolicach A lgeru (mowa o sto­
licy tego kra ju , noszącej tę 
samą nazwę). Ponadto pan 
Borgeaud zarządza przedsię­
biorstwem  „Societe Anonyme 
du Domaine du Chapeau de 
Gendarme". Przedsiębiorstwo 
to posiada ponad 2 tys. hekta-

Z a jrzy jm y do gąźet: „Apel 
członków FO, CGT, SFfO, 
SAO; cały personel fabryki w  
Cholsy domaga się położenia 
kresu represjom w Afryce Pół­
nocnej. powrotu nowozwerbo- 
wanych i zwolnienia tych, 
którym przedłużono służbę 
wojskową“.

„W przedsiębiorstwie RAMO  
robotnicy podpisali petycję 
przeciw wydarzeniom w  A f­
ryce".

„Zebrań! na wiecu La Pal- 
lice uchwalili rezolucję-“.

Czy można wym ienić wszy­
stkie? Każdy numer „H um a- 
n ite “ przynosi wiadomości o 
kilkudziesięciu zebraniach, re­
zolucjach. czy delegacjach 
protestujących przeciwko po­
pełnianym  przez francuskich 
kolonizatorów masowym m or­
derstwom.

Po te j samej stronie bary­
kady stanęli ci, których rząd 
skazał na wyjazd do A fry k i:

9 września na parysk im  
dworcu zachodnim, w  ciągu 
k ilk u  godzin, k iedy z pero­
nów' odchodziły pociągi z no* 
wozwerbowanym i, trw a ła  ma­
nifestacja żołnierzy. „Nie chce­
my jechać do Algeru. PreczI 
Precz!"

Po te j samej stronie bary­
kady, co mieszkanka Iv ry , sta­
nę li francliscy socjaliści, ogła­
szając protest przeciw  maso­
wym  represjom, przeciw  po­
w o ływ aniu  nowych kon tyn* 
gentów wojskowych.

Po te j samej stronie stoją 
wszyscy uczciwa Francuzi, lu -

Robotnicy jednej z fab ryk  pa rysk irh  udają tię  do M in is ter­
s tw a  Spraw  W ewnętrznych, aby protestować przeciu-ko wysy ła­
niu nowych oddziałów wojskowych do A j r y k i  Północnej.

rów  ziemi, na których A lger- 
czycy up raw ia ją  dla p. Bor­
geaud i jego wspóln ików w i­
no i pomarańcze. Jest on też 
zarządcą K om pan ii do F.ksplo- 
atacjl Fosfatów, któ re j docho­
dy w yn ios ły  w  1954 r. 222 m i­
liony franków . A ie I to  nie 
wszystko. H enri Borgeaud 
jest ponadto udziałowcem 
13 in s ty tu c ji bankowych, 
przemysłowych, towarzystw  
rolniczych i  w innych , han­
dlowych 1 okrętowych o -  
raz główmym akcjonariuszem 
gazet wydawanych w  Algerze
— „La Depeche quotidien" 1 
,,1‘Echo du A lger".

Czy wystarczy?
Czy zrozumiałe jest teraz, 

dlaczego panu, Borgeaud tak 
bardzo zależy na przywróceniu 
jego „porządków " w tym  kra- 
Ju?

Takich jak  Henri Borgeaud 
są w  A fryce Północnej setki.

„Precz z brudną wojną w 
Algerze! Zaprzestańcie mobili­
zacji! Zaprzestańcie zbrodni!"
— Czyj to głos? Nazwiska 
kobiety, która wzniosła ten 
okrzyk nie znam, w iem  tylko, 
że mieszka w paryskie j m ie j­
scowości podm iejskiej Iv ry . 
Do niedawna pracowali oboje 
z mężem, a obie pensje zaled- 
wńe wystarczyły na skromne 
utrzymanie. Mąż te j kobiety 
został powołany do wojska w 
związku z wo jną w  A fryce 
Północnej. Z 22 tysięcy fra n ­
ków, jak ie  teraz o trzym uje 
(je j pensja i zasiłek męża), 
musi zapłacić 10 tysięcy ko­
mornego za małe mieszkanie. 
Reszta pozostaje na życie. 
M łoda kobieta oczekuje dziec­
ka. Niedługo będzie musiała 
porzucić pracę. Co wTedy zro­
bi?

Takich ja k  młoda mieszkan­
ka Iv ry , są we F ranc ji m ilio ­
ny. Pan Borgeaud i ona sto­
ją  po dwóch stronach baryka­
dy, przez którą przechodzi gra­
nica. Jest to granica między 
tym i, k tó rzy  chcą w o jny  w  
A fryce Północnej, bądź też 
b iernie się z nią godzą, i tym i, 
którzy je j nie chcą.

Kto stoi za kobietą 
z Ivry

„Kobiety francuskie, któ­
re przyczyniły się do zakoń­
czenia wojny w Korei i Indo- 
chinach, nie pozwolą bezsen­
sownie poświęcać tysięcy ludz­
kich istnień. Wychowały swych 
synów w nadziei, że będą oni 
służyć postępowi, chcą sz.czę- 
ścła dzieci krajów zamorskich, 
jak szczęścia swoich dzieci i 
dzieci całego świata“ — głosi 
Apel M atek Francuskich.

K ob ie ty  francuskie żądają:
„— Wszcząć rozmowy, któ­

re w sposób pokojowy uregu­
lują problem Algeru i Maro­
ka!

— Natychmiast zaprzestać
działań wojennych!

— Skierować żołnierzy na 
powrót do Francji; Ich tycie 
jest cenne dla Ich matek i 
kraju!“.

Oto głos praw dziw e j F ran­
cji.

Głos protestu przeciwko nie­
ludzkim  represjom w  A fryce 
Północnej rozlega się ze wszy­
stkich zakątków k ra ju  Kom u­
ny Paryskiej. Wzbiera ja k  fa­
la i  uderza o ściany prerrue- 
rowskiegp pałacu,

dzie rekru tu jący  się z różnych 
warstw , ale ludzie szlachetni, 
dla k tórych gw ałt zawsze po­
zostanie gwałtem, a krzywda i  
niesprawiedliwość nigdy nie 
znajdą uspraw iedliw ien ia .

Wszyscy oni znajdują się po 
te j samej stronie barykady, po 
k tó re j trw a i przewodzi F ran­
cuska Partia Komunistyczna, 
partia , dla k tó re j trzy  słowa 
wypisane na tró jko lo row ym  
sztandarze, są świętością, są 
treścią i celem je j w a lk i.

Po drugiej stronie 
barykady

A le  pan Borgeaud n ie  jest 
sam. Reprezentuje on in tere­
sy takich, ja k  posiadacze la- 
ty fund iów  i w ie lk ich  przed­
siębiorstw, reakcjonistów , d la  
których każda zmiana jest za­
grożeniem ich zysków.

Po stronie Borgeaud stoją 
ugrupowania praw icowe we 
F rancji. Członkowie tych 
ugrupowań u tw o rzy li „k o m i­
te t naczelny kra jow ego cen­
trum  niezależnych“ , do które­
go należy 114 parlam enta­
rzystów i k tó rzy  przeciwsta­
w ia ją  się w szelkim  zmianom 
sytuacji w  Algerze I M aroku ; 
po te j samej stronie stoją re­
pub likan ie  społeczni (dawniej 
gaulliśei), któ rzy domagają się 
przywrócenia ładu w  A fryce  
Północnej i  dopiero w tedy  
przystąpienia do re fo rm ; po 
te j stronie stoi członek M RP 
M aurice Schuman, k tó ry  zwró­
c ił się z „apelem solidarnoś­
c i"  do „wolnego św iata“ , żą­
dając poparcia dla represyj­
nej p o lityk i rządu francuskie­
go. Po jego stronie jest fra n ­
cuski m ieszczuch-burżuj i  
rent.ier, k tó ry  drży o kupony, 
obcinane ze swoich ob ligac ji 
państwowych, wiedząc czy nie 
wiedząc, że na każdym z n ich 
jest. kropelka ko lon ia lne j k rw i 
i  potu. Po te j stronie ba ryka­
dy stoją również ci, k tó rych  
kariera życiowa może się już 
toczyć jedynie w  w arunkach 
kolonialnego ucisku, ludzie 
stojący poza nawiasem całego 
społeczeństwa, ludzie zdekla­
sowani, którzy mogą być je ­
dynie oprawcam i z rozkazów 
panów Borgeaud. I  wreszcie 
— tysiące oszukanych; ludzi, 
k tó rym  burżuazyjna propa­
ganda po tra fiła  w m ów ić, że 
wojna w Algprze jest koniecz­
na, ludzi, k tó rym  brak jest 
własnego poglądu na po litykę , 
zdezorientowanych i otum a­
nionych, ale k tórzy, gdyby 
im  o tw a rto  oczy, n iechybnie 
po tra fią  u jrzeć całą ohydę 
a frykańsk ie j w o jny. I  o to  
właśnie, m iędzy innym i walczy 
francuska klasa robotnicza z 
Kom unistyczną P artią  F ranc ji 
na czele.

Granica wytyczona
A więc granica została w y­

tyczona. Ci, którzy bronią 
w o jny  a frykańsk ie j, są prze­
c iw  francuskiem u narodowi, 
ich interesy n ie  są interesam i 
F rancji, oni ni,e m ają prawa 
występować pod tró jko lo ro ­
w ym  sztandarem. Naród fra n ­
cuski jest. przeciwko te j w o j­
nie. a więc i przeciwko nim . 
I ty lk o  on ma prawo dzierżyć 
sztandar wolności, równości 1 
braterstwa.

. 8. SOBIERAJSKA



Jeden % zapaśników senegalsklch, w urrezystym »troju, na chwil« 
przed rozpoczęciem waiki.
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Francuska A fry k a  zachod­
nia o b e jm u j«  o lb rzym io  ob­
szary  lądu a frykańskieg o , 
ciągnące się od A tla n ty ku  na 
zach odzie  do je z io ra  Czad na 
wschodzie- W skład fra n c u ­
skiej A fry k i zachodn ie j wcho­
dzi rów n ież  te ry to r iu m  Sene­
galu . Ludność seneqalska, 
p rzew ażn ie  pochodzenia m u­
rzyń sk ieg o  lub .arabskiego, z 
zam iłow an iem  u p ra w ia  roz­
m aite  sporty . Szczeqółną po­
pu larnością  cieszą się zapasy. 
P rz y p a trz m y  się Jak Seneaal 
czycy U p raw ia ją  zapaśnictwo.

P rzede  w szystkim  nie ist­
nieje żaden reg u lam in  zapa­
sów senegalskich lub „szla ­
chetnej w a lk i“ . Jak nazyw ają  
je Senegalczycy. Czas w aik i 
jest n ieogran iczony. P rzeg ry  
wa ten zapaśnik , którego  
prze c iw n ik  zdoła przew rócić  
na b rzuch , lub w yrzu c ić  go 
poza m atę, na k tó re j tpczy się 
w alka.

Zazw ycza j w alczą ze sobą 
zapaśn icy dwóch sąsiednich  
wiosek. Zaproszenie do w alk i 
odbyw a się z całym  cerem o­
niałem . Szeik Jednej z  wiosek  
udaje  się do szeika d ru g ie j 
w ioski i prosi go. aby p rz y ­
słał: „na jw aleczn ie jszego  i
na jd zie ln ie jszeg o  zapaśnika, 
jak i m ieszka w  Jego wiosce., 
by ra c zy ł pokonać rów nie  
dzielnego I w aleczneqo zapa­
śnika m o je j w io s k i“ . Jeżeli 
zaproszen ie  zosta je  p rzy ję te , 
obaj szeicy cału ją  się ser 
decznie i ro zs ta ją  się do na ­
stępnego dnia.

N a z a ju trz  na placu zap»'«' 
szającej w ioski zb ity  tłum  o- 
tacza kołem  m atę. na k tó re j 
za chw ile  rozpoczną się wal 
k i. Na m acie s ta ją  dw aj za 
paśnicy, o b e jm u ją  się i od* 
ska k u ją  od siebie. W  tym  
m om encie ro z le g a ją  się 
dźw ięki tam  tam ów . Coraz 
szybsze, ry tm ic zn e  I jedn os ta j­
ne dźw ięk i z a g rz e w a ją  zapa­
śników  do w a ik i. Zapaśnicy  
ru s za ją  ku sobie I rozpo czy­
na się w a lka  trw a ją c a  n ieraz  
5 do 6 godzin. M ieszkańcy o- 
bu wiosek śpiew ają, k rzy c zą , 
obsypu ją  kw ia tam i zapaśni 
ków i po lew ają  ich dla ochło­
dy wodą. Zapaśnicy m ogą  
stosować w szelk ie  chw yty, 
nie wolno im jednak g ryźć , 
drapać, kopać i szczypać. 
W olno natom iast dusić prze  
c iw n ika . Zdarza się często, i *  
zapaśnik poddaje się w idząc, 
że nie może uw oln ić się od 
duszącego go przeciw nika. 

»Zwyciężonemu zapaśnikow i 
grozi sm utny los. Najczęściej 
bowiem zaw iedzeni k ib ice w  
drodze do domu czyn ią  za­
paśnikow i, nie ty lko  słowne, 
ale ręczne w ym ów ki. Nie zaw ­
sze Jednak senegalskle zapasy  
kończą się radością dla zw y­
cięzcy | sm utkiem  dla poko- 
nanego.

D zienn ikarz  w łoski Oreste 
Celidoni, k tó ry  specjalnie u- 
dał się do Seneqalu. aby p rz y ­
patrzyć się senegalskim  zapa­
som, tak opisuje zakończenie  
Jednej z w a lk  we wsi Bour.

..W szyscy zapom nieli o tym. 
te  w ładze francuskie. w 
zw iązku  z ruchem  niepodle­
głościowym  w sąsiednim  Ma. 
ro ku . surow o zakaza ły  g ro ­
m adzen ia  się ludności na u li­
cach | placach. W alk i zapaś­
nicza w wiosce Bour doszły 
właśnie do ku lm inacy  inego 
punktu: ieden z zapaśników  
leżał ju ż  na boku. a d ru a i do. 
b iera ł się do lego gard ła , ahy 
całkow icie skruszyć Jego opór. 
gdy wtem  na plac w jechała

na samochodach fran cu sk a  
ża n d a rm e ria , Oszczędzę wam  
opisu co tu się działo. Dość 
powiedzieć, że obu zapaśn i­
ków aresztow ano, a większość  
w idzów  .d o tk liw ie  p o tu rbow a­
no“ .

Jak więc w idać fran cu scy  
ko lo n iza to rzy  n iezb yt pewnie  
czu ją  się w Senegalu, skoro  
uw aża ją , że naw et w a lk i za ­
paśnicze stanow ią dla nich 
niebezpieczeństw o.

H. KAWKA
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640 SPORTOWCÓW
n a  s ta rc ie

Centralnej Spartakiady PGR
U  bm. w  W arszawie rozpoczęła się C entra lna Spartakiada Tymczasem... zamiast pisać o 

sportowców Państwowych Gospodarstw Rolnych. O dbywa s ic ' zawodach musimy  poświęcić to 
ona ty lk o  w  trzech kon ku re nc ja ch ’, lekkoatle tyce, ko la rs tw ie  miejsce organizatorom i ich
i strzelectw ie. Ogółem z całego k ra ju  do sto licy zjechało 641) 
zawodników: 520 spośród nich bierze udzia ł w  lekkoatletyce, 
85 w  strzelectw ie i 35 w  kolarstwie..
Najw iększe zainteresowanie 

w yw o ła ły  zawody le k k o a tle ty ­
czne. Spodziewano się, że w  
czasie bezpośredniej w a lk i n a j­
lepszych lekkoa tle tów  PGR-ów. 
młodzież bić będzie rekordy 
życiowe, na k tó re  na jw ięce j l i ­
czono. Już przed po łudniem  
pierwszego dn ia zawodów1, w 
fina le  skoku w zw yż m łodz iu tka  
le kkoa tle tka  z w o j. gdańskie­
go Form eia przekroczyła  po­
przeczkę na wysokości 138 cm.

Dużych em ocji dostarczył w i­
dzom bieg na 800 m. mężczyzn, 
w  k tó ry m  s tartow a ło  aż 68 za­
w odn ików . Bieg odbyw ał się w  
seriach na czas. Świetną form ą 
b łysną ł tu dość znany sporto­
w iec w ie jsk i, rekordzis ta  LZS 
w  biegu na 3.000 m z przesz­
kodam i — Teper. Uzyskał on 
na jlepszy czas dn ia  — 2.00,1.

Teper jest robo tn ik iem  w  ze­
spole PGR Chełmno. M a 26 
la t. W roku 1948* zgłosił się do 
biegów narodow ych i... w yg ra ł. 
Odtąd sport s ta ł się jego p a ­
sją. Podczas C entra lne j S pa r­
tak ia dy  W si w  ro ku  1952 -w  
biegu na 1500 m. za ją ł drugie 
m iejsce z doskonałym  czasem 
4,05. W krótce  ustanow ił rekord  
zrzeszenia na 3:000 m z prze­
szkodami — 10.09.

— Czy godzicie sport z p ra ­
cą? — zapyta liśm y Tepera po 
biegu.

— Owszem —- ty lk o  b raku je  
m i trochę czasu na tren ing i. 
P racu ję przy  koniach, a z n i­
m i to w iecie — ja k  z dziećmi. 
A poza tym  brak m i dośw iad­
czenia, biegam samodzielnie.

W rzucie oszczepem zw ycię­
stwo odniósł L itw ie  (Gdańsk) — 
32,41, a w  pchnięciu ku lą  H o f­
man (Szczecin) — 10,06. (m. b.)

Zamiast o kola.rzoch 
I strzelcach...

Po lotnym finiszu
15 min. odpoczynku

Nikogo nie trzeba chyba dzi­
s ia j przekonywać o popularnoś­
ci sportu kolarskiego w  Polsce.
Mogą mieć wprawdzie małe 
„pre tensje" torowcy, którzy z 
dużo większą, nie pozbawioną 
sukcesów tradyc ją  ustępują d z i­
sia j m iejsca szosowcom (czego j
wcale nie pochwalamy), A le ' (a. w.)
jedni -1 drudzy nie spodziewali 
się przed la ty  tego. że ich u lu ­
biona dyscyplina zajm ie u nas W

larze po m in ięciu  lotnego f in i­
szu m ie li kwadrans odpoczynku, 
po którym  nastąpi! s ta rt w d a l­
szą drogę.

Następne wyścigi m iały, już 
ciekawszy przebieg, ale o tym  
następnym razem.

Jeszcze w  przededniu zawo­
dów organizatorzy przypom ina l i ]  organizacji
0 c iekawych imprezach, jakie  
można będzie zobaczyć na I 
Centralnej Spartakiadzie LZS  
przy Państwowych Gospodarst- 
wach Rolnych. T rudno było  o- 
przeć się pokusie. zobaczenia 
ich, tym  bardziej, że przecież 
to debiut sportowców PGR. A
1 obowiązek zawodowy podszep­
tyw a ł konieczność napisania 
k i lk u  słów o bohaterach dnia  — 
uczestnikach i  zwycięzcach.

n  M ata
B U K A R E S Z T . R ekord IwLata z

kbks l  (stojąc) — popraw iła d ru ­
żyna ZSR R  uzyskując 1895 pkt.

W  m*=czu angielskim  aż 8 zespo­
łów  uzyskało w y n ik i lepsze od re- 
kprdu św iata. Zw ycięży ła  N o rw e­
gia — 238? pkt. W spaniały w yn ik  
w' strze lan iu  z pistoletu sportowe­
go F D  l — 566 p k t uzyskał Jasiń­
ski (ZSRR), b ijąc  o 7 pkt. poprzed­
ni rekord św iata. W  m eczu ang ie l­
skim  indyw id ua lny  rekord św iata  
pobiło ay. pięciu zaw odników . Z w y ­
ciężył Kongshaug • (N orw egia ) 600 
pkt.

Zaw odnicy polscy ustanow ili tego 
dnia 8 rekordów  k ra jow ych .

B E LG R A D . W drug im  dnl-u m ię ­
dzynarodowego tu rn ie ju  i k s o w e ­
go -w Belgradzie Jędrzejew ska ła­
two pokonała Jugósłowia.nkę Lo- 
vree 6:2, 6:0 i spotka sr.ę w pół­
fina le  z najlepszą rak ie tą  gospo­
darzy — G enti. P ią tek  w ładnym  
Stylu pokonał Fopovica 6:2. 6:4. a 
Radzi o N iko lica  (obaj Jugosł.) 2:8, 
6 : 2. 8 6.

P R A G A . Po IV  e tap ie  m iędzyna­
rodowej „Sześciodniów k!“ m otocy­
k low ej rozegranym  16 bm. na pętli 
G ottw aldow o — Z ilin a  — G o ttw a l- 
dowo (338 km ) wśród. 54 zaw odni­
ków, k tó rzy  jeszcze nie m ają  punk­
tów karnych , jes t czterech Pola­
ków'.

w  ko n ku ren c ji o ..S rebrna Wazę" 
nadal bez punktów' karnych  jada  
zespoły: Polski „ A “ , CSR ,,B " i
N R F  .,B".

Wśród zespołów» startu jących  o 
nagrodę m iędzynarodow ą i w  kon­
ku ren c ji fabrycznej bez pk t. k a r ­
nych nadal pozostają d rużyny  NRF.

nieudolnej działalności.
K to mógł przypuszczać, ie  

start wyścigu kolarskiego od­
będzie się o godz. 10,00, a nie 
o 16,00 ( jak  podano w  p rogra­
mach)? Przypuszczać me mógł 
raczej n ik t ,  a wiedzieć o tym  
mogli ty lko  organizatorzy, k tó­
rzy nie puścil i  przysłowiowej  
pary z ust.

Dlatego przepraszamy tych  
wszystkich, k tórzy na próżno 
czekali na ogłoszenie w y n i ­
ków i zawodników% którzy nie 
przeczytają w  gazetach o swo­
je j  ambitne j walce na szosie i 
strzelnicy. Przepraszamy za 
organizatorów, którzy własną 
nieudolnością pobi l i  rekord złej 

zawodów. (w)

Spadochrony
nad jeziorami
TESTESM Y na kursie  sko- ¡ przyjść *  ■większą 

ków  spadochronowych na tychcias pomocą w

G otfryd  Gremiowsk ł

firp f T te rfa  K&fa. c r f '

R E B U S

Z podanego rebusu odczytać dw uw yrazow e rozwiązania.
R ozw iązania należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dhiowym  od daty u k a ­

zania się num eru pod adresem red akc ji z dopiskiem  na kopercie  
..R o zryw ki um ysłow e“ . Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  nadeślą p raw id ło ­
we rozw iązania , rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

Rozwiązanie zadań
TL NR 24« (1395)

Zadanie literackie: E liza Orzesz­
kowa — Bene Nat.1, Chw ile (Stara  
Baśń. Starościna R ełzka. starosta  
W arszaw ski, Stach z K onar, Stare  
i NO we. S ta tek  Derbent, Stal i 
szlaka).

Z a dobre rozwiązanie zadania z
n r  246 (1385) nagrody książkowe  
o trzym u ją : I, . Budzisz — Sędziszo­
wie«, pow. Dębica, W , Frątczak —

Poddębice, pow. Łęczyca, W . K u ­
czyński — Szczecin, ul. Sopocka 9. 
M . Kupras — B ytom , ul. ■ Oświę­
cimska 12, B. M alczew ski — Mosz­
czenica. pow. P io trkó w  T ry b u n a l­
ski, s. Pęska — W arszawa, ul. G ór­
nośląska 45. R. Rutkow ski — M o­
gielnica, p -ta Siedliszcze n ’W ie ­
przem. W . S taw arsk i — G liw ice, 
ul. K a ta rzy n y  6. R. Surm a — Borek  
W ie lk i, pow. Dębica, S. Waga —- 
N ow a Sól, ul. W róblewskiego 11.

wodę w Mrągowie. Po smacznym 
śniadaniu zabieramy na samo­
chody spadochrony i pędzimy 
wzdłuż brzegu jeziora w s tro ­
nę lotn iska. Skoczków przygo­
tow u ją  tu in s tru k to rzy  Zdzisław 
C h iliń sk i i M arian Kam iński. 
Na starcie kręcą się także k ie ­
ro w n ik  kursu Św iątek i k ie ­
ro w n ik  wyszkolenia Kam iński.

Dochodzi godzina 10.30. Po­
środku jeziora wystrzelona w 
górę zielona rak.eta daje syg­
nał do rozpoczęcia skokow, Za 
chw ilę  na tle jasnego nieba po­
ja w ia ją  się dwa samoloty. Po 
wykonaniu kręgu obiera ją  kurs 
na środek jeziora. Pierwszą m a­
szynę p ilo tu je  20-le tn i ZM P
owiec in s tru k to r — M ichał 
ryło. W yla ta ł już ponad 
dżin na samolotach; w na 
szej przyszłości zamierza wsią 
pic do ofice rsk ie j szkoły lo tn i 
czej.

n iż do* 
udostępni»* 

niu nowoczesnego sprzętu i ni*" 
zbędnych urządzeń do wykony* 
warua skoków. W tedy ich ma* 
rżenia zostania dobrym i spado­
chroniarzam i na pewno spełnią 
się. Mai.

Poznajemy

radzieckich
sportowców

W mundurze
H r  w cywilu -

nr.pprU l lu U l

Z wysokości 000 m

...121... 122... 123... Wąska
strużka jedwabiu fa lu je  ponad 
skoczkiem. Czasza spadochronu 
powoli w ypełn ia się powietrzem 
i wreszcie skoczek zwisa na po­
tężnym parasoiu opadającym 
zwolna na wodę. Szybkość opa­
dania wynosi 7 m na sek. W 
czasie opadania trzeba przeło­
żyć spadochron zapasowy na 
plecy, odpiąć taśmę, wypełn ić 
powietrzem kam izelkę ra tunko ­
wą, uważnie śledzie wysokość, 
a w  momencie . „w odow an ia“ 
wysunąć się z uprzęży spado­
chronu. K ie row n ic tw o  kursu 
bacznie obserwuje skoki posz­
czególnych uczestników, czyni 
na gorąco uwagi.

Wszyscy oni to ZM P-owcy

Spadochroniarze przebyw ają !
cy na kursie są aktyw is tam i ór- j 
ganizacji ZMP. Każdy ze skocz- j 
ków  leg itym u je  się dobrym i o- i 
Sięgnięciami w nauce oraz n ie j 
gorszymi w  wyszkoleniu lot- j 
niczym.

20-le tn ia  A leksand ra  W o jtkow iak  j 
Jest s tudentką U n iw ersytetu  P o-j 
znańsklego. M im o częstego p rz e ­
byw ania  na lo tnisku nauka idz e 
je j bardzo dobrze. Ostatnio usta 
now iła ona kobiecy k ra jo w y  re ­
kord  celności w skoku z natych  
m iastow ym  otw arc iem  spadochro­
nu, z wysokości 600 m . Bożena 
S trzyżew ska  jest spadoehrorbarką  
A erok lu bu  W arszaw skiego . 13 s ie r­
pnia b r. w ra z  z Romana S ka.u l- 
ską 1 Lucyną B ajew ską ustanow-- 
ly  g rup ow y  k ra jo w y  rek o rd  sko­
ku z natychm iastow ym  otw arciem  
spadochronu z wysokości 4.500 m . 
Nie pozostają też w ty le  chłopcy. 
N ajm łodszym  z uczestn ików  k u r ­
su )0st 17-letn l Izy d o r Ponik z 
A ero k lu b u  Lubelskiego.' W ykonał 
dopiero  26 skokow i Już p rze ja  
w ia duży ta len t. To samo dotyczy  
m łodego spadochron iarza  Bogda­
na Szm idta z A erok lu bu  Łódzkie  
go. Student kursu  m agisterskiego  
A kadem ii G ó rn ic z o . - H utn iczej 
Zygm unt C zerw ińsk i w ykona ł 103 
skoków. 15 s ierpn ia  b r. ustano­
w ił on rek o rd  Polski w  celności 
skoku z natychm iastow ym  o tw a r­
ciem spadochronu z wysokości 
1500 m.

Młodzież ma dużo am bic ji

Poziom młodych sportowców 
spadochronowych, którzy w 
przyszłości m ają zam iar zostać 
pełnowartościowym i m is trza m i, 
już teraz jest zadowalający. Jed­
nakże, aby mogli oni osiągnąć 
swój cel, LP2, pow in ien im

N aza ju trz  rano, po zako ń ­
czeniu V IH  W ysciqu P okoju, 
z dKzwi stołecznego hotelu  
..W arszaw a“ w yszedł wysoki 
m ężczyzna w c iem nym  garn! 
tu rze . P rzez tłum  m łodych • 
starszych łowców autografów  
lotem b łyskaw icy  p rzem knęło  
jedno słowo: W ierszyn in ! Cy­
w ilne ub ran ie  nie w ystarczyło  
do u k ryc ia  się przed nam ięt­
nym i k ib icam i ko lars tw a.

Jeszcze przed  rokiem , kie  
dy k o la rze  radzieccy  debiu­
tow ali na tras ie  W arszaw a  
B erlin  - P rah a , W ierszyn in  był 
m ało popu larny , bo też me 
uzyskał on sukcesów, zajm u  
jąc dalsze m iejsce w ostatecz­
nej k la s y fika c ji. Jedynie na 
m ecie drug iego  etapu w  Ł o ­
dzi by ł trzec i (za W ilc zew ­
skim  i G rabow skim ). Ale de 
biut w  stawce na.‘lepszych a~ 
m atorów  Europy by ł d la czte­
ro kro tn eg o  m is trza  Moskwy  
dużym  w ykładem  ta k t '/k i i 
s tra teg ii w w alce na szosie.

I tak , Jak przed  k ilk u  laty  
W ik to r  W ierszyn in  skorzysta» 
z rad i w skazów ek starszego  
brata  Sergiusza, k tó ry  zachę­
cił go do ko lars tw a, tak  i tym  
razem  bra t tre n e r  podzielił 
się z nim  obserw acjam i. O 
w ynikach  tej nauki mog'1*- 
m y przekonać się na całej tra  
sie tegorocznego W yścigu Po
ko ju , k iedy  W ierszyn in  nie­
mal na każdym  etapie p rz y ­
jeżdżał do m ety w czofóv/oe, 
a w rezu ltac ie  z a ja ł siódme 
m iejsce w  tabeli n a *

Dzii... 2 7 -le tn l W ik to r  'V 'e r- 
szynin m a ukończony Wo'sko  
w y  In sty tu t K u ltu ry  Fizycznej 
w  Len ingradzie- . J®5* człon­
kiem  m oskiew skiego COSA I 
n a le ży  obecni« do najlepszych  
k o la rz y  swego kr*alu. m ając  
na koncie swych zwycięstw: 
wicem istrzostw o ZSRR (19!>3 r.), 
c z te ry  zw ycięstw a e tapow o  w
gigantycznym  wyścigu Mo
*|¡cWS - C harków  K ilów  . 
Mińsk . Moskwa (1954 r.) no 
¡ tegoroczny sukces Wyścigu  
Pokoju.

(a. w.)

W  skrócie
W A R S Z A W A  1#.1X. (in f. w l.). Rok 

tem u reprezentacja polskich bież­
n ik ó w  ¡tośeiłj w  Crechpstpivae.lt. 
rozgryw ając  po raz pierwszy po 
w o jn ie  m iędzypaństwow e spotka­
n ie.

W  tym  roku rew anżowe spotka­
n ie  m ia ło  odbyć sie w  Polsce. P o­
niew aż Jut dw ukro tn ie  w alczyliś ­
m y  w  bieżącym sezonie z CSR (w  
Helsinkach i Warszaw-ie) zdecydo­
wano, że zawody odbędą ale droga 
korespondencyjną.

Porów nanie w jm lkó w  przyniosło  
nam  porażkę. K ob iery  przegrały  
różnica 710 p k t., a mężczyźni róż­
nica 1094 piet. In d yw id u a ln ie  w y ­
gra li: W iśniow ska — 3156 przed m i­
s trzyn ią  CSR Safrankova — 3015. 
oraz m istrz CSR H ad a* — 3133 
p rzed  m istrzem  Polski K an tek lm  — 
2E43 P k t.

P O Z N A S . W ieczorem  15 bm  
przyby ła  do Poznania 32-osobowa 
ekipa czechosłowackich kajakarzy. 
W dniach 17—13 bm. rozegrają oni 
m iędzypaństw ow e spotkanie z re ­
prezentacją  Fo lski na jezio rze  M a l­
ta  w  Poznaniu.

(w)

w ciągu ćwierćwiecza czołową 
pozycję wśród tak ich  potęg , : 
sportowych jak boks, p iłka  no­
żna, czy lekkoatle tyka.

Znam y doskonale sy lw e tk i 
naszych najlepszych szosowców, y  
W iemy coś niecoś o weteranach ; j 
polskiego ko larstw a, ale ‘.szcze­
góły o pionierach wieloetapo­
wych wyścigów w Polsce tru d ­
no jest niejednemu k ib icow i 
wyszperać w  pamięci.

W róćm y dzis ia j do tam tych 
lat. Do 1928 roku, roku IX  Ig- 
grzysk O lim p ijsk ich  w  A m ster­
damie, gdzie drużyna polskich 
torowców w yw alczy ła  srebrny 
medal, a szosowiec Lange za­
ją ł piąte miejsce w wyścigu na 
80 km. W tym  w łaśnie roku, w 
ówczesnej prasie codziennej po­
ja w iły  się k ilkuw ie rszow e ogło- k i ­
szenia, że Zw iązek Tow arzystw  
K olarsk ich wspólnie z redakcją 
„Przeglądu Sportowego" orga­
nizuje bieg dookoła Polski. Po­
lacy pozazdrościli w idocznie ta- - 
k ie j im prezy Francuzom, któ- .' 
rych „T o u r de F lance" prom ie­
niował już w tedy sławą na ca­
ły  świat.

Po długich przygotowaniach. ; 
71 kolarzy, w yruszyło  we wrześ- , 
niu 1928 r. z Warszawy, przez 
Lublin , Lw ów , Rzeszów, K ra- *„ 
ków, W ieluń i Poznań, by w ró­
cić do stolicy po ponad 1400 
kilom etrow ej drodze (8 etapów), p  

I Faworytem tego wyścigu by ł od •
| pierwszej c h w ili nadzwyczaj *
, s ilny bydgoski kolarz Feliks 
j Więcek (rzeżnik z zawodu). 

Zwyciężył on pięciokrotnie na 
metach etapów, wygryw ając ca­
ły  wyścig sponad 70 min. prze­
wagą do drugiego w  ogólnej 
k lasyfikac ji, Oleckiego.

Uczestnicy pierwszego „Tour 
de Poiogne“  nie m ie li wtedy 
nowoczesnego sprzętu, czy prze- 
rzutek. A szosy?... Nic więc 
dziwnego, że startu jąc w  ta­
kich warunkach, do m ety wyś­
cigu dojechało ty lk o  43 kolarzy, 
a szybkość zwycięzcy wynosiła 
zaledwie 25.3 km godz. (W tym 
czasie Luksem burczyk Franta 
w yg ryw a ł ..Tour de France" o 
długości 5100 km z szybkością 
29.8 km/godz.). Zresztą inaczej 
w tedy rozgrywano tak w ie lką  
imprezę, bo na przykład na tra ­
sie etapu W ieluń — Poznań, ko-

J UŻ dawno zgasły 
ostatnie isk ry  sztu­
cznych ognj nad 
placem S ta lina w 
W arszawie na za­
kończenie Festiwa­

lu. Am atorskie zespoły a rtys ty ­
czne w ró c iły  do swej norm al­
nej. codziennej pracy. Wzbo­
gacone doświadczeniam i e li­
m in ac ji pow inny ruszyć całą 
parą. Nasilenie pracy k u ltu ­
ralnej. po IV  Plenum powinno 
być szczególnie duże. Pow inno 
być, a ja k  jest. na przykład 
w  powiecie krośnieńskim :

życiu ku ltu ra lnym i świadczy 
choćby to, że trzeba wchodzić 
do n ie j oknem. Przy okazji 
spragnieni roz ryw k i k u ltu ra l­
nej m ieszkańcy trenu ją  „p ło t­
k i". A le  ponieważ ..p ło tk i" to 
dosyć trudna konkurencja 
sportowa, frekw encja  w  świe­
tlic y  jest kiepska.

O św ietlicy, też „w zorcow e j" 
w  Jedliczu sam Oddział K u l­
tu ry  ma tak żte '.mniemanie, 
że postanowi) ją  przenieść do 
W ojków k i, gdzie praca idzie 
dużo lepiej. Jedliczom może 
się zająć inna organizacja, mo-

8 w ietlica  wzorcow ą w *  wsi I że SP, może L ig a  Kobiet, a 
Oórsykoń. Sobota, a więc dzień | 
szczególnie sprzyja jący  działalno- j 
ścl św ietlicy. T rz y  osoby prze­
glądają czasopisma i... szybko 
zn ika ją . Za chw ilę z jaw ia  się 
nowa tró jk a . R ozkładają  stół do 
ping-pongs- Pod sufitem  bzyka  
zaniepokojona m ucha. Fd erzen la  
piłeczki rozbrzm iew ają  Jakoś po­
nuro po pu ste j sali. Cłrajacy pa­
lą w  przerw ach  papierosy, a po­
n iew aż nie ma popielniczek  
strząsają popiół na podłogę. To 
w: zasadzie, całokształt życia św ie­

t l i c y .  N ieź le  1 tak , gdzie indzie j 
" je s t gorzej. P ytam  k ie row n ika  

św ietlicy  ob. • S tanisław a G rabów - i 
ca o zespoły artystyczne.

— B y ły . a. w łaściw ie są fmoż- j 
na by  nad ty m  podyskutować).
B ra ły  ostatnio udział w dożyn­
kach. obecnie  prób ńle m am y, 
nie ma k to  prow adzić. Poprzedni 
In s tru k to r zespołu, nauczyciel 
został przeniesiony, a oh. W i­
n iarsk i rów nież nauczyciel, nie 
chce .p row adzić . W łaściw ie nie 
m a czasu — dodaje smętnie.
P rzyd a łyby  się Jakieś zm iany w 
program ie, ale kto  przeprow adzi.
W  powiecie te ł nie m a In stru k to ­
rów .

K obylany — także wzorco- 
św ietlica nie prowadzi

w  rzeczywistości bezradni. Na 
szczeblu powiatu zajm ują się 
tym i sprawami wydzia ły K u l­
tu ry  i O św iaty PPRN oraz ZMP, 
ZSCh, PZGS, SP. Sytuacja pa­
radoksalna, organizatorów i 
za dużo, i jednocześnie za ma­
ło. A skutek —  kompletna 
anarchia i bałagan. N a tu ra l­
nym  porządkiem rzeczy wszy­
scy chcą pracować tam. gdzie 
ła tw ie j, gdzie trudn ie j n ikt. 
A wszyscy razem robią tak 
mało... -

Praca ku ltu ra lno  ,  ośw iato­
wca to przecież w łaściw ie Ich 
„p rodukc ja  uboczna". Czym

organizacje te nte rozporzą­
dzają ani większą ilością in ­
struktorów , ani pieniędzmi. 
Gdyby każdy z nich otrzym ał 
„W arszawę" sytuacja by się 
niewiele popraw iła. Bałagan 
pozostałby bałaganem. N aw e t 
teraz jakako lw iek  współpraca 
lub w za jem na  przysługa do­
chodzi do skutku ty lk o  po­
przez ICP PZPR.

Czego trzeba, 
aby było lepiej?

Przede wszystkim  najważ­
niejsze: skończyć z balaga-

żsstbsosrąnia różnych ferm  dzia­
łania.

T a k a  form a kierowania ży­
ciem św ie tlicy  zdała egzamin 
na 5. Należy skończyć ze świe­
tlicam i ZMP, ZSCh itp. Hasło 
— działalnością każdej św ie­
tlic y  k ie ru je  K om ite t M iędzy- 
organizacyjny, powinno zostać 
zdaniem moim, wcielone na­
tychm iast w  życie we wszyst­
kich świetlicach,

Wolne etaty
Uważam taką reform ę za 

konieczną, ale niewystarcza­
jącą. Należy, zdaniem moim.

hsku tu jem y o świetlicach

Ofensywę trzeba przygotować

w  a
w łaściw ie żadnej działalności. 
B y ły  'zespoły, owszem, nawet 
ostatn io K o ło  Gospodyń chcia­
ło zorganizować program  a r­
tystyczny na dożynki, ale 

; św ietlicowa ob. Zofia Czapka, 
wychodząc chyba z założenia, 
że wzorcowa św ietlica O d­
działu K u ltu ry  nie powinna się 
zniżać do takiego „K o ła  Go­
spodyń" nte wpuściła ich do 
św ietlicy. K ie row n iczka świe­
tlic y  nte w yw iązyw ała  się ze 
swego zadania. Dlaczego O d­
dział K u ltu ry  zw lekał tak  d łu ­
go ze zwolnieniem, aż kole­
żanka Czapka zrezygnowała 
z pracy sama?

Św ietlica w Horkówce, O Jej

ja k  n ik t  nie zechce to  i tak 
będzie, ty le  jest św ie tlic  l ze­
społów bezpańskich.

B ra tków ka — św ietlica ZMP, 
ale cóż kiedy n ik t  nie poma­
ga, n ik t się nie interesuje.

Owszem są i św ietlice pracu­
jące względnie dobrze. Np.: w 
Lękach Strzyżewskich, Łącz­
kach Jagie llońskich, Suchodo- 
le, Głowience. A le  wszystkie 
osiągnięcia zawdzięczają ty lko  
sobie. Opieka jx>iega na tym, 
że od czasu do czasu ktoś się 
z jaw i, aby zabrać zespół na 
jakąś akcję. W szystkie praw ie 
zespoły błądzą po omacku 
zdane na własne siły. Zależą 
od przemyślności i uzdolnień 
poszczególnych osób, k tóre rą- 
dzą sobie lep ie j czy gorzej, 
albo wcale.

Cl, którzy iyćk *  
kulturalnym „władają" —
—• czy li pracownicy powia­

towych zarządów; działów są

oni rozporządzają? Jedynym i 
atu tam i to  duże chęci, często 
bardzo dużo pracy i rów nie 
często zero kw a lifika c ji.

K ie ro w n ik  O d d z ia łu *  K u ltu ry  
ob, Kukierek ma do pomocy In - 
utrukto ra . Pod ich opieką z n a j­
du je  «ię * Iw ietU e wzorcowych. 
W  plan ie  by ły  w izytac je  każdej 
św ietlicy, p rzyna jm n ie j dwa razy  
w miesiącu. W ykonanie — p ie­
niądze na delegacje skończyły się 
w m aju . Sytuacja  na razie bez 
w yjścia.

Tow . S ajdak wiceprzewodniczą­
cy ZSCh ma obecnie do pomocy 
Jednego Instruktora . 7. powodu 
ograniczeń finansowych mogą 
w yjechać * razy  w miesiącu w 
teren, a zespołów m ają k ilkadzie ­
siąt. M im o  że Obaj Jeżdżą często 
społecznie Jest to ciągle zk mało. 
Prostszym  rozw iązaniem  byłoby  
urządzanie odpraw dla k ie ro w ­
n ików  św ietlic , in struktorów  ze­
społów, ale nie m a na to p ien ię­
dzy.

ZP ZM P nie jest w  stenie 
zorientować się nawet Ile jest 
św ie tlic  w  terenie, o innych 
organizacjach nie ma Już co 
m ówić, sytuacja podobna.

W ydaje się. że nie ma cze­
go żałować. Nawet lepie j, że

ntarstwem. z niezdrową atmo­
sferą m iędzyorganizacyjnej ry ­
w a lizac ji o własne repre­
zentacyjne św ietlice i własne 
reprezentacyjne zespoły. Jeśli 
nowe fo rm y życia ku ltu ra lne­
go m ają dotrzeć do najszer­
szych mas, do najbardziej za­
niedbanych zakątków — to 
trzeba raz wreszcie zdecydo­
wać. Jak to zrobić? Nad tym  
zagadnieniem m yśla ło już  
w ie lu  ludzi,

N p. w  Głowience z in ic ja tyw y  
POP powstał przy św ietlicy K o- 
roitet Międ?.yorgan)zacyjny, do 
którego weszli przedstaw iciele: 
P ZP R , Z M P , ESCh K om itetu  Ro­
dzicielskiego. I  praca w te.1 iw ie -  
M iry układa się lep iej. N ie  ma 
Już nieporozum ień, k łó tn i, i z rzu ­
cania odpowiedzialności *  Jednej 
organizacji na drugą. Za pracę 
kom itetu  odpow iadają wszystkie  
organizacje. T a k i k om ite t będzie 
mógł rzeczywiście wciągnąć do 
pracy ku ltu ra ln o -ośw iato w ej całe 
społeczeństwo, Jak to Jest w  Gło­
wience. Każda organizacja Jest 
żyw otn ie  zainteresowana w pracy 
św ietlicy 1 każda może do niej 
wnieść coś cennego, nowego. W 
sumie daje to w ie lk ie  możliwości

rozwiązać zagadnienie, co zro­
bić z „kaow cam i" od siedmiu 
boleści, za jm ującym i etaty na 
szczeblach pow iatowych i wo­
jewódzkich różnych organiza­
cji. Ludzie ci, często pracują­
cy z poświęceniem i o fia rno­
ścią, pow inni niestety zwolnić 
etaty. W 99 proc. w ykonu ją  
oni pracę organizacyjną, a ta ­
k ie j pracy potrzeba w  terenie 
ja k  na jm niej. W każdej gro­
madzie jest przecież GRN I 
ona na m iejscu bez d ie t i de­
legacji pracę tę wykona.

Zespołom, zdaniem moim. 
potrzeba: m u z y k ó w ,  c h o ­
r e o g r a f ó w ,  r e ż y s e r ó w ,  
i... p i e n i ę d z y .

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę. że fachowców mam y bar­
dzo mało. A le  sprawa jest 
do przeprowadzenia. Należało­
by, moim  zdaniem, stworzyć 
przy Pow iatowej Radzie Naro­
dowej Pow ia towy K om ite t 
Kult-O św ., do którego wesz”

by i n s t r u k t o r z y  a r t y ­
s t y c z n i  a nie organizato­
rzy. Ludzie tacy są w każdym 
powiecie. Znowu „ubocznie“ , 
poza pracą zawodową prowa­
dzą jakieś zespoły 1 mają 
w ie lk ie  Osiągnięcia. A le  nie­
stety pracują dorywczo, 1 w y-, 
korzystywańle ich na szerszą 
skalę jest, niem ożliwe z róż­
nych względów. Ludzi tych, 
mających duże osiągnięcia, tą- 
lent. i wykształcenie w  tym  
kie runku, należałoby zatrud­
nić właśnie na etatach pra­
cow ników  tegoż kom itetu. To 
by była ich praca zawodowa.

K om ite tow i takiem u pod’ e- 
gałyby bezpośrednio wszyst­
kie św ietlice 1 wszystkie ze­
społy. W  ' powiatach, gdzie 
istn ie ją PDK sprawa jest jesz­
cze łatw iejsza.

Co by to dało?
— Uważam, że bardzo dużo, 

Nareszcie nastąpiłby porzą­
dek. W szystkie zespoły m ia­
łyby jedno lite  k ie rownictwo. 
W tedy już  o w ie le ła tw ie j by­
łoby rozplanować wyjazdy, 
Szkolenia 1 odprawy. K om ite t 
w  tak im  składzie m ógłby za­
prowadzić mądrą po litykę  re­
pertuarową.

Dotychczas ze zm ianę program u  
wysuwało *ię ponure widm o — 
nowe stro je. Skąd wziąć strój A? 
•Sytuacja ta byłaby rozwiązana* 
np. znudziły  nię zespołowi tańce  
lubelskie, zam ienia stroje lu b u ­
skie na śląskie z Innym  zespo­
łem , k tórem u z kolei znudziły  się 
tańce śląskie. N ie  byłoby mono­
ton ii, jaką w idzia ło  się dotych­
czas. W ystąp iło  np. K» zespołów 
1 9 z nich tańczyło tegoż samego 
krakow iaka . M ożna by zastosować 
na szeroka skałę w ym ianę stro­
jów, Instrum entów , Rekwizytów  
teatra lnych  1 co najw ażn ie jsze  
poświadczeń m iędzy zespołami.

Każda organizacja czy zw ią­
zek przeznaczyłaby do roz­
porządzenia powiatowego ko­
m ite tu  pewne kw oty, które 
by łyby wykorzystane o  w ie le 
oszczędniej i racjonaln ie j. Ca­
ła akcja ku ltrośw . w ypadłaby 
o w ie le taniej i lepiej.

A jak ie  jeat wasze zdanie 
k ie row n icy  św ietlic , in s truk to ­
rzy i  członkowie zespołów?

T. N O W A K O W S K I
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